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Zygmunt Jakimiak

Majdańskiego„Twarda jest mowa i  któż je j słu 
ehac może”  będą się swarzyć faryze
usze, skryby, a nawet przeciętni cel 
tiicy dzisiejszego społeczeństwa ' po 
przeczytaniu dwóch nowych książek 
M ajdańskiegol)! Twarda jest zaiste 
ego mowa, twarda ja k  chleb razowy, 

który rew olucjonizu je zepsute żołąd
ki, ja k  ziemia, po k tó re j chodzi dwa 
m ilia rd y  ludzi, znacznie więcej zwie- 
i-ząt, na które j stoi mnóstwo, budyn
ków, a ona ani się nie ugnie. Mowa 
Majdańskiego jest mową prawdy i 
•lia.ego ledwie na jzdrowsi mogą ją 
iie ty lko  znieść, ale i  wykorzystać, 
ak właśnie, ja k  chleb razowy, 

Majdański nie jest literatem , któ
rego jedyną czynnością jest składa
nie abstrakcyjnych konstrukcyj. Ję- 
'■>k fe8° Jest żywy. T ra fia  do sumie
nia, do serca, do rozumu, m imo, że 
często zatraca się w  dziennikarskim .: 
telegraficznym, ba wprost nawet 
wulgarnym stylu. Teologia jest u 
niego „na perłowo” , przewiduje pow' 
stanie przysłow ia „.g łu p i ja k  log i
s ty k ’, m ów i „g łąba kapuścianego n ik t 
iie nauczy, nawet socjalista”  itp .

Nie jest też M ajdański suchym 
moralistą, k tó ry  głosi abstrakcyjne 
jedynie fo rm u ły  postępowania. Ale 
nie będę w y licza ł czym on jest. Jest 
on wszystkim  po trochu, a niczym 
wyłącznie. Jak człowiek żywy, za j
muje się mocno wszystkim , co z ży
ciem ludzkim  jest związane. N ih il 
bumani a se alienum esse... Stosunek 
do człowieka i zbiorowości bardzo 
uczciwy. I  stąd jest M ajdański mę
żem stanu, m oralistą, po lityk iem , sta
tystykiem , h istorykiem , filozofem , 
teologiem itp . Człowiek żywy pow i
nien zajmować się każdą dziedziną 
ludzką dla osiągnięcia p e łn i życia 
Specjalność w y ja ła w ia . Jak m ów ił 
pewien m ój zna jom y: „fachowiec to  
tak i człow iek k tó ry  um ie ty lko  jed 
ną rzecz, a resztę umie bardzo kiep
sko” . Otóż M ajdański, choć za ją ł się 
tylko jednym  problemem, by n im  lu 
dzi ją tw y ć , problemem dzieciobój
stwa, s ta ł się apostołem jednego pra
wa, moralnego —  prawa dzieci do ży
cia, z a ją ł się jednocześnie wszystki
m i problem am i ludzk im i, by  swoje 
specjalne zagadnienie na jja śn ie j o- 
swłetlić, pokazali przez m ikroskop i 
teleskop, żeby ju ż  niewiele można 
t'y ło  dorzucić.

Książki jego przerażają. W łaściw ie 
on sam od siebie m ów i niewiele. Je
żeli zaś m ów i sam, to  niezawsze prze
konywująco. Majdański, powiedzmy 
to, nie jest geniuszem i  nie ma do 
tego pretensji. Nie chce wymyślać 
prochu. Chce ty lk o  bronić tych, k tó 
rzy m og liby  wymyślać wspaniałe pro
chy, ale są zab ijan i zawczasu. M aj- 
fański g łównie przeraża dokumenta
mi, faktam i, świadectwami, uznanych 
autorytetów. ljczbam i i zesta-

0  W alenty M ajdański: K o łysk i i  
potęga. 1916 r. i  Polska kw itnąca  
dziećmi 19i 7 r. nakładem autora.

Wleniami faktów  
by w łaściw ie tłum aczą całe"zło świa
ta. Jak obecnie Niemcy, ba, nawet 
ich b iskup i głoszą, że są n iew inn i, że 
za H itle ra  nie odpowiadają, tak  nasi

ciągu pięćdziecioletniego gospodaro 
wania ojciec p a li ł się dwa razy do
szczętnie, przechodziły po n im  trzy 
w o jny  (Niemcy 1916, Rosjanie w 1920, 
Niemcy w  1939, Rosjanie w  1944), 2a-

współcześni ze zdumieniem pyta ją  się bierająe inwentarz ' i  w ozy  Umierając 
w całym zwiecie, co .......................  ł ' um ierającw całym świecie. co zaw in ili, że ich 
takie kary spotykają, a jeszcze sroż- 
sze zagrażają. Czytając cy fry  M aj
dańskiego, dziw ić się raczej należy, 
że świat jeszcze istnieje, że ludzie 
jeszcze m ają względny spokój i  do
brobyt.

„W  Niemczech przedhitlerowskich 
mordowano m ilion  dzieci w kato
lic k ie j F ranc ji pó ł milioma, w kato
lic k ie j Belgii ćwierć m iliona, w  USA. 
dwa do trzeci) m ilionów , w Radziec
k ie j R osji 3 m ilio n y ” . „W  Polsce za
mordowano, 3 m il. dzieci za czasów 
niepodległości” . „Polskie: dzieci świ- 
nie jedzą” .

I  cóz można na to powiedzieć — 
czy można mówić o niewinności, sko
ro nawet, prawo na to pozwala? Praw 
da, najprędzej spostrzegła się Rosja, 
zabroniła tego i  teraz należy się spo
dziewać je j tr iu m fu  na świecie.

Porzucę tę spekulację na chwilę. 
Wolę wrócić do m oje j chałupy sprzed 
la ty  38. Wtedy w łaśnie urodziłem  się 
jako dziewiąte dziecko. Ojciec żeniąc 
się m ia ł siedem i  pó ł morga gołego 
pola, bez inwentarza i budynków. 
B y ł on drugim  dopiero pokoleniem po 
uwłaszczeniu jego ojciec b y ł boga
czem, bo ukaz go zastał na pó łtore j 
włóce ziem i (45 morgów — 21 lia) 
ale jako na jm łodszy został pokrzyw
dzony przez starsze rodzeństwo. W

zostaw ił trzy  średnie gospodarstwa 
dla dzieci (10 — 30 morgowe), a 
tro jg u  dzieciom u ła tw ił osiągnięcie 
najwyższego wykształcenia, ja k ie  w 
kra ju , a nawet zagranicą można otrzy 
mać. Nie b y ł zaś ani o ęal nieuczci
wy. (Ileż razy dostałem w skórę za 
cudze jab łka , czy ogórki. Po 8-ym 
roku żyoia ju ż  m i się to nie zdarzyło.) 
Nie b y ł też fanatykiem  pracy. Ani 
skąpy. P a lił namiętnie, je ś li zaś nie 
p i ł  wódki, to dlatego, że mu szkodzi
ła. Ja p iję . K ilkadziesiąt la t chorował 
na żołądek i  m usia ł lepie j jeść 1 
ja d ł. Z w yk ły , uczciwszy od innych, 
w m iarę pracow ib o wyższych ''h i
storycznych, prawnych, filozo ficz
nych. teologicznych) zainteresowa
niach chłopek (1,55 wzrostu). Bez 
żadnego bohaterstwa, ty lk o  bez żad
nego zbytku. Ani ja , ani moi bracia 
nie b ra li tzw. „kozy” , czyli nie w y
krada li ojcu zboża na zabawy i  wód
kę. Ale każdy m ia ł na zimę buty, ko
szule, ubranie, n ik t nie chorował i  nie 
przeziębiał się. choć w arunki nie by
ły  ani eugeniczne, ani higieniczne. 
Nie było  leż sportu, by ła  ty lko  robo
ta. I  sam nie  wiem teraz, czy tó  o j
ciec nas (dzieci) wzbogacił, ozy m y 
jego. On nas ty lko  nie zabił. To jego 
olbrzym ia nienagrodzona, nieuzmy- 
słowiona zasługa.

Czterech synów by ło  na w o jn ie  w

1920 r., w  tym  dwu w róciło  z V ir tu t i 
i  Walecznych.

Mamże dale j wspominać? M ajdań
ski zmusza mnie do tego. U ojca na- 
uczjJiśm y się pracować, oszczędzać 
na rzeczach niepotrzebnych, przesta
wać na m ałym , cenić rzeczy według 
obiektywnej wartości, ja k  Bóg, O j
czyzna, b liźn i, uczciwość — i  niczego 
się nje bać z tego, czego współcześni 
na jbardzie j się lędcaja, to jest trudu, 
braku, przyszłości. Kiedy jechałem 
na studia do Warszawy, ojciec da ł 
m i 50 zł., a matka k ilka  lichych ko
szul. Za to opłaciłem  szkołę, opłaci
łem mieszkanie i  żyłem oały rok, któ 
ry  zresztą „s trac iłem ” . Ale to wystar
czyło. Koledzy m oi m ie li po 200 z ł 
miesięcznie i  narzekali, że im  ciężko. 
Nieraz ich poratowałem  w  potrzebie.
A m iałem  wysokie potrzeby k u ltu ra l
ne. Teatr, opera, filha rm on ia , odczytu. 
Inna rzecz, że pierwszy „przyzw oity  
ga rn itu r spraw iłem  sobie dopiero po 
studiach. Ale na czym m i zależało? 
Nigdy na op in ii ludzi, k tó rzy  by się 
odw rócili od nieeleganckich spodni, 

w yta rte j k u rtk i. Zresztą spotykałem 
w mieście z reguły najszlachetn ie j
szych ludzi. Bo bez nich nieby m i od- 

i  niefrasobliwość nie pomogły.
A dużo marnowałem pieniędzy, bo 
nigdy ich nie ceniłem. Odnoszę w ra
żenie, ¿e za pieniądze, ja k ich  użyłem 
na studia, m ogłoby się, przy oszczęd
ności, wykształcić pięciu studentów.

Otóż według przeciwników Majdań
skiego rodzina mego ojca powinna 
wydać samych zboczeńców, zbrodnia- 
r2y» wyrzutków  społeczeństwa. Ja w

W ytyczne

Okres wypoczynku
Rozwi|alqcy . i .  W  pełni okres urlopów, wyjazdów w góry,

« e d ź T 1*  Ie‘ ł  nah,rV C” ‘ era od*<>« r n k . .  Ludzie chc,
spędź,i czas możliwie uroczo i bezłrosko. Jest la zjawisko zupeł- 
nie naturalne i zdrowe.

Trzeba jednak parn i,,.ó , i e  p rzew afn i. urlop ¡es, ta k i .  j , dy.  
nym .kresem  w którym mężna w aderwan.u ad codzienne,, 
kołowrotu z . „ ó  zastanowić ,1 , „ .d  ogólnym sensem swojej procy 
czy dziolalnołci. Wydoje , i ,  nam, łe  ro|i ..................

.lekceważyć. Musi o„ być wykorzystany skontrolowani, zgod
ność, miedzy trećei, d n i. codziennego o c . | . mi „.czelnym i, któ- 
rym chcemy służyć.

Dlatego le i  urlopy w iony być n i. tylko czasem odpoczynku
czy z a b a w y ,.!. ta k i. o k re s «  „m e tn e j refleksji nad sensem Wy- 
tonywanai pracy.

V N) T  A  \  V )  w

„porządnej”  nowoczesnej rodzinie 
wogółebym nie przyszedł na świat. 
Powinienem być id iotą . I  są, przy- 
puszczam, tacy, co mnie tak  oceniają. 
Jest choć z tego zabawa. Ale —  ja k  
m ów i M ajdański —  nawet id ioci, o 
ile  są liczn i, zdobędą ziemię na samo
bójczych mędrcach.

Czy mam dale j pisać o sobie? Kusi 
mnie. I  ulegnę, ą redaktor niech wv- 
cina. Po studiach w  Paryżu, po poby
cie w  Afryce, zasmakowaem w  pie
niądzach, nie mogłem się wydziwić. 
ja k  ła tw o wydaje się na nic pien ią
dze. M iałem czasem, jako kawaler, 
do 600 z ł. miesięcznie. A  najeść się 
i  upić mogłem za 2 zł. 1 w  tym  cza- 
się m iałem  więcej długów, n iż  w  okre 
sie golizny. Gdzie szły? Nie wiem. Z 
w iatrem . Uratowała mnie klęska 
1939 r . W róciłem  na część po ojcu — 
cztery m orgi ziem- —-  zsićw przypom 
niałem  sobie ja k  smakuje suchy, ra 
zowy chleb i  ka rto fle  z maślanką. 
Odżyłem, wyzdrow iałem . I  ożeniłem 
się. W łaśnie na największą biedę, bo 
wtedy foną najw ięcej potrzebna. T ra
fiłem , na najm łodszą, dziewiątą cór
kę mieszczańskiej, warszawskiej ( i w 
Warszawie b y li i  są, choć rzadko, 
mądrzy, uczciw i ludzie) rodziny. I  do 
te j pory dziękuję za nią Opatrzności, 
bo choć mieszczanka, bardzo szybko 
opanowała chłopską robotę i  lepie j 
sobie z n ią  radziła  ode mnie. Ale cóż.
Z te j szkoły co i  ja . Liczna ro 
dzina daje dzielnych, zaradnych, nie- 
bojących się trudu  ludzi. Choć byłem 
leniw y, bo jako ro ln ik  z dwoma dy
plomami, mogłem mieć z tych  czte
rech morgów więcej dochodu, n iż  m i
n is te r trzecie j Rrzeszy, to  jednak ży
łem z żoną zupełnie przyzwoicie, 
choć skromnie.

A dziś? Po odzyskaniu niepodleg
łości w róciłem  do Warszawy, by peł
n ić fumkćję, do k tó re j lep ie j jestem 
przygotowany, n iż  do chłopskiego 
ty lk o  życia. Z rob iłem  to ze względów 
społecznych. Bo cztery m orgi wystar
czy łyby m i. Nawet d la  naszych dzieci,

I  tu  zacząłem życie biedniejsze, 
n iż  na wsi. Tii-zy tysiące zło tych mie
sięcznie! A tu  rem onty domu, a tu 
dzieci zaczynają co rok  się zjawiać. 
Tymczasem m oi koledzy pracy bez
dzietni, pracują i  biorą tyle, eo ja, 
ba, ich żony pracują i  b iorą tyle, co 
ja , to  jest dwa razy ty le , a uaprewdę 
uwzględniając moje dzieci, a brak ick 
u nich, cztery, sześć razy tyle, co ja»
Czy nie przeżyłem? Lepiej od nich.
Im  stale pensja mała, przydzia ły 
„głodowe” , „na  życie im  nie starcza” .
A ostatnio obcięto przydzia ły 
rodzinne. Państwo nasze jesz
cze nie rozumie wyższej p o lity k i po
pu lacyjne j Majdańskiego. Ale eo po
może ta po lityka?  Nic. Dzieci, to n a j
wyższy skarb, k tó ry  się kupuje za re
zygnację z egoizmu i  sybarytyzmu. 
kupuję się za pracę um ysłu, w o li i 
m ięśni, za po t i  wyrzeczenie. N ic nani 
nie c ia łko, że, ja k  M ajdański dowodzi
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tt armonióła
■ ..B ij w  struny, b ij. O krę ty  są i  morza 

na strunach dwu...

P rzypom nienie i zapomnienie, b łę k it  i  brzoza

i  tw a rz  ze snu".

K. I .  Gałczyński.

Październikowe ślady prowadzą z P o lsk i za d ru ty  —

Teraz jest noc i  księżyc i  m g lis ty , bezśnieżny lu fy  —
B rn iem y przez bagno czasu w  nonsens, co grozi i  rośnie 

Przecież wciąż b liże j i  n iże j pochyla się św ia t ku  w iośnie. 

Choć chm urne nakryw a  nas niebo i  zm ywa w ia tr  północy, 

Patrzym y z nadzieją w  gw iazdy aż krzyczą i  bolą oczy - -  — 
Rozciągaj, bracie, rozciągaj harm onię,
Jak ty ik o  c i ram ion starczy —

Może rozłupiesz ja k  piorunem  

Jeniecką monotonię —

A  może, k iedy  ściągniesz m iechy.

Uchwycisz w  ram iona tęsknotę —

Będziemy śmiać się, będziemy płakać,

A  po tym , bracie, cóż po ty m  ?

„Pod K rakow em  czarna ro la  
Ja je j orać n ie  będę,

Ja je j orać n ie  będę..."

K ie dy  się łam ią  pory roku 

Z  z im y na wiosnę,

K ie dy  się kw asi b ioto pod stopą 
I  słońce rośnie,

0  Polsce, gdzie nuda, szaruga i  deszcze 
G ra j, bracie, g ra j jeszcze ! *

K ie dy  nas rozpacz, obłędnych, na d ru ty  

Rzuca ja k  żywe, k rw ią  spęczniale nuty,
K iedy nam ne rw y  fontanną strzela ją ,

K iedy głód patrzy, ja k  śmierć, prosto w  oczy,

K ie dy  s to im y we m gle na rozsta ju

Dróg k u  w ie lkośc i i  dróg ku  rozpaczy —  —  —

Rozciągaj, bracie, rozciągaj h a rm o n ię !

Umiesz całować piosnkę w  same usta 

To nic, że w okó ł są wieże i  pustka,

W bite  w  kra inę  czarnej m o n o to n ii--------

Przecież w yzw olisz się, rozprężysz,
Pierś w ia tro m  podasz tak, ja k  żagle,

Przestrzeń pokonasz, czas zwyciężysz,
D łoń w  pięść zaklepiesz na kowadle..,

Pięść głodna, gdy t ra f ia  w  próżnię,
Syta, gdy masę w  p y l gw iazd 
Rozwali, rozłup ie, rozluźn i,

Jak wszystko m iażdżący głaz.
Nad św iatem  zastyg ły m ło ty  —

Nie d la  nas osta tn i cios — -------

Hej, bracie, rozciągaj harm onię t

W zimową, bezśnieżną n o c !

Przerosły nas czasy niezw ykłe,
P rzygn io tły  n iew olne miesiące,

Przeszliśmy nie jedną b i tw ę --------
Serca zostały go rące !

O, niech się rozpacz przepa li 

Niech się tęsknota w yzw o li,

Niech sp łyn ie  czy k rw ią , czy łzam i 

Polska, co w  piersiach nas b o li —

Choć J e j n ie  wygrasz na strunach
1 n ie  wyśpiewasz w  piosence 
Wzniosą Ją serca i  mózgi

I  ręce, zbro jne rę c e !

Sny nasze, w ia ra  i  pieśń i  w iodą spowrotem  do Polski.

Teraz jest noc i  k s ię ż y c --------a śnieg przysypa ł w iosk i —

Zaraz się w iosna nachy li tuż nad zwęgloną W arszawą —

\ a  garbach ru in  i  m og ił b łę k it z rym u je  się z traw ą.

Nam znikąd nie  będzie daleko, nas zewsząd doniosą nogi, 

Marszem wśpiew am y się w  polskie, piaszczyste i  b łotne d ro g i!  
Rozciągaj, bracie, harm onię —

Ramiona masz ja k  w ia tra k i

------------- Ś w ia t się k u  w iośnie przewala
Patrz —  ju ż  w raca ją  ptaki...

Sandbostel, 24.11.45.

my utrzym ujem y bezdzietnych i mało 
dzietnych. Oni, biedaki, też coś m u
szą mieć. Oni, — W alen ty ! —  „b io rą  
zapłatę swoją” . Niech m ają ja k  n a j
więcej wygód i przyjemności. I tak 
wkrótce po nich przestanie nawet 
śmierdzieć.

Nie potrzebuję dodawać, ¿e m i jest 
coraz lepie j, lże j ł  mam w ielk ie zamia
ry . Nie boję się przyszłości. Ale ja  
nie jestem odpowiednim przykładem. 
Mam żonę zdrową i  dzielną, a dzieci 
jeszcze niewiele. Ale oo powiedzieć
0 p. Opalskim, artyście-rzeżbiarzu, o 
którym  doniósł niedawno „Exspres 
W ieczorny” . Ma sześcioro drobnych 
dzieci, przy ostatn im  um arła  mu je 
go bohaterska żona, a parę dn i przd- 
tym  sp a lił im  się dom. Już blisko 
rok męczy się biedak, ale dzieci cho
wa. (Najm łodsze nie ma roku ). Ja
ką tam pensję ma w Zarządzie 
M ie jskim  nie wiem. To nieważne, Ale 
ważne jest, że w ytrw a i niedługo on
1 jego dzieci będą się śm ia ły z bez
dzietnych starców, którzy teraiz śmie
ją  się z niego, lub bluźnierczo współ
czują mu. Tak im i ludźm i żyje naród. 
Żyje, tworzy, produkuje, rozszerza 
się broni, zdobywa. M ajdański daje 
na to przykłady z h is to r ii ubiegłej i 
ak tua lne j: Chiny pó łm iliardowe. Ja-

| potiia. gdzie 1600 ludzi żyło w 1930 
roku na jednym  kilom etrze kwadra
towym — do nich należy świat — to 
nasi przyszli panowie. Ja osobiście 
tym  się nie m artw ię. Chińczycy, to 
naród filozofów , to najupi-zcjm iejsi 
i na jd z ie ln ie js i' ludzie świata.

Mają to rtu ry , ale je stosują z u- 
śmiechcm uprzejmości i za przestęp
stwa, których na^ze prawo nie karze. 
A je ś li zginie przy tym  przewrocie 
jakaś ilość zachodnich, kap ita lis tycz
nych nierobów to Majdański, czy ja, 
będziemy się m artw ić? To będzie ty l
ko przyśpieszenie o parę la t uprag
nionego celu tyc li samobójców — 
śmierci. To będzie w idok podobny do 
tego, ja k i przewiduje Chcsterton w 
„Nowej Jerozolim ie”  —  całe stado 
wieprzów, w które w stąp iły  szatany, 
rzuci się na swą zj^ubę w morze...

Dopiero po przeczytaniu książek 
Majdańskiego zrozumiałem, dlaczego 
zawsze wolałem kobietę i pannę 
wiejską, od warszawianki tak ie j, ja 
ką spotyka się na u licy . Tak. wola
łem i  wolę babę wiejską, przy udoju, 
w gnoju, brudną, spoconą od uper- 
fum owancj, upudrowanej, uróżowa- 
nej mieszczki w  jedwabiach, czy 
w łasnej skórze na plaży. Baba m i 
pachnie, „pa n i”  śmierdzi. Bo tę ba
bę otaczają równie umorusane, w po
łatanych portkach, ale zdrowe, bo 
krzyk liw e dzieci. Czekają kiedy skoń
czy udój, by się napić mleka. Głodne. 
A przeciętna warszawianka pakuje w 
swego jedynaka same przysmaki, a 
on nie ma apetytu, ma zato anemię 
i  umiera, Albo ma pieska, k tó ry  też 
nie ma apetytu i  wędruje od wetery
narza do weterynarza. Piesek żyje z 
k rw i je j zabitych dzieci. Jedynaki, 
czy b liź n ia k i też op ływ a ją  we wszyst
ko dzięki śmierci swego rodzeństwa. 
Są kainam i, choć nieświadomymi. A 
krew brata wo ła o pomstę do Boga. 
Jest trucizną. I  je ś li nie będzie po- 

i kuty 1 poprawy, pomsta przyjdzie.
] Iis iążk i Majdańskiego egzaltują. I 
przerażają. W  postacie ducha nigdy 

i nie bardzo w ierzyłem , żeby ty lu  było 
i między „k u ltu ra ln y m i”  europejczyka
mi, ba, ka to likam i, dzieciębójców. 
Najstraszliwsza to zbrodnia i  najpo
wszechniejsza. M ajdański porównywa 
Polskę do Oświęcimia. No, przesada. 
Oświęcim s ta ł dużo wyżej pod wzglę
dem moralności. W ięzień Oświęcimia, 
k tó ry  m ia ł zginąć, przeżył życie, k ró t
sze czy dłuższe, ale przeżył, ma do
skonałe w a runk i do pokuty, do po
święcenia się, jest męczennikiem, ma 
bliskość śmierci, a więc się może do 
n ie j przygotować. A dziecko nienaro
dzone? Nic nie przeżyło, nie ma moż
ności rozwoju, nie może uciekać, ba, 
ono nawet nie jest ochrzczone. A, 
ja k  m ów ił pewien, zwolennik M aj
dańskiego, do kob ie ty: „urodź, ochrz
c ij i  zabij, będziesz m ia ła mniejszy 
grzech, niż za przerwanie ciąży lub 
za je j zapobieganie. Najbardziej to

antyhum anitarna zbrodnia hum ani- 
tarystów.

Nie można dyskw alifikow ać Oświę
cim ia porównaniem go z dzieciobój
stwem. B y ł on zjaw iskiem  zrozumia
łym . Niemcy to też naród dzieciobój- 
ców. Czym dla nich wobec tego u y ł 
Oświęcim. • Głupstwem, drobnostką. 
A dla nas? Karą ! I  nauką. Zoba- 
czymż, ja k  to przyjem nie być bez
bronnym w mocy zbrodniarza. A cze
muż to Anglia, Ameryka, Francja tak 
obojętnie patrzą na niemieckie zbrod
nie wojenne? Czemu, zamiast karać 
cały naród, jeszcze go żywią i  w a l
czą z Rosją o lepsze w arunki jego 
bytu, wyższą stopę życiową, boga
ctwo? Bo i  nie m ają prawa do sądze
nia, mając to samo dzieciobójstwo 
na sum ieniu i są z tegoż powodu — 
zobojętniało na zbrodnie. Um ieją t y l 
ko bać się podobnego losu i korzy
stać z obrony —• dzieci innych na
rodów, którym  te narody pozwoliły  
żyć. To też nie może ich nie spot
kać kara, nie może Bóg nie zacząć 
ich „w yp luw ać z ust swoich” ., Dla 
nas szczęście, że kara przyszła wcześ
niej, a więc łagodniej, niż na inne 
narody i że właściw ie ju ż  jest po

Kato lików. M ajdański się gorszy 
z polskich kato lików, księży, bisku
pów, ba, zakonów. A iluż  tych kato
lików  jest, do cholery? Takich» co 
z Chrystusem żyją  b liżej, n iż mąż z 
żoną, u fn ie j i czulej, niż dzieci z ro 
dzicami, nam iętniej, n iż kochanko
wie? I lu  ich jest? Czy kato lik iem  jest 
ten, co raz koło W ie lk ie j Nocy idzie 
do Kom unii Sw.? Ten Sakrament jest 
przecież chlebem dla życia kato lickie
go. Jak może pracować ten, co raz na 
rok żyje pokarmem, choćby n a jo b fi
ciej. Niech chłop zje do kosy raz na 
rok, czy dużo skosi? Czy może ka
to lik iem  jest ten, co przyjdzie co nie
dzielę na Mszę Św. o pierwszej go
dzinie i stoi na u licy, bo ju ż  się nie 
zmieści?

I  p łyn ie  z te j nieustającej O fiary 
krew Chrystusowa nieustannym stru
mieniem, a „ka to licy ”  uchyla ją  się, 
żeby się N ią nie zawalać, żeby ich 
nie .pokropiła i nie oczyściła. Jak 
tak i „k a to lik ”  może się rozmnażać, 
żyć uczciwie z żoną i z ludźm i, to 
jest być opanowanym, pracowitym, 
sumiennym, twórczym, śm iałym , czy
stym, słowem praktykować cnoty, na
kazane przez Kościół? Musi uschnąć, 
skończyć samobójstwem, bo brak mu 
s iły , ja k ie  idą z sakramentów. Ła
ska. Pisze o N ie j Majdański. Kto 
może byó w Łasce w  tych warun
kach? To jest przecież przyjaźń z 
Bogiem, przez Nią jesteśmy braćmi 
Chrystusa, dziećmi Boga! A je ś li ka
to lik  raz ,na rok zbliża się do Chry
stusa, to jak, przez całą resztę roku, 
nie ma być Jego wrogiem, zdrajcą, 
przeniewlercą? Wobec Niego, a cóż 
dopiero wobec swego dziecka, nie mó
wiąc ju ż  o żonie, o reszcie ludzi? 
Nie, próżno p. W alenty zwraca się 
do kato lików, żeby m ie li dzieci. 
Niech na jp ierw  zdobędą Chrystusa. 
Ale ta k ? !! !

Mamy kler, zakony, które korzy
stają z sakramentów. 1 co? Majdań
ski ma i  do n ich pretensję. Czy s łu
szną? Kto z nas jest bez w iny? Brak 
wierności Łasce, pracowitości w w in 
nicy Pańskiej. Ale już  ani Majdań
ski, an i ja  nic jesteśmy ich sędzia
m i. Oni też w  w ie lk ie j mierze po
chodzą być może, z nielicznych ro 
dzin.

W ielcy ludzie, wykazuje Majdań
ski, pochodzili z rodzin licznych. 
Święci również, szczególnie św. Kata
rzyna Sieneńska, w yjątkow a nawet 
między świętym i, ja k  pisze je j b io 
gra f Joergenson, by ła  24-ym 
dzieckiem z kolei. Czy urodziłaby się 
w m ałej rodzin ie nowoczesnej? Świat 
nowoczesny chce Boga oszukać. Z n i
szczyć w zalążku Jego w ie lk ich  Apo
stołów, Wyznawców, Panny, Wdowy, 
Królów, Doktorów i  t. d. Ale siebie 
oszuka. Bóg posyła dusze swoich 
przyszłych w ielkich w rodziny licz 
ne, a ubogie i choćby najbardziej 
.-zacofane” . Kto wie, czy nie będą

niedługo Europy nawracali do Cbry, 
stusa H indusi, Chińczycy, Egipcjanie, 
którzy się mnożą w  biedze ja k  k ró li-5 
k i. K to wie, i i i  między n im i jest 
świętych dziś? W iemy, że Papież w 
ubiegłym  roku m ianow ał 18-tu ar
cybiskupów żó łtych Chińczyków. Tam 
Bóg przenosi swoją świętość.

Ileż to re fleksy j przychodzi w 
związku z Majdańskim . Na każde je 
go zdanie książkę należałoby pisać. 
Całe kazania wygłaszać. A to ty lko  
recenzja. Nie ma miejsca na wspo
m inanie o jego pismach, reformach, 
kolonie rodzin licznych, us tró j rodo
wy, „rozum na liczba dzieci” , 250 m i
lionów  Polaków wszystkie te wizje 
pięknej przyszłości znajdzie czytelnik 
w  książkach Majdańskiego. Bo choć 
nasza „k u ltu ra ln a ”  prasa o nich na
pisze, rozchodzą się. Już rozeszło 
się 10 tysięcy nakładu jednej I au
to r m yś li o nakładzie drugim.

Nie jes t jednak M ajdański wolny 
od zarzutu i  to bardzo podstawowe
go. G łów nym i jego argumentam i są :' 
moralność, potęga, produkcja, rekru t, 
im peria lizm  i  t. d. Argum enty męża 
stanu polityczne przeważają nad a r
gumentami moralności. Otóż to nie 

słuszne. Któraż matka zechce 
rodzić i  wychowywać, ty lko  po to, 
żeby dziecko by ło  robotnikiem , k tó 
ry  zwiększa produkcję państwową, lub 
żołnierzem, k tó ry  ginie na froncie? 
żadna. Tak w łaśnie ro d z iły  Spartan- 
k i i  Sparta nędznie i szybko zginę
ła . Matka urodzi dziecko wtedy, je 
ś li jest dobrze chowana, w  moralno
ści i  dobrym przykładzie, je ś li nie 
jest wynaturzona, je ś li zachowa na
turę zdrową, t j .  czystą, świeżą, wra
żliwą.

Bo ty lko  wtedy będzie kochać 
dzieci i  będzie chciała je  mieć. Argu
mentem zasadniczym więc jest wola 
m atki, dobry w p ływ  na nią, wycho
wanie, prawodawstwo, obyczaje, opi
nia, atmosfera moralne. Źle jest, gdy 
aż państwo nagradza matkę za dzie
ci, p łac i premie, daje »pieniądze 1 t. 
p., bo jest to oznaką slarczości naro
du. Kobieta polska powinna zostać 
uwolniona od nikczemnych wpływów 
pornografii, mody, swobody oby
czajów, niewłaściwego paczącego 
je j poglądy wychowania publicznego 
i oświaty. Powinna wrócić dd domu 
i do pracy. W tedy będzie chętnie 
rodzić. Zresztą M ajdański o tym  
pisze, ty lk o  na pierwszym miejscu 
umieszcza argumenty stanu. Stan, 
państwo to wierzchołek, dom, to  ko
rzenie społeczeństwa.

Nieubłagany jest M ajdański dla 
dzieciobójców. Ale czy można znaleźć 
dostatecznie mocne słowa potępienia 
dla te j zbrodni? „Lekarze dziś sto
ją  na jn iże j m oralnie z pośród wszy
stkich zawodów” . Jeśli zab ija ją , to 
czy la k  nie jest? A może nie zabija
ją? Straszne oskarżenie, ale strasz
niejsza zbrodnia. „M atka - po tw ór” . 
Jeśli rżnie dziecko czyż nie jest n a j
obrzydliwszym  potworem? To samo 
akuszerki. I  czy i nie jest rozpaczli
wym  m ora lny stan lekarza, który 
mówi, że bez dzieciobójstwa „u m a rł
by z głodu” ? Wszyscy za to odpo
wiadamy, bo kto nie potępia, len po
chwala, kto pozwala ten pomaga. I 
nie dziw ihy się naszym obecnym k ło 
potom.

Nie dziwm y się też. że Majdański 
jest osamotniony, przemilczany. Bę
dzie jeszcze i  prześladowany. Ośmie
l i ł  się być prorokiem, k tó ry  wytyka 
zrodniarzom zbrodnie, grzesznikom 
grzech. Może nawet zostać męczen
nikiem . Lecz jeże li dzięki niemu 
choć jedno polskie dziecko nie zosta
nie zarżnięte, będzie m ia ł większą 
zasługę wobec narodu n iż  Boy, dzię
k i któremu może setki tysięcy zosta
ło zamordowanych. M imo tego, że 
niżej od niego stoi jako lite ra t. Choć 
może nie jako uczony. Bo Majdań
ski przytacza olbrzym ią ilość źródeł.
A kto w  Boga w ierzy m usi coraz 
śmielej Majdańskiemu pomagać w je 
go akc ji uzdraw iania polskiego spo
łeczeństwa.

R żnij W alenty. Obalimy Icgendr u 
wyższości ja łów ek i jedynaków.

Zygmunt Jak im 1 i;

niej, o ile in przeżyjemy tak, przy
stało na kato lików .

z jest
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O szfcolę fioliii/czneyo m u ś i& e s ia^  ’• “ * -  ""** “ “ —  - «►,-, ̂  „„ Jr„D zie je  g łupoty w  Polsce”  (o ty 
t u ł  należałoby się spierać) —  napisał 
p o lity k  i  publicysta w  jednej osobie. 
Odnosi się wrażenie, że dzieło zastało 
napisane przez człowieka, k tó ry  w  du 
żym stopniu posiadł dar ożywiania, 
uaktua ln ien ia  skostn ia łe j i  nudnej u 
innych autorów przeszłości. Pod jego 
piórem  zamarłe cy fry , zapomniane 
fa k ty  nabierają rumieńców życia 
aktualności dnia.

„Is tn ie je  zmowa niew idom ych prze
ciw  widzącemu”  —  pow iedzia ł jeden 
z m yślio ie li, toteż należy się liczyć 
z tym , że praca autora znajdzie w ie lu  
niechętnych. Tymczasem dzieło Alek
sandra Bocheńskiego domaga się 
obiektywnej k ry ty k i —  w  żadnym 
jednak wypadku —  niechęci. N ik t nie 
jest bardzie j powołany do opin iowa
nia  o h is to r ii, ja k  p o lity k  i  pub licy
sta, k tó ry  w  pewnym stopniu, sam 
jest je j twórcą.

Sądy h is to ryków  m ają ogromny’ 
w p ływ  na decyzję po lityków  a więc 
ksz ta łtu ją  pośrednio, dobrą lub  złą

(A. Bocheński. „Dzie je g łupoty w  Pol 
sce”  —  W yd. Panteon. W -wa 1947).

dolę narodów na la t dziesią tki lub  
setki. W yn ika  stąd w ie lka  odpowie- 
działalność. Możnaby zaryzykować 
twierdzenie, że ja k i h is to ryk  —  taka 
przyszłość narodu. H is to rykow i wolno 
pisać ty lk o  prawdę, nie wolno mu n i 
czego przemilczeć ani też subiektyw
nie zabarwiać, choćby to by ło  „k u  po
krzepieniu serc” . H istorię  tworzą lu 
dzie, ro la  kierownicza przypada w u- 
dziale po litykom . K w a lifiku ją c  po
szczególne decyzje przywódców h is to
ry k  powinien kierować się kry terium  
czy dana decyzja podniosła, czy też 
obniżyła siłę naszego narodu w stosu 
ku do potęgi innych nahodów.

Jedynie stosowanie tego właśnie 
kry te rium  jest celowe, bo ono szkoli 
naród politycznie, przyczyniając się 
tym  samym do jego rozkw itu  i potę
gi. Nauczyć naród myślenia po litycz
nego — to  przebyć pó ł drogi do mocy 
i  pomyślności, jaką można osiągnąć 
w danym okresie. K iedy ozdrowieje 
głowa narodu, a zatem jego po litycz
ne myślenie, rych ło  musi skrzepnąć 
cały organizm.

„W szelkie inne, tak często przez na
szych historyków  stosowane kryteria ,

W a  w i d i o w i / n i

zoficzne, o ile  są one w k o liz ji z do
brem środowiska, podlegają naszej 
krytyce”  — m ów i Aleksander Bocheń 
ski. A uto r uważa je  za niewłaściwe 
i  szkodliwe dla s iły  narodu, bo unie 
m ożliw iające jego wyszkolenie p o li
tyczne i odwracające uwagę od kap i
talnego problemu p o m n a ż a n i a  
s i  ł.

W trudnym  położeniu geograficz
nym  może nas jedynie ratować zdy
scyplinowana myśl, wysnuta z fu n 
damentów doświadczenia historyczne
go. Anarchia sądów historycznych ro 
dząca anarchię myślową to w przy
szłości nieuchronna katastrofa naro
du i degradacja jego sił.

W h ie ra rch ii polskich h istoryków, 
po „Jow iszu”  naszego dziejopisarstwa 
Bobrzyńskim stawia autor najwyżej, 
Kalinkę, Smolkę, Dembińskiego i 
Skałkowskicgo. Z publicystów — Koź- 
miana i  „nieśm iertelnego”  Dmow
skiego. Lelewela czyni sprawcą w ielu 
naszych, nieszczęść nazywając go w 
pełnym s iły  wywodzie „ojcem w y
rodnym ”  naszej h is to riogra fii'. Zda
niem Bocheńskiego h is to ryk  jest, chce

lem narodu. Za jego błędne sądy, 
podchwycone przez sugestywnych pu
blicystów, utalentowanych dziennika
rzy i  „rozum nych szałem”  poetów pła  
ci naród gruzami swoich domostw, 
rzeką k rw i i  n iejednokrotn ie niewo’ ą.

Z w ie lu  historycznych sytuacji, ja 
kie omawia autor dWie w ydają się 
być szczególnie znamienne:

I. Szereg obiektywnych danych h i
storycznych wskazuje na to, że w 
X V III wieku Polska nie mogła u trzy 
mać pełnej niepodległości wobec 
wzrostu potęgi Prus i  Rosji. Decyzja 
St. Augusta Poniatowskiego przyję
cia protektoratu rosyjskiego, k tó ry  i 
tak is tn ia ł de facio, chroniła  całość 
Rzeczypospolitej i dawała możność 
podniesienia liczby i s iły  wojska pol
skiego (do 50 tys. żołnierza), reorga
n izacji szkolnictwa i ograniczonej re
fo rm y ustro ju  (rada nieustająca). W 
tym  stanie rzeczy, ra tu jąc in tegra l
ność Rzp lite j, należało „przyw aro- 
wać ’ niepomyślną międzynarodową 
koniunkturę polityczną. Lepsza m ia ła  
przyjść w 1806 r „  kiedy Napoleon 
rozgrom ił Prusy. Niestety słuszna po-

CZĘSTOCHOWSKIE BŁYSKI
Po siedmniu latach żo łn ie rk i, więzień, obozów i  tu łaczk i na obczyźnie 

wracałem z przedziwnym uczuciem do mojego m iasta rodzinnego.
Z A le i Najśw iętszej Panny M aryi, tego odwiecznego szlaku pielgrzymów, 

roztaczał się wspaniały w idok. Zdała, na horyzoncie z morza zieleni, z ko
narów i  w ierzchołków starych drzew w yrasta ł ciemny masyw m urów, baszt 
' dachów- *  dumnie strzelającą w górę wieżą klasztoru jasnogórskiego. Tuż 
za m ą k ry ła  się w ie lka krwawa tarcza zachodzącego słońca. Niebo sp ływ ało  
żywą purpurą. Między zielenią m ie jskich parków pięła się ku górze jasna 
alejka Sienkiewicza, uwieńczona u szczytu b ia łą  figu rą  N iepokalanej Dzie
wicy, wzniesioną na fundamentach, ongiś wspaniałego pom nika cara A lek
sandrą U-go.

Szedłem ku n ie j,, w ita jąc  stare kamienie, kościoły i  m ury, wszystkie 
drogie sercu i  znane m i od dziecka.

D w ukrotn ie w  te j w o jn ie  znalazło się moje rodzinne m iasto w ciężkiej 
opresji, w l i n i i  ruchomego fro n tu . Wyszło z le kk im i ranam i, choć w latach 
okupacji z łoży ło  szczodrą daninę k rw i.

Chodziłem po ulicach i  parkach. D aw nie j na każdym nieom al kroku mo
głem spotkać p rzy ja c ió ł i  znajomych, teraz będę chodził godzinam i i  nie 
dojrzę zna jom ej tw arzy .

W icher w o jny i  la ta  krw aw e j okupacji uczyn iły  straszliwe spustoszenia 
wśród młodego pokolenia,

W swoich dokumentarycznych wspomnieniach, pt. „Z  krwawych dn i 
Częstochowy" s ta ra ł się Bolesław Karkowski, dać w ierny obraz cierpień 
i  o fia r grodu podjasnogórskiego. Ukażą się one wkrótce drukiem  w m ie j
scowej zasłużonej oficyn ie d rukarsk ie j Nagłowskiego.

Bogata lite ra tu ra  wspomnień kacetowych i  konspiracyjnych powiększą 
niedługo pam ię tn ik i Malickiego, wydane przez kato licką księgarnię Stawa
rza w  Częstochowie. Dorzucą one niejeden cenny fa k t do h is to r ii walk  
z okupantem. Niespotykany w dziejach ogrom tragedii i  nagła śmierć na
szej sto licy przesłoniła na jn ies łuszn ie j wielkość o fia ry  i  poświęcenia wielu  
innych naszych m ia s t: Bydgoszczy, Poznania, Gdyni, Łodzi...

Nie można ich pominąć i  o n ich zapomnieć.
Wychodzę na balkon. W ierzchołk i drzew oddzielają mnie od m urów  

klasztoru. Niewiele się tu  zm ieniło  od ty lu  la t, ty lko  młode św ie rk i wybu- 
ja ły .  Widzę ja k  wzgórzu powolutku idzie stary księżuto, wysoki, 
chudy i b ia ły  ja k  gołąb, co chw ila  przystaje. Liczy sobie podobno ponad 
sto wiosen.

Tu znów pan Łagodziński, artysta m alarz, uczeń M atejki, profesor oim
y ^ n . s u . u u „ go p o lf in „c h M

do ss. Urszulanek po obiadg.

Niedawno wspom niała prasa o artyście m alarzu Gadomskim, uczniu Ma- 
e jk i, jo  ty je  w ubóstwie ,więc i  temu należałoby pomóc.

,,f,NaSa PnT / n! a P°  MSZ°  ŚW- W cudownej  kap licy udąję się za klauzurę, 
.bg odwiedzu ojca A lfonsa Jędrzejowskiego, najstarszego zakonnika, p rz y 
jaciela moich dziadków i rodziców. H '

W ychodzimy na w a ły  klasztorne. Rozpalone słońce drga żywym srebrem.
W blaskach porannych p ław ią  się kw ia ty , drzewa i  krzewy w okó ł stac ji 
Męki Pańskiej. M ów im y o ostatnich pracach Ojca.

W  czasie w o jny nap isa ł i  w yda ł w  ubiegłym roku swoim sumptem  
obszerną pracę o Jasnej Górze, p t. „H is to ria  klasztoru Jasnogórskiego i  cu
downego obrazu M a ik i Boskiej Częstochowskiej".

Ta książka o przyd ług im , staroświeckim ty tu le  jest kopalnią nieznanych 
dotąd faktów , ciekawych wiadomości i  szczegółów z przeszłości fortecy 
i klasztoru jasnogórskiego, wygrzebanych z k ron ik , z archiwów b ib lio tek i 
' asztornej f  ze szkatu ły swoich w łasnych wspomnień długiego żywota. 
Owoc stud iów , dociekliwości h istorycznej i  um iłow an ia przedmiotu.

Nie w iedziałem o te j książce —  zauważam.
Bo je j  nie ma na półkach księgarskich —  m ów i Ojciec.

I  oto dowiaduję się ca łe j wielce żałosnej h is to rii. Książka ta przeszła 
przez całą kolekcję s it  kontro lnych, cenzury zakonnej, duchownej i  pań
stwowej kon tro li, pub likacyj. 1 przeszła szczęśliwie.

N ih i l  obstał” , Częstochowa, 31.7C.10*», W. Pafnkiewicz — cenzor

„ Im p n m u tu r potest" — Częstochowa, die 31 octobris 1915 a.
1. Theodorus Kubina. Kpiscopus.

A i6 ma P rze w ó d  ze strony w ładzy zakonnej na wydrukowanie n in ie j
szej H is to r ii Cudownego Obrazu M atk i Boskiej Częstochowskiej — O. Au
gustyn Jędrzejeżyk, zastępca zmarłego O. generała.

Dostrzegam dedykację. Pierwszemu częstochowskiemu biskupow i dr. K u
binie Każdy arkusz zaopatrzony jest stemplem i  podpisem urzędnika 
Państwowej K o n tro li P ub likac ji.

W końcu książka wyszła spod prasy D ruka rn i Państwowej Nr. I  w Czesio- 
chowie. I I  33 —  46* r.

J /m ą ł rok od je j  wydrukowania, arkusze zalegają składy. Nie ma je j  
dotąd w księgarniach. Trudno zrozumieć ja k i może być powód tego. Prze
c z  nie by ło  żadnej ob iekcji w ładzy państwowej, duchownej i  zakonnej. 
Czyzby to b y ł w ybryk jakiegoś urzędnika na prow inc ji, czy działanie jakieś 
s iły  tajem nej, czy ty lko  jakieś nieporozumienie.

Z rozżaleniem m ów i o tym czcigodny kapłan, strażn ik dziejopis klasztoru 
jasnogórskiego, kron ikarz i  piewca jego chwały, starych rycerskich trądy- 
r y j  i cnot zakonnych.

A ' !  Posmda ta P™ca metody naukowej, całego balastu bibliograficznego, 
przejrzystości i  systematyczności. Pisana jest sercem gorącym i  w rażliw ą  
wie lką pasją i odwagą. C hw ilam i trudno uw ieriyć, że m ógł to pisać osięm- 

<.iesjęcw lO letni starzec, zakonnik, którego obowiązuje rygor.
O w ielu sprawach klasztoru pisze jasno, odważnie, bez żadnych wzglę

dów ubocznych. K ry tykń je  ostro -  , to najw iększy walor te j książki. Au
torow i chodzi ty lko  o prawdę i  piękno, godność i  powagę Jasnej Góry, 
naszej duchowej stolicy i  naszego sancłuarium narodowego, którego god
nym i stróżam i od wieków są 0 0 . P au lin i.

Ojciec Alfons jest konserwatywny w swoich upodobaniach i  po- 
t; gdach Jest wrogiem wszelkich inowacyj, zmian, modernizacyj i  ulepszeń 
w architekturze starych murów, nieraz nieodzownych. N iejednokrotn ie na
prawdę trudno pogodzić się z czcigodnym autorem. Jednak jakże często ma 
on rację.

IV roku 1912 rozebrano na w ie lk im  kościele organy fundacy j prymasa 
Szembeka, zbudowanych przez królewskiego organm isirza Kosmowskiego,
Z m ys ią  za ins ta low an ia  innych , i  do tąd k la sz to r n ie  może się zdobyć na 
organy godne w sp a n ia łe j b a z y lik i.

Podobna h istoria  z dzwonnicą. Wobec urządzenia krużganków i  kaplicy  
do przechowania Najświętszego Sakramentu na m iejscu starego cmentarza 
fortecznego, osłabiono starożytną stylową dzwonnicę. Musiano więc zdjąć 
dzwon zygmuntowski z X V I wieku i  inne. Dla umieszczenia łych dzwonów 
urządzono maszynerię między dwoma bramami, sprowadzono m ajstrów  
zza granicy. „Zachciało się O. Wincentemu Olszewskiemu”  —■ pisze dale j 
autor „um ieścić je na bramie kró la  Stanisława Poniatowskiego, więc całą 
tę bramę zburzono, a prowizoryczną dzwonnicę rozebrano. Dzwony poszły 
pod przykrycie, a maszyneria na szmelc” .

D zis ia j w idok zru jnow anej bramy i  brak dzwonów wyw iera przykre 
wrażenie na każdym pielgrzym ie i  mieszkańcu grodu podjasnogórskiego.

O stare j i  nowej bibliotece, mieszczącej się w sa li dawnego de fin ito rium  
pisze autor.

„B ib lio teka  powiększa się stale daram i zm arłych kapłanów. Szkoda iglico, 
że b ib lio tekam i zaw iadują tacy, którzy m ało interesują się książką, przez 
to nie znają wartości dobre j książki. Kupuje się książki nowe, ale wydaje 
niebacznie stare, które są często bardzo wartościowe” .

Trudno nie podzielić z czcigodnym ojcem oburzenia, gdy w  ostatnich 
miesiącach, wycięto piękne i  zdrowe drzewa, z górą s tu le tn i k lon i  deko
racyjne, wiecznie zielone strzeliste św ie rk i podnóża ołtarza szczytowego 
na tle różowych w a łów ; zniszczono przepiękny m otyw  m alarski.

Trudno m ówić spokojnie, gdy jeden r  zakonów żeńskich wybudował 
jeszcze przed wejną w pobliżu w ie lopiętrowy dom czynszowy przez co zesz
pecił p iękny w idok na klasztor.

Chyba tym  ludziom powinno na jbardz ie j zależeć, aby splendor i  piękno 
Jasne i  Gón, niczym nie zostały u uszczuplone. st. P.

Utyka kró la  została pokrzjżowaaa 
przez niewyrobiony politycznie W ie l
k i Sejm Czteroletni. „P a tr io c i”  uległ 
podszeptom pruskim  i  za wari i przy
mierze z Prusami. Rezultatem była 
katastrofa niemal natychmiastowa -  
drugi rozb iór Polski.

XI. Powstanie 1830 r. wywołane 
przez zapalną młodzież i  sugestie za
granicy (wiążąc s iły  zbrojne M iko ła
ja  I  powstanie polskie ra tow a ł- 
francuską rewolucję lipcową) byłe 
powodem strasznej naszej klęski i 
u tra ty  „K rólestwa Kongresowego” , je 
dynej wówczas poza lilip u c ią  Rzplitą 
krakowską, ostoi polskości. Po upad
ku powstania nie znalazł się n ik t 
k loby w ytłum aczył narodowi, że sa
m i w inn iśm y naszej klęsce, w yrw aw 
szy się w  n a jfa ta ln ie j wybranym  mo
mencie.

Przeciwnie. Lelewel i  Mochnacki 
u raz z plejadą naśladowców g lo ry f i
kow ali powstanie, wywołane ze zbrod 
niczą lekkomyślnością. Generała W in
centego Krasińskiego, którego przewi
dywania okazały się trafne, ogłoszo
no zdrajcą i  rzecz znamienna, ten wy
traw ny po lityk  nie doczekał 'się po 
dziś dzień ani m onografii ani reha
b ilita c ji.  M iary z ła  dope łn iła  mesja- 
nistyczna teoria Polski -  Chrystusa 
narodów, głoszona przez naszych 
wieszczów.

żn iw o takiego posiewu nie kazało 
długo na siebie czekać. P rzyszły la ta 
1863/64, które pogrzebały z trudem 
uzyskaną autonomię Wielopolskiego, 
w yprow adziły  Rosję z fermentów re
wolucyjnych, s ta ły  się pierwszym 
szczeblem do stworzenia przez księ
cia Bismarcka cesarstwa Hohenzel- 
lernów i  na la t parędziesiąt zcemen- 
tow a ły  nad grobami polskich pow
stańców złowrogie dla nas przym ie
rze rosyjsko - niemieckie (To rewe
lacyjne wyznanie Bismarcka, dziś o- 
gólnie znane, opub likow a ł kanclerz 
Bulów w  swoich pam iętn ikach).

Aleksander Bocheński staw ia Czy
te ln ika przed nie jednym  problemem, 
którego nie rozw iązuje, nie chcąc w i
docznie rozszerzać i  tak  ogromnych 
ram  swego studium . Z  uwagą pełną 
napięcia śledzimy iklasyczoą rundę z 
Szymonem Askenazym, rozdz ia ł „P ro 
blem am b ic ji narodowej”  i  w iele w ie
le innych.

„H is to riog ra fia  nasza jes t poza 
Szkołą Krakowską, h is to riogra fią  n ie
odpowiedzialności narodowej” __ pow
tarza autor za pro f. Górką. Bocheński 
pisząc swoją pracę pod ekscentrycz
nym ty tu łem  „Dzie je g łupoty w  Pol
sce”  postaw ił sobie, j a t  w yn ika z je j 
treści następujące cele:

1. Uporządkować dżunglę naszej 
h is to riog ra fii, p rzyna jm n ie j od 1717 
roku to jest od czasów ustalenia się 
protektoratu rosyjskiego i  wytępić 
anarchię kryteriów , w  jaką u w ik ła ło  
się w ie lu h is toryków  przy ferowaniu 
sądów, brzemiennych w  następstwa.

Wychować kadry m łodych h is to ry 
ków, godnie pojm ujących swą roi? po
litycznych nauczycieli narodu.

3. Stworzyć, względnie reaktywo 
wać szkołę Polityczną polską, opartą 
na p r a w d z i e  i czerpiącą z 
d o ś w i a d c z e n i a  h i s t o r i i .

4. Oddziaływując na um ysły  nau
kowców, publicystów  i  propagatorów, 
nauczyć naród r e a l n i e  i po
lityczn ie  myśleć.

5. Tą drogą ratować naród przed 
zgubą.

Praca to niem al Syzyfowa, wobec 
ogromu zadań a tym  trudniejsza', że 
podjęta samotnie w  wirze w a lk i.

P am fle ly  Bocheńskiego czytywane 
b y ły  pod koniec w o jny  i  po je j za
kończeniu przez w ie lu  naukowców, 
publicystów i  po lityków . Tezy autora 
b y ły  żywo dyskutowane i  przyjęte 
przez w ie lu  in te lektua listów .

A uto row i „pam fle tów  dziejepisar
skich ’ stawiano szereg zarzutów. 
Istotnie, uk ład  książk i jest wadliwy, 
czegc fiud no  b y ło  uniknąć zestawia-
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UC HW ALENIE  P LA N U  ODBUDOW Y 

I  P LA N U  INW ESTYCYJNEGO

W DN IU  3 lipca Sejm «chw a lił 
ustawy o pianie odbudowy," a 

dnia następnego ustawę o planie in 
w estycyjnym  na rok  1947. Zastrzeże
nia opozycji do tyczyły  przede wszy

stkim małego udzia łu gospodarki 
spółdzielczej i  ro ln ic tw a  w  Planie 
Inwestycyjnym . Z ogólnej bowiem su

my 89,6 m ilia rda  złotych, k ra jow ych  

środków inw estycyjnych ty lk o  6,2 
m ilia rda zł, a w ięc 7,2 proc. p rzy

pada na spółdzielczość, 6(9 m iliarda 
z ł (8,1 proc.) na gospodarkę p ry w a t

ką. a cała reszta 72,3 m iliarda z ł (84 
proc.) na gospodarkę państwową.

Nie negując ogromnej wagi ro ln ic 

twa w  Polsce, nie jesteśm y skłonni 

ram ykać oczu na pierwszoplanowe 

naszym zdaniem, zagadnienie uprze
mysłowienia kraju. W ystarczy p rzy

toczyć, dziwnym  trafem, n iew yko rzy 
stany w  dyskusji sejmowej argument, 

że dochód społeczny przypadający na 

jednego pracownika, zatrudnionego w 
przemyśle, jes t co na jm n ie j trz y k ro 

tnie w iększy od dochodu społeczne- 

S°> ja k i może przypaść w  udziale 
pracow nikow i rolnemu. Uważamy 

natomiast, że sugestie PSL, iż  dąży 

się do zmiany modelu gospodarcze

go przez specjalne wyróżnianie sek
to r*  państwowego, kosztem dwu po

zostałych, mają pewne cechy . słusz
ności.

SPRAW Y OŚW IATOW E

R OZW ÓJ re fo rm , na odcinku 
ośw iaty i  wychowania trwa. 

M in ister Skrzeszewski w  codziennych 
pogadankach radiowych uświadamia 
nauczycielstwu - polskiemu k ie ru n k i 
rozpoczętych przemian. Organizowane 
są obowiązkowe kursy d la  w yk łado w 
ców szkół powszechnych i  średnich, 
a p. W lodz. Sokorski, przewodniczą
cy Rady Szkół Wyższych w  k u rtu a 
zyjnym  lecz w  stanowczym tonie u- 
trzymanym a rtyku le  na łamach „O d 
rodzenia“  zachęca ka to likó w  polskich 
do „przezwyciężenia niechęci do dia
lektycznego m yślenia“ .

Sejm w  przedostatnim dniu obrad w 
•specjalnej rezo luc ji wezwał Rząd do 
szybkie j demokratyzacji szkół w yż
szych „z  zachowaniem s tru k tu ry  sa
m orządu akademickiego i  wszystkie
go tego, co w  nim gw arantuje w o l
ność nauki i  nauczania“ ,

PRZECIW  ROZWODOM

W CZASIE głosowania nad de
kretem  uznającym m. in. waż

ność rozwodów udzielonych na pod
stawie prawa radzieckiego w  latach 
1939— 1946 obywatelom polskim  z 
Kresów Wschodnich, poseł B ieńkow 
ski (Kat.-Sp.) zgłosił wniosek o od
rzucenie dekretu, ponieważ godzi on 
w nierozerwalność małżeństw w  Ko
ściele K a to lick im . W niosek upadł.

MSZALIK DLA DZIECI
Nakładem Księgarni św. Jacka 

w  Katowicach ukazała się maleń- 
36-stfonćcowa broszurka pt. 

uczestniczą we mszy świę- 
tc '.^ ń ta łu ś k i ten mszalik, ułożo- 
tur. przez księży katechetów die
cezji ka tow ick ie j, obok tekstów 
dostosowanych ściśle do poszcze
gólnych części mszy św., zaopa
trzony je s t w  zwięzłe i  przejrzy
ste uwagi, doskonale u łatw ia jące 
dziecku czynny udzia ł we mszy 
św, —  oraz w  pieśni mszalne. 
Tekst jest uk ładany z myślą o 
chóralnej recytac ji. Cena z ł 10.-—, 
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„ D Z I Ś  I J U T R O “

jąć mechanicznie garść a rtyku łów . 
Autor nie un ikn ą ł także szeregu nie
dociągnięć i  usterek w  gromadzeniu 
w ielkiego m ateria łu  faktycznego. Za
rzu ty  te jednak, acz istotne nie mogą 
kusić się,o obalenie tez zasadniczych.

A. Bocheńskiemu zarzucano pom i
nięcie zagadnień społecznych i  gospo
darczych. Rzeczywiście, dalsze' studia 
w tym  k ie runku są potrzebne, nie
m niej wydaje się, że przez ich opusz
czenie, książka zyskała na jasności. 
Trzeba pamiętać, że kiedy grają arma 
ty  i  p łon ie  dach nad głową, o ra tun 
ku nie  decydują re form y socjalne n i 
gospodarcze działa jące aa dłuższą 
metę ale element ściśle polityczny, 
dający natychmiastowe rezultaty.

Czwartym zarzutem, z k tórym  się 
spotkałem jest stosowanie przez au
tora rzekomo „nacjonalistycznego”  
k ry te riu m  w  ocenie posunięć przy

wódców. Chodziłoby o k ry te riu m  do
tyczące wzmacniania, bądź osłabienia 
s iły  narodu w  konsekwencji tych czy 
innych decyzji przywódców. Zarzut 
ten nie wydaje się być uzasadnionym. 
W prawdzie dziś weszliśmy w  okres 
łączenia się narodów w  w ie lk ie  geo
graficzne skupiska i  w iele wskazuje, 
że proces , ten może doprowadzić do 
jedności po litycznej świata, — jed
nak nawet gdyby rozw ój zdarzeń po
szedł w  tym  kierunku, narody zaw
sze, póki is tn ie ją  będą m ia ły  głos, 
a od ich prężności duchowej i  s iły  
gospodarczej, będzie zależeć jaką  rolę 
odegrają w  pokojowym  koncercie naro 
dów zjednoczonych. Trzeba pamiętać, 
że zarówno w ZSRR ja k  i w USA nie
współm ierną jest ro la  R osji w  sto
sunku do Tadżykistanu, lub też sta
nu New York do pięknej lecz bezpłod
nej A rizony. Pokojowe współzawod

nictw o między narodam i pozostanie 
tedy potężną ale i  szlachetną dźwig
n ią  postępu.

Dalszym zarzutetm  z k tórym  wypa
da polemizować jest jakoby „m il ita -  
rysłyczne”  nastawienie „pam fle tów ” . 
W ydaje się być błędnym  sądzenie 
ja k ie jko lw iek  epoki metodą „n a  jed
no kopyto” , przy aprioryśtycznym  za
kładaniu , że w o jna stanie się nieba
wem zupełnym anachronizmem. Być 
może, i  m ie jm y nadzieję, że w  przy
szłości w o jna będzie zastąpiona 
przez negocjacje, a tym  samym prze
stanie być środkiem rozgryw ki po
między narodam i czy ich skupiskami. 
Dziś jednak pozostaje to l i  ty lko  pium 
desiderium, zatem pominięcie elemen
tu  gotowości zbro jnej, jest niestety 
przedwczesnym.

Nie mamy dotychczas krytycznej 
h is to r ii naszej h is to rio g ra fii, i  smut

ne to zjaw isko nie obywa się bez po* 
litycznych konsekwencji dla narodu. 
Pierwszy kam ień pod wyrównanie tej 
groźnej lu k i rz u c ił odważnie Alek
sander Bocheński. „P am fle ty ”  w inny 
się stać wezwaniem do historyków, 
zwłaszcza m łodych. Niech narodzimy 
naukowo opracowanej h is to r ii nasze
go dziejopisarstwa, k tó re j piekący 
brak staje się dla h istoryków  naka
zem, poprzedzi wszechstronna. w y
czerpująca i  pełna powagi dyskusja. 
Bodźcem do n ie j będą „pam fle ty  
dziejopisąrskie” , pomimo n iepraw i
dłowości uk ładu i  niejednej usterki 
w  swojej nerwowości i  gorączkowym 
stłoczeniu problemów.

Dziś bardziej n iż  kiedykolw iek po
trzeba nam nie ty lk o  fermentu m yśli 
ale i  rachunku sumienia,

S tanis ław  K. Rostworowski

Jerzy A- Górski s.. , /

Wokół reformy Szkół Wyższych
Bratn ią  Pomocą, ograniczają się prze-'W ostatnich miesiącach nasza pra

sa publicystyczna poświęca dużo m ie j 
sca przybierającej wciąż na sile dy
skusji na temat zapowiedzianej przez 
czynn ik i rządowe reformy7 szkół wyż
szych. Wśród ogromnej ilości w y
powiedzi zarówno popierających pro
je k ty  przeobrażenia s tru k tu ry  u n i
wersytetów7, ja k  i  zwalczających je, 
nie dostrzegliśmy dosłow-nie ani .jed
nej, k tóra poza m nie j łu b  więcej 
teoretycznym i rozważaniam i zawiera
łaby również realną troskę o stud iu
jącą młodzież.

Poruszono tu  niem al wszystkie za
gadnienia pozostające w7 ja k im k o l
w iek związku (często bardzo luź
nym ) ze spi7awę autonom ii un iw er
sytetów, przeciwstawiono sobie n a j
przeróżniejsze teorie naukowe i f i lo 
zoficzne — świadczy to  n iew ątp liw ie  
o wysokim  poziomie dyskusji i  na
leżytym  docenieniu wagi probletłiu. 
Zapomniano-; jednak zupełnie o stro
nie prozaicznej zagadnienia — pom i
nięto potrzebę zastanowienia się aad 
uregulowaniem życia m łodzieży aka
demickiej.

Uniwersytety funkc jonu ją  w Polsce 
od dwóch zaledwie la t ;  boryka ją  się 
z n iezliczonym i trudnościam i przy
czyni od ch w ili rozpoczęcia ich dzia
łalności, stanowią przedmiot ataków. 
W ytworzona atmosfera nie sprzyja by 
na jm n ie j produktywnej pracy nauko 
wej, w p ływ a na dalsze kostnienie 
zajętego przez większość profesorów 
stanowiska i  co najgorsze dezorien
tu jąc studentów, umacnia w nich 
nieraz fałszywe pojęcia. Akademik 
obecnie nie lu b i swej Alma Mater —  
jest mu ona całkow icie obojętna, od
płaca więc je j wzajemnością. A jed
nocześnie w iem y przecież, ja k  silny 
staje się pęd do nauki, k tó ry  p o tra fi 
porwać nawet zdeklarowanych zdawa
łoby się wykolejeńców wojennych.

M in. Skrzeszewski w  serii swych 
kolejnych oświadczeń, za każdym ra
zem gwałtowanie występował przeciw 
faszystowskim  tendencjom, nu rtu ją 
cym w środowiskach akademickich. 
W spom inał też niezmiennie o kouiecź

Iności wprowadzenia na un iwersytety 
p ion ierów przyszłej in te ligenc ji po
chodzenia robotniczego i  chłopskiego.

„G łos Ludu”  i,  „G łos Robotniczy”  
(zaznaczam wychodzący w  Łodzi), po
siadający rzekomo postępowy un iw er
sytet) i  inne pisma marksistowskie 
pisały7 ju ż  niejednokrotn ie i  piszą 
nadal w  zgoła niewybrednej fo rm ie  o 
niezbędnym wyrugowaniu z uczelni 
wyższych elementów reakcyjnych — 
„kapita listyezno - burżuazyjnych”  
Równocześnie te same dziennik i ubo
lewają nad g łodującym i studentam i,, 
cierpiącym i ponadto na skutek braku 
odzieży i  dachu nad głową.

Zdaje się, że zaszło tu  nieporozu
mienie.

W  swoim czasie, kiedy premierem 
b y ł p. Osóbka -  Morawski mówiono 
k ilkakro tn ie  o udziale m łodzieży aka
demickiej w  ruchu niepodległryścio- 
ugn>. B, Premier podkreślał

naprawienia błędów przeszłości, za
pewniał o uznaniu zasług poniesio
nych w  okresie konsp irac ji i  pow
stania, o tw ie ra ł drogę do Związku 
Uczestników W a lk i o Wolność i  De
mokrację. Dziś p. Skrzeszewski znów 
fom u łu je  stare zarzuty. A prze
cież -właśnie p. m in iste  Skrze

szewski, zajm ujący przez rok stano
wisko ambasadora R. P. w Paryżu, 
w in ien zdaw7ać . sobie sprawę, jakie , 
nastroje istotn ie panują w grupach 
studentów Zagranicą można się było  
w tym  zorientować znaczenie lepie j, 
n iż w kra ju . Mimo propagandy lo n 
dyńskiej i  nader niezręcznej, propa
gandy za powrotem do Polski — m ło
dzież wracała, a w  je t  liczbie i  ci któ  
rzy styd iow ali ju ż  na tamtejszych 
uniwersytetach i  m ogli na nich w 
dalszym, ciągu pozostać.

Zresztą akademicy n igdy nie dostar 
czyli żadnych dowodów ną poparcie 
oskaiżeńiń Jćfc- <r: rea ity jnosć . ( Wręę j. 
przeciwnie-— gdy ty lk o  pozwalano im 
na to wykazywali swe społeczne po
dejście i dobrą wolę.

M in . Skrzeszewski i  jego współ
pracownicy pragną zapełnić lu k i po
wstałe na skutek w o jny —  przez 
przyśpieszenie studiów.

Jednak nie uczynniono dotychczas 
prawie nie, aby udostępnić młodzieży 
nadrobienie straconych la t studiów. 
A chodziło tu przecież o na jw a rto 
ściowszą część młodego pokolenia. 
Tych co poświęcili swe s iły  i  czas 
walce z okupantem, nierzadko nie mo 
gąe naw7et uczęszczać na kursy ta j
ne. Stworzono wprawdzie przyśpie
szone gim nazja i licea oraz kursy 
wstępne przy uniwersytetach, zawsze 
jednak przeznaczano je  d la  udostęp
nienia nauki m łodzieży nowowstępu- 
jącej. Myśl ta  jest n iew ątp liw ie  s łu 
szna i  realizacja je j idzie po l in i i  
sprawiedliwości społecznej, dlaczego 
jednak zapomniano o. m łodzieży u- 
czącej się ju ż  przed wojną, która  
spędziła najcięższe la ta w konspi
rac ji.

Młodzież chce się uczyć okazuje w 
tym  k ie runku dużo zapału, m imo 
ciężkich warunków, w ja k ich  pozo
staje większość akademików. Gdyby 
pozwolono im  szybciej kończyć stu
dia z zachowaniem jednak wszyst
k ich naukowych rygorów, uczyliby się 
n iem niej uczciwie, n iż  to czynią 
obecnie i  co ważniejsze z większym 
entuzjazmem. W tłoczeni zaś w ka
noniczne ram y czasowego system u__
obojętn ia ją . • Przytłacza ich dziwna 
atmosfera beznadziejności —  studium 
staje się nieznośną pańczyzną. Stąd 
między in n ym i pochodzi iy lek roć  po
tępiany k u lt  „papierka”  -  dyplomu.

Na w ie lu  naszych uniwersytetach 
nie is tn ie je  życie akademickie w  pe ł
nym  znaczeniu tego słowa. Student 
przychodzi wtedy, k iedy m usi, kiedy 
za nieobecność grożą m u sankcje 
karne. Większość słuchaczy pracuje 
zarobkowo co również oddala ich od 
rzetelnych studiów. Studenci praw ie 
»3® ■ ***£ •'■ •» ' ani®*** po»*

ważnie do wykonywania fu n k c ji aka
demickiego urzędu zaopatrzenia, nie 
ma żadnej organizacji, stwarzającej 
teren pod pracę ku ltu ra lno  społeczną. 
Dozwolone Organizacje akademickie 
mają ja k  dotychczas charakter jedno
stronny ideowo.

W Polsce nigdy środowiska stu
denckie nie znały owej radosnej bez
troski, jaką odznaczają się akademi
cy wszystkich niem al państw świata. 
U nas panowała zawsze atmosfera 
ponura. Wszelkie zaś przejawy ży
wotności tak ie  czy inne czynn ik i po
lityczne w ykorzystyw ały dla swych 
własnych celów, co nieraz doprowa
dzało do godnych pożałowania wyibry 
ków, za które na jm niejszą w inę po
nosiła młodzież.

Naród nasz zbyt w ie lk ie  przechodził 
cierpienia, aby nie odbiło  się to  na 
jego psychice. Dlatego można zrozu
mieć, Je polski student nie p o tra f i 
brać-wszystkiego na wesoło niczym 
jego kolega z Boulevard Saint-Michel. 
Mimo to należy stopniowo dążyć do 
odświeżenia powietrza ua uniwersy
tetach i  wytworzenia nowego typu 
akademika na m iarę raczej zachod
nio  - europejską. Przedłużenie Okre
su młodzieńczości z pewnością odbi
je się dodatnio na sposobie prowa
dzenia studiów  i  ich w yn iku. Aby 
tak  się stało nie wystarczy polepsze
nie warunków m aterialnych m łodzie
ży akademickiej. Przede wszystkim  
należy zaprzestać stosowania rozma
itych metod zdążających całkiem jaw  
nie do zwężenia horyzontu myślowe
go studentów. Nasza młodzież do j- 
i-zała przedwcześnie m yś li i  postę
puje znacznie poważniej, n iż  to  się 
wydaje M in isterstwu Oświaty. Na
leży je j pozostawić swobodę dzia ła
nia  i  dać możność wyżycia się na 
w łaściwym  gruncie.

Podkreślim y dwie jeszcze okoliczno
ści nękające młodzież studencką. A 
więc przede wszystkim  b iurokracja . 
Panoszy się ona na wszystkich u n i
wersytetach — brak wymaganego 
świstka (n ie mam na m yś li oczywi
ście m a tu ry ), powoduje nieraz usu
nięcie z uczelni. K iedy wchodzi się 
do sekretariatów uniwersyteckich 
trudno nie zwiesić smętnie głowy, 
przypomniawszy sobie wyrażony 
przez prof. Chałaśińskrego postulat 
„powszechnej życzliwości” . Rekordy 
braku uprzejmości i  złośliwego stosun
ku b ije  Uniewersytet Łódzki: w se
kretariacie używa się w  sto
sunku do studentów trzecie j osoby. 
(Czego sobie życzy? Niech przyn ie
sie indeks; tak  nie łgarstw o). Wszel
kie sprawy zaś za ła tw ia  się tam we
d ług wzorów magistrackich (ściśle 
odliczone godziny, kilom etrowe ko le j
k i  i  t .  p.). Specjalne uznanie należy 
się woźnym U. Ł „  doskonale w yw ią 
zującym się z ¡nałożonych im  zadań 
cerberów. Ordynarne epitety i  w y
zwiska są na porządki! dziennym, rę
koczyny nie należą również do rzad
kości. A uto r a rtyku łu  sam b y ł świad
kiem  poturbowali i *  studentki przez

woźnego za niedość szybkie usunięcie 
się z sali, ponieważ m inęła godzina 
przyjm owania interesantów. Tak dzie
je się na uniwersytecie w  Łodzi. Czas 
JUŻ z tym  skończyć.

Jeżeli władze pogodziły się ju ż  z 
faktem, że słuchacze w ydzia łów  pra
wno -  ekonomicznych i  humanistycz
nych pracują zarobkowo —  nic nie 
stoi na przeszkodzie, by obsadzić n i
m i pewne stanowiska w  adm in is tra
c j i  un iwersyteckie j. Będzie to z w ie l
k im  pożytkiem, zarówno d la  władz 
akademickich, ja k  i  samych studen
tów.

I  wreszcie jeszcze jeden bolesny 
problem. D la nikogo n ie  jest ta jem 
nicą, że na n iektórych uczelniach m ię
dzy katedrą, a  resztą a u li w ytw orzy
ła  się przepaść, coraz bardzie j po
głębiana. Profesor n ie  ma zaufani® 
do studenta i  odwrotnie. Z chwilą 
bowiem kiedy student tra k tu je  nau
kę jako  ż ło  kóniećżne prowadzące 
poprzez „odwalane”  egzaminy do u 
pragnionego dyplom u, podważa tym  
samym podstawy życzliwego stosttn 
ku, ja k i pow inien łączyć profesorów 
i  m łodzież JNie bez w in y  jest tu  i 
część profesorów apodyktycznie uzna
jących pokolenie okrzepłe w  okresie 
konsp irac ji za przedstaw icie li anar
chistycznych idei. W  pewnym sensie 
wydaje się to  niepozbawione cech słu 
Szuości; m łody człowiek, m ający za 
sobą partyzantkę, powstanie, w ięzie
nie czy obóz nie drży  przed egzami
nem, bagatelizuje n ie jako jego waż
ność. A tego część profesorów, sięga
jących g łow am i nieba—bardzo nie lub i,

T y lko  realizacja postulatu „pow
szechnej życzliwości’ może przyw ró
cić s tosunki odpowiadające dostojnej 
tra d yc ji uniwersytetów.

Powrócim y raz jeszcze do sprawy 
organ izacji’ m łodzieży akademickiej 
Utworzenie ich —  to  nieodzowny wa
runek pełnego życia społecznego i 
kultura lnego m łodzieży. Trudno, nie 
każdemu odpowiada Z.N.M.S. czy „Ż y 
cie” . Rażący szczególnie brak sto
warzyszeń kato lickich m usi być wresz 
cie usunięty.

Reaktywowane organizacje stu- 
dunckje ja k  i  nowe stowarzyszeniu 
studenckie powołane , do życia p rzy
czynią się do uzdrow ienia atmosfery, 
przełam ią ba rie ry  nieufności i  zadraż 
nień dzielące m łodzież od czynników 
ofic ja lnych. Fałszywe to  mniema 
nie, że organizacje te nawiążą do 
„faszystowskich tra d y c ji przedwojen
nych” . Nie wolno zapominać, że m ło 
dzież akademicka stała w  pierwszym 
szeregu w  walce z faszyzmem. Burdy 
zaś z powodzeniem urządzać po tra fi 
i  m łodzież nlezorganizowana,

W świetle powyższych rozważań 
jasno ukazuje się praw dziw y cel re
fo rm y Szkół Wyższych, ta k ie j jaka 
powinna być dokonana; polegać w in 
na ona nie na zm ianie b iurokra tycz
nych urządzeń na inne, ale przeć e 
wszystkim  , na zapewnieniu m łodzie
ży możnaści swobodnej i  nieskrępo
wanej niedostatkiem m ateria lnym  na 

JERZY A. GÓRSKI
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Z Ł A  O R O C /1
Francuskie echa

Pomimo, że ju ż  b lisko  trz y  lata 
up łynę ły  od c h w ili oswobodzenia 
F rancji spod okupacji, a przeszło dwa 
!ata od m om entu zakończenia w o j
ny —  daleką jest jeszcze F ranc ja  od 
pełnej no rm a lizac ji stosunków i  wa
runków  ekonomicznych. Organizm  
gospodarczy F ra n c ji przypom ina pa
cjenta w  okresie rekonwalescencji; 
pacjenta, k tó ry  n ie  ty lk o  że nie  m o- 
■e przyjść do siebie po ciężkiej cho- 
obie, ale n  którego dają się zauwa

żyć ob jaw y świadczące o pogorszeniu 
, stanu zdrowia.

Problem  nie sprowadza się dzisiaj 
A'e F ra n c ji jedyn ie  do tego, czy rząd 
będzie w  możności przeprowadzić 
śm ia ły program  odbudowy i  m oder
nizacji p rze m ys łu . zakreślony planem 
Hcnnefa, ale polega na tym , aby nie- 

I i puścić do jeszcze głębszych za- 
T iw iań  rów now ag i gospodarczej, i  f i 
nansowej n iż  te, k tó re  m a ją  miejsce 
ibecnie.

W dn iu  4 m a ja  podczas dyskusji 
nad vo tum  zaufania w Zgromadzeniu 
Narodowym , P rem ier Ram adier podał 
wytyczne p o lity k i ekonomicznej, k tó 
re zdaniem rządów  urn ośli w ią  w y 
brnięcie z przeżywanego obecnie k r y 
zysu. Najważniejsze wytyczne te j po- 
i ty k i są następujące:,

1. u trzym an ie  obecnego poziom u 
:en,

2. ¡niedopuszczenie i do obciążeń ,a 
kosztów p ro d u kc ji zwyżką płac, k tóra 
w obecnym stanie rzeczy przyczy- 
nićby się m ogła do obalenia w a lu ty , 
a tym  samym do pogorszenia sytua
c ji m ate ria lne j św iata pracy,

3. ograniczanie libe ra lizm u gospo
darczego na rzecz gospodarki k ie ro 
wanej. Ograniczanie to  polega ca 
x zszerzaniu za-sięgu stosowania fo rm  
orzymusu wobec społeczeństwa,

T ak  się złożyło, że w łaśnie na tych 
trzech odcinkach społeczeństwo łub  
jego od łam y wypow iedzia ło się prze- 
■iw wytycznym  rządu.

Miesiące wiosenne bieżącego roku  
b y ły  pod znakiem, ogólnej zw yżk i cen, 
a w  m a ju  w skaźn ik i cen osiągnęły' 
najwyższe dotąd poziom y w ykazując 
tv stosunku do kw ie tn ia  wzrost 5,9% 
jeśli chodzi o  ceny detaliczne i  11,7% 
jeś li chodzi o ceny hurtowe. W  ten 
sposób pom yśln ie zaczęta wczesną zi
mą ub. r .  akc j‘a Bliuma zmierzająca 
do obniżenia cen zaczęła się załam y
wać. Częściowym wytłum aczeniem  
powyższego z jaw iska jes t okres 
przednówkowy, a rów nież fa k t  roz
luźniania rygo ru  sztywności cen 
przez sam rząd (np. celem spraw
niejszego , zaopatrywania większych 
ośrodków m ie jsk ich rząd podniósł z 
własnej in ic ja tyw y  ceny m ięsa).

. OgólUa zwyżka cen, a przede 
wszystkim  cen a rty k u łó w  żywnościo
wych, ja k  rów nież chroniczny b rak 
Chleba b y ły  powodem niezadowole
nia szerokich mas pracujących i  w y 
suwanie przez -nie różnych żądań po
partych s tra jkam i. Żądania robo tn i
ków  idą głównie w  k ie ru n ku  p rzy 
w iania im  różnych dodatkowych p re 
m ii, k tó re  są fak tyczn ie  podwyżką 
płac. Rząd przeciwstaw ia się im  us il- 

I  aie uzależniając ich przyznanie od 
wzrostu p ro du kc ji oraz stara się od
roczyć ich uregulowanie na koniec 
roku. W  w ie lu  jednak wypadkach 
Rząd ustępuje i  przyznaję doraźnie 
nieznaczne premie.

Równocześnie daje się zaobserwo
wać atak przypuszczony na Rząd m a
jący na celu rozluźnienie rygoru po
l i t y k i  k ie row ane j. A ta k  ten koncen
tru je  się przede wszystkim  na fro n 
cie wolności handlu. Panuje bowiem 
ogólne przekonanie, że poprawa w y 
żywienia jest hamowana przez „b łęd 
ną po litykę  rzekomo k ie row aną“ , 
która przez niedomagania dys try 
bucji handlow ej przyczyn ia się do 
iW w o ja  czarnego rynku , gromadzę 
nia zapasów i  powstawania' skamła' 
uranie .wysokich zysiaów ¡handlarzy 
r kupców-

Podkreślić tu  należy że w  pow yż
szych atakach jedno e ozołowych 
m iejsc za jm ują ugrupow ania lew ico
we nie wyłączając komunistów/, k tó 
rzy  specjalnie ostro k ry ty k u ją  eta- 
tyzim ekonomiczny i  b iu rokra tyzow a
n ie  hand lu (reglam entacją) nawet 
ta k im i p roduktam i, k tó rych  p roduk
cja jest wystarczająca. Na marginesie 
powyższych żądań będących w  w ie lu  
wypadkach słusznym i daje się jednak 
zaobserwować zupełny b rak dyscy
p lin y  w  społeczeństwie, a szczególnie 
drobnych przedsiębiorców i  kupców 
(np. kupcy nie  czekając na zarzą
dzenie rządu przestali żądać punktów  
i bonów przy sprzedaży wyrobów  
tekstylnych, przyczynia jąc się * ty m  

samym do zwiększenia chaosu na od
c inku cen).

W  dziedzinie finansow ej —  do n a j
ważniejszych w ydarzeń w  o ^ą tn iiń ; 
czasie zaliczyć należy —  przedłożeńe 
przez M in is tra  Skarbu p ro je k tu  bu
dżetu zwyczajnego na I I  półrocze br. 
oraz na przyznanie przez M iędzyna
rodow y B ank O dbudowy i Rozwoju 
pożyczki 250 m ilionów .

Powiedzenie, że M in is te r Skarbu 
przedłożył p re lim ina rz  budżetowcy jest 
eufemizmem, gdyż większość dzia
łó w  nie  zostało n im  objętych. W yda
je  się, że z likw idow an ie  niedoboru, 
k tó ry  wynosi według, prem ilinarza 
18 m ilia rd ó w  franków , będzie zada
niem  bardzo trudnym , skoro ceny 
a za n im i i  płace (w  fo rm ie  p re m ii) 
idą w  górę. Ponadto jeżeli się również 
uwzględni, że w p ły w y  budżetowe są 
mniejsze od przew idywanych, (k tó re  
oparte b y ły  na- przypuszczalnej po
p raw ie  k o n iu n k tu ry ) —  sądzić, moż
na, że w brew  zapowiedzi rządu zw y
czajny budżet tegoroczny zamknie 
się deficytem . .'

Ogólna sytuacja skarbowa nie  jest 
wesoła. Rząd poza bieżącym i w ydat-i 
kam i m usi zasilać potrzeby- finanso
we zna-cjonalizowanych przedsię
b iorstw , k tó re  polegają m iędzy in 

nym i n a , obow iązku spłaty w yw łasz
czonych akcjonariuszy. _ Ponadto, 
udzielać musi k red y tó w  pryw atnym  
przedsiębiorcom wobec wyczerpywa
nia się k redy tów  w  bankach, k tó rych  
pozostałe rezerwy, są reprezentowane 
w przeważającej części przez -papiery 
państwowe.

To też cicha in flac ja  trw a  dalej. 
Bi-la-ns banku F ranc ji, na- koniec ma
ja  rb . wykazuje zadłużenie Państwa 
do wysokości 63,7 m ilia rd ów  franków  
(p rzy  re k o rd o w e j#  cyfrze obiegu 
banknotów  775 m ilia rd ó w ) co łącznie 
z bezprocentową pożyczką zaciągnię
tą  z upoważnienia parlam entu w  
k w ie tn iu  w ynosi 113 m ilia rd ó w  fra n 
ków.

Analogiczn ie przedstawia się sy tu 
acja -n-a odcinku bilansu płatniczego, 
k tó ry  pom im o przyznanej pożyczki 
z M iędzynarodowego Ęanfcu .('jak w y 
żej) wyniesie w  bieżącym roku ok. 
400 m ii. do larów.

W  w ypadku  nie  otrzym ania środ
ków  na pokryc ie  tego niedoboru, za j
dzie konieczność zmniejszenia im por
tu, co przyczyn iłoby się do zm n ie j
szenia- p ro du kc ji o-raz zahamowałoby 
tempo przeprowadzanych obecnie in 
westycji.

W yżej przedstaw iona sytuacja na 
odcinku budżetu i  b ilansu -płatnicze
go w y jaśn ia  przyczyny, dla- k tó rych  
rząd zażądał -w p lan ie  finansow ym  
przedłożonym ostatnio Zg-ro-madzeniu 
Narodowemu:

a) upoważnienia do użycia 250 m i
lionów  do larów  stanowiących m nie j 
więcej ..trzecią część -rezerwy złota 
B anku F ranc ji na  pokrycie im portu  
ze Stanów Zjednoczonych.

b) podwyższenia cen na szereg 
usług (np. ta ry fa  ko le jow a) i  a rty 
k u łó w  konsum pcyjnych (np. tytoń, 
zapałki i  t. p .).

Pomimo, że środki zaproponowane 
prze-z, rząd zostały przyję te  przez Pa-r- 
ła-jhent. nie .można ich uważać za za
sadnicze rozwiązanie problem u gos

podarczego F ra n c ji albowiem Istotne 
przyczyny tkw ią  głębiej.

Na p ierw szy rz u t oka kryzys gos
podarczy F ra n c ji jes t rzeczą n iezro
zum iałą. F rancja  -w porów naniu do 
innych  państw  E uropy (w  zna-cznie 
w iększym  stopniu w o jną  z-niszez-o- 
-nych) o trzym ała w  ciągu ub iegłych 
dwóch la t o lb rzym ią  pomoc z zagra
nicy. Pomoc ta  w yn ios ła  —  niezależ
nie o-d ostatn iej pożyczki z M iędzy
narodowego B anku  —  2180 m il. do
la rów  kredytu . Bezwątpienia -więc do 
zaistnienia obecnej sy tuac ji przyczy
n i ł się nie b ra k  pomocy zagranicznej, 
a ty lk o  czynn ik i w yp ływ ające z we
wnętrznego uk ładu  stosunków p o li
tycznych i  wewnętrznej p o lity k i gos
podarczej. W  zw iązku z ty m  docho
dzim y do następujących wniosków:

1. P o lityka  rządów we F ranc ji 
związana jes-t -nierozdzielnie z rea li
zacją Planu MoimeFa. W  swym za
łożeniu Plan M onnefa ma doprowa
dzić do pełnego odrodzenia- gospodar
czego k ra ju  i  dlatego modernizacja 
środków p ro d u kc ji zostaje uznana za 
zagadnienie -podstawowe. M oderniza
cja- ma- na celu -nie ty lk o  osiągnąć po
ziom  zdolności p rodukcyjne j i  oży
w ienia gospodarczego w  r-oku , 1938, 
ale ina doprowadzić do ich  zw ięk
szenia- —  i  in n y m i' s łow y chodzi 
o w strzym anie procesu dezinwensty- 
c ji i  malejącego wykorzystyw ania 
zdolności przem ysłowej, • k tó re  w  
okresie m iędzyw ojennym  św iadczyły 
o gospodarczym, -podupadaniu k ra ju . 
P rogram  ten pociąga za sobą tę  ko 
nieczność przeprowadzenia- inw esty- 
cyj na bardizo -d-użą skalę co stanowi 
zbyt d-uży -wysiłek na- osłabionej -woj
ną gospodarki francuskie j.

2 ..U d z ia ł społeczeństwa w  fo rm ie  
dobrowolnej oszczędności został -w s f i
nansowaniu pro jektow anych in w e - 
stycyj, .zbyt opty-m-istycżhie oceniony. 
Ograniczanie fco-nsum-cji i  przezna-
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Zagadnienia i -poglądy

0 miesięcznikach bloku rzędowego
Przeżywamy ciekawy okres rene

sansu -prasy miesięcznej w  Polsce. 
Aby szukać porównania ze stanem o- 
becnym, trzebaby chyba sięgnąć do 
czasów sprzed I-e j w o jny światowej, 
kiedy to jezu ick i Przegląd Powszech
ny, stańczykowski „Przegląd Polski” , 
lub  narodowy: „Przeglą-d Wszechpol
ski”  reprezentowały ten typ  wydaw
niczy. W  okresie dwudziestolecia mię
dzywojennego pierwsze miejsce za j
m ow ały : „Przegląd Współczesny”
oraz „Droga” ; Ta ostatnia zresztą sta
now iła  nader oryg ina lny i  ciekawy 
typ  redakcyjny. Obecnie pragniemy 
omówić krótko trzy  m iesięczniki obo
zu rządowego. PPR-owskie „Nowe 
Drogi” , „Przegląd Socjalistyczny”  i  
SL-owską „M yś l Cliłopską” .

Oba pierwsze m iesięczniki są prze
de wszystkim  ideologiczne. Nie zawie
ra ją  więc wcale, albo też bardzo ma
ło  m ateria łu  naukowego ozy obiek
tywnego, jak' to czyn iły  miesięczniki 
francuskie, a z naszych „Przegląd 
Powszechny”  czy „Przegląd W spół
czesny” . Natomiast lw ia  część nume
ru jest poświęcona rozpatrywaniu, 
rozszerzaniu i  w ykładow i swojej dok
try n y  polityczno - społecznej, lub też 
naśw ietlaniu faktów  z punktu widze
nia te j doktryny. A więc w  n-rze 3-4m 
„Nowych Dróg”  mamy następującą 
treść ideologiczną: dwa a rtyku ły  W i- 
ce-premiera Gom ułki, jeden Min. 
Minca, B y lin y : ’ o Konferencji Mos
kiewskie j, Fiedlera „TT źródeł niedo
rozw oju kap ita lizm u w  Polsce”  W er- 
f la  „Is to ta  nowoczesnego państwa i  
paoblem b iu rokra ty  «mm ’ Ryn f a< „U

źródeł błędów Luksemburgizmu” , M i- 
chajłowa „Nauka badawcza a plano
wanie”  Maublanc: „M arksizm  a w o l
ność.”  Na 220 stron, a rtyku ły  wyżej 
wymienione obejm ują przeszło 100, 
z tym , że pozostałe też trudno naz
wać działem in form acyjnym , lub  też 
obiektywnie rejestrującym  i  omawia
jącym  fakt}'.

Do szczegółowego omówienia tez 
ideowych „Nowych Dróg”  zamierza
my jeszcze wrócić.

„P jzęgląd Socjalistyczny”  przy rów  
nie bogatym dziale ideologicznym, i 
braku a rtyku łów  naukowych, us iłu je  
przynieść obszerną kronikę, pod ty tu 
łem „Na horyzoncie” . D z ia ł ten jest 
próbą ciekawą, choć m ateria ł jest nie
jedno lity , zarówno pod względem do
boru tem atów ja k  i  opracowania. Zo
baczymy w  przyszłych numerach w 
ja k ie j form ie zostanie, on skrystalizo
wany.

Można by powiedzieć trawestując z 
francuskiego przysłowia, że oba te 
pisma posiadają „za le ty  swoich wad” . 
Wadą ich jest b rak m ateria łu  
literackiego (powieść, nowela, k ry 
tyka lite racka), oraz brak ma
te ria łu  obiektywnego naukowego. 
Stąd zwężenie dobrowolnego gro
na ezytelników do wyznawców zde
cydowanych w łasnej dok tryny  p o li
tycznej. Zaletą tych wad pozostanie 
ju ż  ty lko  tym  większy w ys iłek  dla 
pogłębienia -tej wąskiej, ale w łasnej 
ideologii. Czy ten kierunek sprzyjać 
-będzie poziom owi prasy miesięcznej 
polskiej o ly n y g * niedługo będziemy 
mogli prawkonaŁ '

Nieco inny  ty p  pisma postanow ili 
stworzyć redaktorzy „M y ś li Chłop
skiej. Dwa numery dotąd w ydruko
wane dają raczej nadzieję na „m a
gazyn” , k tó ry  może być przydatny 
dla każdego człowieka interesującego 
się współczesną p o lityką  ekonomią 
czy socjologią, bez 'względu na przy
należność pa rty jną . D z ia ł m iędzyna
rodowy jest t-ak obszerny i  gruntow
ny* że jest to jedyne -pismo które —  
gdyby komu przyszła famtaz-ja prze
tłum aczyć naszą prasę na Inne języ
k i, mogłaby wytrzym ać tę próbę, i 
stać się ciekawą lek tu rą  pod każdą 
szerokością geograficzną. Gdyby moż
na porównać m iesięczniki do tygodni
ków, „M yś l Chłopska”  to byłoby 
„Odrodzenie” , Nowe Drogi”  zaś „K uź
nicą” . „Przegląd Socjalistyczny”  nie 
ma swego tygodniowego odpowiedni
ka.

Szkoda ty lko, że swój kap ita lny  i  
nieZ-wykle obszerny dz ia ł faktyczny 
zaśmieca redakcja „M y ś li Chłopskiej”  
tak perfidnie pom yślanym i w tyczkam i 
ja k  art. ks. Kłosa o polityce W atykań
skiej, lub no ta tk i anonimowej o Kar
dynale Spellmanie. W tyczki te spra
w ia ją , że m im o iż na 130 strony a rty 
ku łów  zasadniczych jest ich ty lko  8 
stron, jednak całość nakazuje dużą 
nieufność, 1 osłabia w iarę w obiekty
w izm  pi-snin. Bez tych niepotrzeb
nych a rozsianych po całym n-rze do
datków, mogłoby ono, dość niespo
dziewanie dla samych redak-tów, za
jąć Molowe miejsce wśród po lskie j 
pr*«|fc

M .  fk
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NIEPOW ODZENIE 

KONFERENCJI PARYSKIEJ 
ALC ZĄC E z p iętrzącym i się 

trudnościam i gospodarczymi 
państwa europejskie przeżywają no
we rozczarowanie. Po trw a jących 
b lisko tydzień obradach m inister 
spraw zagranicznych ZSRR opuścił 
Paryż nie osiągnąwszy porozumienia. 
Z oświadczenia jakie  z łożył m in. M o- 
ło tow  dow iedzie liśm y się, że ZSRR 
zajął stanowisko negatywne wobec 
pro jektu  M arshalla i  jego francusko- 
b ry ty jsk ie j in te rp re ta c ji w idząc w  a- 
m erykańskich propozycjach dążenie 
do u trw a len ia  dom inacji mocarstw 
nad m ałym i kra jam i. Niepowodzenie 
kon ferencji pa rysk ie j nie oznacza je 
dnak bezcelowości dalszych w ys iłków  
na po lu zorganizowania międzynaro
dowej współpracy gospodarczej. K ry 
zys w  Stanach Zjednoczonych pogłę
bia się stałe spowodowany między 
innym i brakiem  rynkó w  zbytu dla 
eksportu, Z ostatniego sprawozdania 
Trumana w  Kongresie w yn ika  jasno, 
że ry n k i zbytu zostaną otw arte  ty l
ko w  wypadku udzielenia kredytów  
państwom zainteresowanym w  im por
cie tow arów  amerykańskich. Toteż 
należy spodziewać się ponowienia 
propozycji M arshalla w  zmienione) 
n iew ątp liw ie  form ie. T rudno  p rzew i
dzieć na czym będą polegać te zmia
ny, W ydaje się prawdopodobne, że 
Stany Zjednoczone w  dalszym ciągu 
nie zrezygnują ze starań aby znaleźć 
język  porozumienia z Rosją. Koncep
cja  B loku Zachodniego byłaby może 
ze względów po litycznych wygodna 
dla pewnych czynników rządzących 
za oceanem —  nie rozw iązu je je d 
nak zagadnień gospodarczych trap ią 
cych Stany Zjednoczone.

SPISEK A N TYR EPU BLIKAN SKI 
W E FRANC JI

FR A N C JA  przeżywa Obecnie nową 
sensację a wraz z n ią  i  nowe po

w ik łan ia  w  dziedzinie p o lity k i we
wnętrznej. W brew  pozorom sprzed 
dwóch tygodni nasilenie fa l i  strajków 
nie zmalało, w  Indochinach utrzym u
je  się naprężona sytuacja, A bd-e l- 
K rim  zapowiada w ystąp ienie na n a j
bliższej sesji ONZ —  tymczasem zaś 
w yk ry to  spisek antyrepublikański. 
Część prasy francuskie j bądź sugeru
je, że spisek inspirowany b y ł przez 
de Gaulle‘a, bądź też wskazuje na 
rzekomy związek spiskowców z osobą 
generała. Nazwiska aresztowanych 
wskazują wyraźnie na pokrew ieństwo 
zdekonspirowanej organ izacji z „L a  
Cagoule“  i  in nym i grupam i po litycz
nym i o charakterze faszystowskim. 
Czołowy działacz kom unistyczny
prof. Bayet w  swej książce „Petain 
et V ichy“  k re ś li wyraźnie sy#retkę 
m ajora Loustaneau-Lacan, jednego z 
fila rów  spisku. Bayet, doskonale zo
rientowany w  stosunkach konspira
cyjnych w iedzia łby n iew ą tp liw ie  o 
kontaktach istn ie jących m iędzy Lou- 
staneau a de Gaullem  za pośrednic
twem  p ika  de V arin  (Passy) jak  tego 
dowodzą n iektórzy kom entatorzy pra
sowi, Eayet stw ierdza coś wręcz 
przeciwnego... N ie ulega w ątp liw ości, 
że skorzystano z nadarzającego się 
pretekstu, chcąc skompromitować ge
nerała de Gaulle i  jego zwolenników. 
W  powojennej Europie codziennym 
zjaw iskiem  sta ł się fa k t, że ludzie 
„ancien regime“  wciskają się w  sze
reg i stronn ictw  po litycznych o na
staw ieniu chrześcijańsko-demokraty- 
cznym i  narodowym. Podobnie dzie je 
się we F ra n c ji zarówno je ś li chodzi 

* o de Gaulle'a ja k  i  MRP, Śledztwo 
f wykaże zapewne bezpodstawność za- 
' rzutów  łączących de G aulle‘a z M o 

hikanam i „p ią te j ko lum ny“ .

! W  zw iązku z zażądaniem przez pre
miera Ram adier votum  zaufania, po 

i ostrej utarczce z posłem praw icy, na 
‘ w idownię wstępują posłow ie kom uni
ści, k tó ry m  wypadnie zadecydować 
o dalszych losach rządu. Is tn ie je  moż- 

jj łiweść, że niebezpieczeństwo grożące 
Republice spowoduje zmianę dotych
czasowego stanowiska SFIO i  M S I 
1 pow rót rządów koalicyjnych.
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I. NAUKA HISTORYCZNA 
! PUBLICYSTYKA

Niełatwo osądzić publika* 
oje usiłujące trafić zarazem w 
serce i rozum czytelnika. Bardzo 
rzadko udaje się to, jakiemuś au
torowi, niezależnie od stopnia ta
lentu i wiedzy. Cóż dopiero w 
ksftjżce z pogranicza historii i pu
blicystyki: łatwo ją zdyskwalifi
kować przy wyłącznym zastoso
waniu kryterium nauki i trudno 
przyznać renomę namaszczonej 
powagi, gdy w  oczach naukowo 
wyrobionego czytelnika pozosta
je z niej bardzo mało, prócz tak 
¿wanego temperamentu, czyli 
pewnego zacięcia publicystyczne- 
uego.

Rzucam tu od razu jaskrawy 
przykład, wskazując nieporów
nanie mocną pozycję: Antoniego 
Chołoniewskiego „Duch dziejów 
Polski“ . Obruszy się na to od ra
zu wielu miłośników historii i po
lityki: — czy doprawdy m oc
ną!? I słusznie. Wszak nauka 
historyczna, Zwłaszcza historia ru 
chów społecznych, ratuje dziś nie 
wiele suchych nici z Chołowiew- 
- kiego, „ch walcy przeszłości dzie 
iowej“ , „gloryfikatiora szlachet- 
ozyzny“ , namiętnego szowinisty“ , 
„krzywego zwierciadła naszej 
rzeczywistości historycznej“ , jak 
się to po 30 latach od pierwszego 
wydania poczytnej niegdyś książ
ki słyszy. Narodziny podobnej pu 
blikacji byłyby dziś, na progu po
nownego odrodzenia państwowo
ści polskiej nie do pomyślenia, A 
jednak dzieło napisane z niepospo 
litą swadą publicystyczną miało 
cztery wydania i wywarło niema 
ły wpływ na umysłość polską, u- 
robito mnóstwo pojęć obiegowych 
w większym stopniu niż jej anty
teza Aleksandra Świętochowskie
go „Genealogia teraźniejszości“ 
Ludzie myślący, prawdziwie inte
ligentni i dialektycznie biegli, ule
gali fascynującemu czarowi o-bu 
dzieł historiozoficznych. Nie pod
dawali się mu i' bronili przed nim 
z jak najdalej idącym krytycy z

niejszy jest ów talent pisarski od 
źle podanej uozoności. Bagaż eru- 
dycyjny w uprawianiu dziedziny 
pisarskiej — jak widać — jest 
sprawą wtórną, rozumiejącą się 
samo przez się, wysoce pożądaną 
i cenną; wszyscy czytelnicy bez 
wyjątku wolą historię z prawdzi
wych zdarzeń, pisaną nie przez 
profanów, mijających się z kryte
riami'naukowymi, ale przez auto
rów z powołania, wykazujących 
rzetelną wiedzę lub conajmniej 
znakomite oczytanie w uprawia
nym dziale piśmiennictwa. Czy
telnicy (w pojęciu szerokich mas) 
nie znoszsą jednak zdecydowanie 
braku talentu, braku tempera
mentu pisarskiego, ubóstwa wy
obraźni (nie fantazji!) u autora. 
Niechaj dziejopis zna multum źró
deł naukowych, niech oczywi
ście nie zabiera się do pisania bez 
dokumentarnej znajomości przed
miotu, lecz przede wszystkim nie 
chaj nie zabiera się do rzemiosła 
bezdusznie, bez głębszego ukocha 
nia przedmiotu, specjalnych zdol
ności pozyskiwania sobie przyja
ciół słowa drukowanego. Niech 
nie naśladuje Niemców unicestwia 
jącyeh cechy czysto ludzkie w 
ofiarach wiwisekcji i badawszych 
ślęczeń.

Anłoni Trepiński

HISTORIA I

tnem, ale nieśmiało i pokątnie (ku 
niepowetowanej szkodzie kultury 

'politycznej), typowi przedstawi
ciele nauki. Odrzucają oni zwykle, 
nie bez słuszności, wszelkie ele
menty subiektywne w książkach, 
dotykających tematów historycz
nych, nie uznają do nich innego 
podejścia jak z metodyką archi
walną, o której jednak mówi się 
tutaj z obowiązkowym przeką
sem... o tyle, o ile trzeba to czy
nić*!! a zastrzeżenia się przeciwko 
uptTedzeniiu do publicystyki 
icj lekceważeniu.

Jakże istotne słowa wyszły 
spod pióra historyka Stefana Kie
niewicza: „Zupełnie się godzę, że 
historycy polscy za mało dbali o 
popularyzację swej pracy. Uczo
ny wiedział, że jego książka wyj
dzie z czyjejś tam subwencji, a że 
laik jej nie przeczyta" W imię hol 
do w ani a przestarzałej zasadzie: 
sztuka dla sztuki, dla garstki wta
jemniczonych, riie dla laików, me 
dla mas! „Nie oglądając się na 
laika pisał zbyt często nieczytel
nie... nikt wyrobimy fachowo 
nie próbował pisać dzieł lżej
szych nie ob^ążonycli przypisa
mi. a przecież naukowo rzetel
nych. Pozostawiono tę dziedzinę 
Wasylewskiemu, Boy'owi i Żpy
sze wskie tri u. z wielką szkodą dla 
kultury historycznej w kraju" 

-| („Tygodnik Powszechny", tir 117)
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Czcigodni mężowie o takim po
dejściu nie doceniają należycie 
znaczenia utworów publicystycz
nych w kształceniu opinii społe
czeństwa, odseparowują się od 
niezmierzonego morza laicyzmu, 
bynajmniej nie z życzliwości dla 
sukcesów dyletanckich wystąpień 
historycznych, ale i nie wyciąga
ją żadnych wniosków praktycz
nych dla siebie z tych sukcesów.

A wnioski są zupełnie proste: 
jeżeli wielkie powodzenie mają 
„Wieczory pod Lipą“ , czyli histo
ria Polski popularna, napisana dla 
młodzieży i ludu, przez Lucjana 
Siemieńskiego, bardzo inteligent
nego literata ale nietęgiego histo
ryka, pogardliwie traktowanego 
zrzez wyniosłą historiografię jako 
„bajcarz“  i „banialukarz“ , to dla
czego — zamiast niego — nie na
pisze barwnej historii specjalsta— 
uczony, bardziej kompetentny? 
Z n i e o d z o w n y m  wszakże 
zastrzeżeniem, iż będzie stała na 
wysokości wymagań formalno- 
Hterackioh! Siemień.ski miał ta- 
lent, ale nie rozporządzał aparatu 
rą naukową, z powodu czego 
zresztą nie żywili fałszywych pre
tensji lub ambicji, a jednak czytel 
nicy — życie! — orzekło, że waż-

Ależ panie profesorze!’ Czy me 
przyjdzie panu na tnyśl, że wy
mienieni literaci — z wyłączeniem 
ostatniego a dodatkiem Choło
niewskiego czy Świętochowskie
go — uczynili dla kultury histo
rycznej w kraju, TEJ UPOW
SZECHNIONEJ, znacznie więcej 
od naukowców, których dzielą 
subwencjonowane przez instytu
cje naukowe, b u t w i a ł y n a  
p ó ł k a c h ?  W okresie między 
wojennym „o wielkich nakładach 
dzieł naukowych nie było co i 
marzyć. Zdarzały się wyjątki, ale 
w zasadzie dobrze było, Jeśli i 
odbitych 500 egzemplarzy roze
szła się połowa, reszta butwiała 
na składzie".

Butwlały, gdyż nie wytrzymy
wały próby realnego życia pol
skiego. T a k i  b y ł  i c h  l o s  
naturalny. Pokrywały się kurzem, 
bo czytelnik polski — chwała Bo
gu — odczuwa nieprzezwyciężo
ny wstręt do ducha niemieckiego 
w nance.*)

Zato bynajmniej nie zleżały się 
w tymże okresie międzywojen
nym „Szkice historyczne“ Ludwi 
ką Kubali, wydane nie po raz 
pierwszy w nakładach znacznie 
przekraczających 500 egzempla
rzy. Nie spłowiał Kazimierz Ghłę- 
dowski, autor niezmiernie zasłużo 
ny dla k u l t u r y  h i  s t  o- 
r y c z n e j v  P o l s c e .  Nie 
zestarzał się ogromnie niegdyś 
poczytny Karol Szajnocha, nie
zrównany autor „Jadwigi i Ja
giełły“ , dzieła zasłużenie zaczy-

*) Bliższe sform ułowanie zagad
nienia w książce m o je j „Sąd w ieków  
nad Niemcami", zwłaszcza na str. 48 
— 49, gdzie cytowany iest a rtyku ł 
Stanisława Skowrona: „O polski cha
rakter naszej m yśli naukow ej'’. Książ
ka Ukaże się w iipcu br.

tywanego w minionym okresie 
okupacji.

Słusznie autor artykułu „Nasza 
historiografia w okresie między
wojennym“ czyni wyjątek dla Jó
zefa Feldmana, nie tylko znawcy 
epoki saskiej i zagadnień pplsko- 
niemieckich, ale i rasowego' pisa
rza, tak przedwcześnie zgasłego, 
dla Stanisława Zakrzewskiego, po 
dejmującego najistotniejsze zagad 
nienia i łączącego naukę historii 
z wszechstronnością humanizmu, 
oraz dla Aleksandra , Brucknera 
niestrudzonego autora dziejów 
kultury polskiej, W ich sukcesach 
u czytelników kryla się doskona
ła wskazówka dla dziejopisarzy, 
nie doceniających zupełnie spra
wy f o r my ,  a niekiedy i hie
rarchii tematyki w przemawianiu 
do czytelników.

Bogiem a prawdą, z większym 
zajęciem czyta się do dziś kroniki 
średniowieczne Kadłubka, Mie
chowity, Długosza i Gwagmina, 
aniżeli nie jedną współczesną mo
nografię naukową, wydaną przez 
Akademię Umiejętności, Lwow
skie Towarzystwo Naukowe lub 
Kasę im. Mianowskiego w  pierw
szej czy drugiej ćwierci X X  wie
ku.

Oby się na kamieniu rodzili 
dziejopisowiie ze zdolnościami li
terackimi! Ponieważ stwierdza
my ich niedostatek, więc po latach 
przypisuje się czasami amatorom- 
esayistom — i to wcale nie przy
padkowo — znaczenie ważnych 
źródeł historycznych, jak np. 
wielkiemu gawędziarzowi histo
rycznemu, Dr. Antoniemu J. Gdzie 
dziś szukać materiałów na któ
rych opierali się: historyk Podola 
i Kijowszczyzny Michał Rolle, hi
storyk Ukrainy Franciszek Rawi- 
ta-Gawrońsfei i historyk regional
ny Wołynia Stanisław Dunin- 
Karwiieki? Wymieniona trójka od
rabiała na przełomie X IX  i X X  
wieku za historyków fachowców 
i specjalistów wielki trud, które
mu nie odpowiedziało niestety ja
łowe dwudziestolecie międzywo
jenne. Dlatego też „dziś wszyscy 
żałujemy gorzko, żeśmy nie umie 
li wyzyskać w  czwórnasób ów
czesnych możliwości“ , tj. dostępu 
do źródeł historycznych, ofiaro
wywanego każdemu, kto tylko 
mógł i miał ochotę do nich się 
garnąć. Samo zestawienie wymie
nionej trójki, dość dyletanckiej, 
z bezrybiem dwudziestolecia, 
świadczy bardzo niekorzystnie o 
naszej współczesnej kulturze hi
storycznej.

Przypadające na 20-1 ecie książ
ki popularno - historyczne jak 
Tomkiewicza (uczonego history
ka!) „Więzień kardynała“  Józefa 
Kisielewskiego „Ziemia gromadzi 
prochy, i nawet Piskora „7 eksce 
lencji i jedna dama“ , wreszcie po
nawiające się wydarta Łozińskie
go „Prawem i lewem,, etc.,' wska 
żują, że zainteresowanie dla te 
m a t y  k i h i s  t  O' r  y c zn e j 
w społeczeństwie ani na chwilę 
n.ie o osłabło. Te zainteresowania 
muszą być tylko wzniecane i po
głębiane na zasadach zwykłej psy 
ekologii, techniki nauczania — ar- 
cywaźnej i niezawodnej metodo
logii! I diZiiejopisowie, opierający 
swą działalność na słowie druko 
wanym, muszą się z prawami po
wszechnymi piśmiennictwa liczyć.

Śmiać się będą uczeni history
cy ze wskazywania im drogi oży
wiania dziejopisarstwa i podno
szenia kultury historycznej w kra 
ju przy pomocy „7 ekscelencji i

wunej damy. a,«;, niech się 
śmieją! Za granicą dawno już 
powstały „Dzieje cywilizacji na 
wesoło“ , barwne podręczniki hi
storii, archeologii, geografii, fizy
ki, chemii, biologii, oparte na no
woczesnych zdobyczach — nie 
wstydzą się ich najznakomitsi 
uczeni, świata. Historiografia ma 
możność zdystansowania walora
mi ekspresji najciekawszych ksią
żek z innych dziedzin wiedzy.

Nie ma obawy, by nauka spły- 
cialaf Rozpowszechni się i pogłę
bi! Ujdzie odświeżona przed zbut
wieniem i myszy będą z niej mia
ły mniejsze żerowisko.

ił. NAUKA HISTORII 
KULTURA HISTORYCZNA

Mówi wybitny historyk prof 
Adam Skałkowski: „Trzeba zer
wać z pretensjami do Napoleona I, 
oskarżeniem go o niewdzięczność 
w stosunku do naszego narodu“ . 
Oczywiście, wszelkie rekryminU- 
cje natury etycznej nic nie pomo
gą, są niewczesne i zgoła bez
przedmiotowe. Niczego nie łatwo 
tak skrytykować jak subiekty
wizmu ¡poczuciu niesprawiedliwo
ści narodowej. Dość zestawić dzi
siejsze pospolite już zjawiska: rze 
komą niewdzięczność (?) B rytyj
czyków wobec Polaków za ich 
udział w obronie wyspy brytyj
skiej i rozprawach lotniczych z hi 
tlerowskimi szwadronami po
wietrznymi, następnie opinie egoi 
stycznych Brytyjczyków, którzy 
mają dosyć kłótliwych Sarmatów 
i utyskują kolejno na domniema
ną „niewdzięczność“ polską za 
gościnę użyczoną im w okresie 
wojny. To wszystko są wyrazy 
powierzchownych nastrojów. Jed 
nak nie inaczej, niż przez ocenę 
podobnych pierwiastków subiek
tywizmu dochodzi się do pełnego 
realizmu politycznego. Bo prze
cież nie będziemy wciąż wpada
li wsamooskarżenia! Nie będzie
my doskakiwali sobie do oczu, 
ewentualnie ich sobie wydłuby
wali...

Czy jednak mamy znów ślepo 
czcić i wielbić Napoleona I, kiedy 
oin siam w „Dietćes de Ste Hele- 
ne“ , 10 tomach wyznań, nie przy
swojonych dotychczas językowi 
polskiemu, upoważnia nas do su
rowej krytki, na zasadzie tej, że 
w ogóle nikt nie grzeszy nadmia
rem realizmu politycznego. Czyż 
nie dostał kiedyś... maczugą w 
głowę, a Polacy nie oberwali ra 
zem z cesarzem Francuzów? 
„Łatwo dowieść że słusznie wią
zaliśmy nadzieje z wielkim cesa
rzem“ . I do tego wniosku może
my dojść wspólnie po rozważeniu 
wszystkich argumentów contra. 
Rumunia, Węgry i Bułgaria wią
zały podczas drugiej wojny świa 
towej nieoględnie swoje nadzieje 
z osobą Hitlera, z czego wynika 
dla nich pytanie olbrzymiej donio
słości: Czy rozważają one obec
nie lub w przyszłości rozważać 
będą' dostatecznie,, że postępowa
ły  n i e s ł u s z n i e ?  Faktem 
niezaprzeczalnym jest, iż „gdy na 
wet wziąć pod uwagę ogólną licz 
bę tych którzy przesunęli . się 
przez legię wioską i naddunajską 
w dobie napoleońskiej, to pamię
tać należy, że nie przenosiła 
30 tysięcy, a czterdzieści tysięcy 
Francuzów w jednym dniu zale
gło śnieżne pobojowiska Pruskiej 
Iławy“ .

Gdybyśmy wszakże nie mieli 
wyciągać żadnych krytycznych

zmieniać stosunek do niej i rewi
dować ją, to nie nauczylibyśmy 
się niczego na teraźniejszość : 
przyszłość, popełniając wciąż jed 
nakowe błędy polityczne. W sa
mej rzeczy popełniamy je też na
gminnie a niepotrzebnie, skutkiem 
miedoplsującego zdrowia politycz 
nego.

Jeżeli uznamy, że Księstwo 
Warszawskie stworzone w r. 1807 
w Tyiży l e p s z e  b y ł o .  z a 
m i a s t  ż a d n e g o  t w o r u ’ 
p o l i t y c z n e g o  pod mia
nem Polski ówczesnej i że stano 
wiło realną korzyść polityczną 
w sojuszu z Napoleonem — nikt i 
temu nie zaprzeczy. Atoli kiedy 
powiemy sobie, że Księstwo War 
szawskie stanowiło m a k s  y- 
m a l n ą  zdobycz polityczną w 
owych czasach i że „wskrzesze
nie Polski w jej historycznych 
granicach byłoby następstwem 
zwycięskiej na Moskwę wypra
wy“ , to odeprzeć łacno: — Nie
stety, nie jesteśmy politykamiI 
1 Węgry mogą dziś śpiewać na tę 
samą nutę, po upadku Hitlera. 
Szkoda jednak, że powierzyły mu 
swe losy zbyt nieostrożnie, z nad 
miernym zaufaniem. Szkoda, jeśli 
nie dojdą do mądrości po szko
dzie!... >

W przeciwieństwie do utartego 
zdania, że naród nasz nie . miał 
wielkich wodzów, stwierdzić nale 
ży, że jedynym nieszczęściem je
go jest prawda, iż n ie  w y d a 
w a ł  w i e l k i c h  p o l i t y 
k ó w .

Owszem, Polska wydała wielu 
wybitnych wodzów wojskowych, 
nie wyłączając doby napoleoń
skiej. Bohaterskimi czynami świe
cą w dziejach. Trudno jednak na
zwać ich kariery szczęśliwymi i 
ich zwycięstwa bezapelacyjnie 
błogosławionymi w skutkach 
trwalszych dla Polski. Stratego
wie: Krzywousty, Łokietek, Żół
kiewski, Chodkiewicz, Czarniec
ki, Sobieski, Dąbrowski, Sułkow
ski, Brądzyński i Piłsudski — nie 
umierali bez niepokoju i głębokiej 
troski politycznej. Ani Batory, ani 
Traugutt... Tragedie polityczne 
znaczyły szlaki ich czynów woj
skowych, tragedie ludzi genial
nych... Gdzie podziiewały się owo 
ce olśniewających zwycięstw pol
skich, czy naród jako zbiorowość 
wykorzystywał je politycznie? 
Olbrzymie zasługi spadały na 
jednostki za przygotowanie i do
konanie czynów, za poświęcenie 
d!a ojczyzny, ale kontytnuacja, 
sens i trwałość ich, godne dzie
dzictwo i właściwe spadkóbier- 
stwo, znajdowały się rychło pod 
znakiem zapytania...

Mieliśmy zawsze doskonałych 
żołnierzy i często świetnych wo
dzów, lecz niestety — rzadko po
lityków. Łaski, Hozjusz, ' Danty- 
szek, Ciołek, Zamoyski, Kołłątaj, 
Czartoryski i Wielopolski, — to 
świetne nazwiska, przyświecają
ce tradycjom dyplomacji i polity
ki, ale ludzie dziwnie odosobnieni, 
skazani na osamotnienie, mało po 
pulami ł zrośnięci z narodem.

Nie ulega wątpliwości, że brak 
polityków z szczęśliwą ręką w 
narodzie polskim w yry ł głębokie 
piętno na całości dziejów narodu, 
zarówno na losach powstań i kou 
cepeji mocarstwowych, jak i na 
losach osobistych pojedyńczych 
obywateli.

Niedostatecznie rozsądne oce
nianie przeszłości, bierne uspra-

wniosków z historii, wahali siftldliwianle jej lub zbyt daleko idące
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'potępianie w każdym względzie, 
wygodne tłumaczenie błędów po
litycznych czyto obcych czyto 
własnych, upraszczanie sobie pro 
cesów mechanizmów ludzkich, 
grozi zawsze łatwym przeobrażę 
niem się błędów w pojęcia cnót. 
Niedalecy już jesteśmy dzisiaj od 
tego, aby gigantyczny b(ąd poli
tyczny powstania warszawskiego 
przekazać potomności jako zasłu
gę jego wszystkich tajemniczych 
sprawców, politycznych aranże
rów, szarych eminencji, tak nie
fortunnych... Dlaczego? bo pow
stanie było niezaprzeczenie wspa
niałą epopeją wojskową, bohater
stwo powstańców nie miało sobie 
równego w  drugiej wojnie świa
towej. Tak jest!. Ale jedno trzeba 
odróżnić od drugiego, mianowicie 
stronę polityczną od strony czy
sto wojskowej i czysto emocjomal 
nej nadzwyczajnych bohaterskich 
wyczynów. Ta pierwsza jest do
nioślejsza, b a r d z i e j  o b c i ą 
ż o n a  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i ą ,  o wiele trudniejsza ale i 
nieraz .postokroć ważniejsza!-Wy 
tnyka się ona od odpowiedzialno- 

1 ści po klęskach, nie lubi przy
znawać się do porażek, zrzuca tę 
odpowiedzialność z siebie, nie ro
zumiejąc po męsku swej dziejo-- 
wej roli. Nie chce bowiem nigdy 
opuszczać widowni przed ostatnią 
próbą szczęścia. Wchodzi tu w  grę 
więcej nieuchwytnych elementów 
psychologicznych i rozumowych, 
logiki, subiektywizmu, trudności, 
„niuansów“ , „aspektów“  oraz mo
mentów nieprzewidzianych. Gar
nąć się do polityki bez kwalifika
cji cisnąć się na arenę rozgrywek 
politycznych bez pojęcia o grze— 
to często lekkomyślność znacznie 
gorsza w skutkach, niż szarża z 
pikietą ułańską na czołgi, niż 
strzelanie z pistoletu do samolotu. 
Zaiżegnywanie groźby niebezpie
czeństwa ze strony groźnego prze 
ciwnika widmem postrachu na 
wróble; to występowanie wobec 
mocnego partnera — w charakte
rze lizusa i powolnego sługi, re
dukowanie się dobrowolne do roli 
podmiotu i narzędzia w- rękach 
obcych.

Klęski polityczne bywają o wie 
le cięższe od klęsk na placu boju. 
Te ostatnie p r z y s p o s a b i a  
s i ę  czasami na towarzyskich po. 
lowaniach w  puszczy Białowie
skiej, z a p o b i e g a  s i ę  im 
także nierzadko przy zielonych 
stolikach, na spotkaniach w  róż
nych kuluarch, i to bez rozlewu 
krwi.

Wartoby wyryć w umyśle każ- 
Ugo Polaka: Uczmy się sztuki 
rowadzenia polityki'
— Jak?
— Przez znajomość historii 

własnego kraju, dyskusje histo
ryczno -  polityczne, publicysty
kę... Publicystyka, dorastająca do 
najwyższego poziomu, sprawuje 
funkcję kontroli życiowej nad 
nauką historyczną. Nie wolno post 
panować publicystyki jak to u nas 
uę dzieje: Uczeni z racji śwolch 
wtajemniczeń w  metody archi
walne traktują publicystów z wy 
niosłością jako niepoprawnych 
rieuków, za co znów publicyści
ibią prawić impertynencje pod 

adresem uczonych, jako o archi- 
walistaoh, martwych duszach, 
eremitach, pędzących kunsztow
nie życie pustelnicze wśród roz- 
gwaru \yielikamiejskiego w  X X  
wieku. Słowa szydercze „Niech 
na całym święcie wojna, byle pol
ska wieś spokojna“ zastosować 
można i do klimatu w  naszych ci- ,

dhych, zasnutych pajęczynami 
pracowniach naukowych, w  któ
rych nie tylko nie uznaje się zdo
byczy innych dziedzin nauki, z 
techniką na czele (m. in. odkurza
czy), ale nie toleruje się chętnie 
obcych przybyszów, współpra
cowników przy sąsiednich pulpi
tach, życzliwych świadków pra
cy.

Wydana niedawno (pod imper- 
tynenckim tytułem) książka Alek
sandra Bocheńskiego jest" bardzo 
charakterystyczna pod względem 
stosunku zawołanego publicysty 
wobec nauki. Zatraca się ta czci
godna nauka już niemal całkowi
cie w  swej metodyce i metodo
logii, toteż przyda się na nią 
ogromnie pewnego rodzaju „młot 
na czarowników“ , dyskwalifikują 
cy cząstkę naszej historiografii w 
słowach ostrych, niepowściągli
wych, z miarą identycznie suro
wą, jakiej używa normalnie nau
kowiec do dyskwalifikowania pu
blicystyki za „nienaukowe“ podej 
śoie do zagadnień. Autor nie zasto 
sowuje żadnej innej metodyki po
za zwyczajnym życiem. Zawodo
wi historycy orzekną prawdopo
dobnie z wyniosłością, że książką 
nie warto się zajmować, bo jedna 
kowo poważnie traktuje „metody 
stów“ , jaki publicystów niedo
uczonych na miarę samego prze* 
mądrzałego Bocheńskiego, trzeba 
jednak uznać rzecz za niezmiernie 
pożyteczną dla sprawy ożywienia 
naszego ruchu historycznego.

Prawdziwy i postępowy ba
dacz historii ma zawsze na uwa
dze przykazanie, ujęte w sło
wach Stanisława Zakrzewskiego, 
wypowiedzianych na V  powszech 
tiyni zjeździe historyków pol
ski ch w r. 1930:

„M y historycy wiemy dobrze i 
dumni z tego jesteśmy, że „histo
ria est magistra vitae“ , ale rów
nocześnie my, historycy, wiemy 
że obowiązuje zasada druga — 
odwrotna: „vita est magistra hi- 
striae“ . Kto śledzi rozwój nauki 
historycznej od wczesnych jej po
czątków, kto wie jaką podwaliną 
nauki historycznej od wczes
nych jej początków jest ży
wy działacz polityczny Tucydy- 
des, kto wie czym w nauce hi
storycznej jest polityk i wielki 
wojownik pezar, ten doskonale 
zrozumie, że historia jest mistrzy
nią życia, ale i naodwrót — życie 
jest wielkim mistrzem historii.

„Każde pokolenie ma swój 
własny stosunek do zagadnień,' 
swoje zasadnicze zainteresowania 
naukowe, narzucane przez współ
czesną rzeczywistość życia, swój 
własny sposósb patrzenia. Każde 
mu pokoleniu rzeczywistość 
współczesna narzucił? inny sto
sunek do przeszłości i podsunęła 
podstawy do odmiennej syntezy“ .

„Jednego tylko żąda od nas, 
nauczycieli swoich, naród polski: 
prawdy, choćby najbardziej gorz
kiej, najbardziej brutal.tej. lecz 
prawdy szczerej, bez osłonek i bez 
naizesu, prawdy „¡prawdziwej".

„tío tylko w znajomości suro
wej rzeczywistości, takiej, jaka 
istnieje, i rzeczywistości takiej, ja 
ka istniała, obywatel wielkiego 
wolnego narodu może wychować 
sienie na twórcę św adomego lo
su swego, losu narodu i państwa“ .

III. O ODDZIAŁYWANIE 
PUBLICYSTYKI

Drugi wybitny historyk, w 
związku z publikacją „Od San Do

mimgo do Cassino“ czyni uwagę 
w rozmowie:

— Nazywa pan tam Kościusz
kę t ę g i m  r e a 1 i s tą. To 
fałsz! Nasza wielkość narodowa— 
przy swych uzdolnieniach wojsko 
wych, płomiennym patriotyzmie 
i niezwykłym, szlachetnym cha
rakterze — odznaczała się cecha
mi wprost zgubnymi dla urzeczy
wistnienia realności koncepcji po
litycznych. Do nich należała szko 
dliwa b e z k o m p r o m i s o 
w o  ś ć, jednakowa na polu wal
ki zbrojnej z trójzaborcami, jak i 
w stosunkach politycznych z Na
poleonem na czele. Do właści
wych cech polityka winna nale
żeć, jak wiadomo, giętkość i układ 
ność, zaś bynajmniej nie krańco
wa nieustępliwość albo miękkość. 
Konieczne jest posiadanie trud
nej sztuki prowadzenia sporów 
w y g r y w a n i a  w k o m p r o -  
m i s a c h; ważniejsze od impon- 
deraibiliów są umiejętności ich 
przekucia na narzędzia politycz
ne.

— Trafia mi to w zupełności do 
przekonania, panie profesorze. Dla 
czego jednak nauka nie daje wy
razu tym prawdom?

— Owszem, wykazuje je i po
twierdza. Pozostaje jedynie kwe
stia opierania się na rezultatach 
nauki.

— Czyżby mistrzowie żywili 
poważne złudzenia co do tego, że 
polityk, ma czas na studiowanie 
monografii historycznych., wypo
sażonych w, ciężką aparaturę nau 
kową, inedita z tasiemcami przy
pisów etc.? ■

— Nauka nie jest od tego, żeby 
szła w las!

— Święte słowa! Nauka jednak 
nie ma dostatecznego wpływu na 
życie. Doceniam w pełni metodo 
logię w nauce historycznej, tj. 
przygotowania naukowe do ba
dań i opierania się na źródłach, 
wszystko co składa się na kompe 
tencje do udziału w historiografii; 
na równi ze znaczeniem wykształ 
cenią ekonomicznego dla ekono
misty. Gdyby jednak dziedzina 
ekonomii nie stała otworem 
praktycznie dla każdego banków 
ca, finansisty, przemysłowca, sa
morządowca, kupca, to naprawdę- 
nie mieliby racji bytu i teoretycy,, 
znawcy praw życia gospodarcze
go. Dla kogóż pracować mają hi
storycy, jak nie na użytek dzia
łaczy politycznych, wychowaw
ców, myślicieli wszelkiego auto
ramentu, obywateli świadomych 
należenia do narodu?

Historiozofia nie płynie z czy
nów ludzi nauki, ale w znacznie 
większej mierze z czynów n i e u 
k ó w. 1 nie jest tak wcale w ży
ciu, że każdy genialny hetman i 
wybitny polityk lub dygnitarz po
siada odpowiednie - przygotowanie 
historyczne, czy naukowe — Le
lewelowi wszakże wykształcenie 
hisoryczne nic nie pomogło w ka
rierze politycznej. Szyderczy pa
radoks mieści się w tym, że to 
właśnie nieucy zadają wciąż ro
botę naukowcom. Adolf Hitler 
r o b i  h i s t o r i ę ,  a nauka hi
storyczna, magistra vitae! — pod 
chodzi do niego z metodyką ar
chiwalną! Ogłasza m. im. teksty 
wydanych przezeń rozkazów spa 
lenia., archiwów, poprzedzone i 
zakończone szczegółowymi stu
diami nad obrazami epoki. Po 
upływie pewnego okresu histo
rycznego wyrywa się znów do

rządzenia państwem nowy nieuk 
i osadza niestrudzonych badaczy 
w obozie koncentracyjnym, kie
dy mu się to spodoba. Gdzież tu 
„magistra vitae“ ? Kiedy nieucy 
kroczą swoją drogą, razem 
z nimi płynie życie, a nau
kowcy zajmują miejsce obok nur 
tu życiowego, pracują dla siebie, 
dla specjalistów ,dla garstki wta
jemniczonych... Czy ideałem spo
łecznym nie ma być dążenie do 
tego, by każdy ambasador, poseł, 
minister, prezydent, wojewoda, 
generał, starosta, słowem odpo
wiedzialny przedstawiciel społe- 

. czeństwa miał teoretyczne przy
gotowanie historiozoficzne? Sądzę 
stanowczo, że tak! A czy to jest 
w życiu możliwe, łatwo sobie każ 
dy odpowie.

— Myśli pan o praktycznym 
wiązaniu nauki z życiem?

— Tak. Jestem najgorętszym 
wielbicielem nauki historii na dro 
dze (jej upowszechnienia, udostęp 
niana, dyskutowania jej próbie 
mów w formie atrakcyjnej, pocią
gającej, popularnej, przy niezbęd
nym udziale pragmatystów — 
owszem, ale i najszerszych rzesz 
obywateli. Jest to konieczność 
państwowa, obowiązek obywatel-' 
ski, mus dziejowy. Jak zmierzać 
do celu, o tym należałoby rozpra 
wiać oddzielnie.

— Nie jest obowiązkiem su
miennego wydawcy tekstów źró
dłowych. jak i autora monografii 
o Kościuszce, pisanie popularne, 
co o naczelniku myśli. Wystar
czy, jak podzieli się nowymi teza
mi z kolegami na zjeździe. Eko
nomista nie rozprawia przecież o 
problemie inflacji z konduktorem 
tramwajowym, bo mu to nic nie 
przyniesie.

— Słucham dalej pana profe
sora,..'' 1

— Co dalej?

— Uczony nie ma czasu ani 
ochoty, niech ci będzie i daru pi
sarskiego, na wszczynanie pole
mik i dysput na szerszym forum 
intblicznym, na walkę z opinią
z różnymi pismakami, dyletanta
mi, wyznawcami fałszywych tez 
historycznych. Nie kwapi się na
rażać swój autorytet naukowy, 
powołany przede wszystkim do 
pilnowania katedry, zajmowania 
się adeptami, nauki, rzeczami 
pierwszorzędnej doniosłości, jak 
ustalaniem i opracowywaniem 
tekstów źródłowych... Skałkow- 
ski i Górka dali niegdyś posmak 
tego na co naraża się odważny 
diziejopis, wdając się w śmiałe for 
malowanie nowych tez, wymaga 
jących jeszcze dyskusji. Obalanie 
mitów, to dla historyków rola nie 
wdzięczna, kto wie, czy nie bez
celowa. M ity maja znaczenie wy
chowawcze, hipotezy naukowe, 
ani młócka naukowa ich nie za
stąpią. Ograniczanie się do „czyn
ności pragmatycznych“ przyspa
rza dosyć roboty, wiąże się z ni
mi mnóstwo zadań leżących odło
giem... Czy zresztą kiedykolwiek 
historycy bronili komu zabierania 
głosu w sprawach politycznych? 
Co innego jest dyskutowanie o 
sprawach czysto naukowych 
przez profanów, a co innego...

— Każdy bez wyjątku, intere
sujący się sprawami nauki i ma
jący o nich coś ciekawego do po
wiedzenia, winien .zabierać głos...

— Pop swoje i baba swoje!

— Właśnie. Do formułowania 
tez, zasługujących na dysksusję, 
przyjmowania wyników nauki, po 
wołani są przecież nie tylko wol- 
nomurarze“ . Zjazdy wtajemniczo
nych (scholastyków) odbywają 
się raz na 10 lat... N a c o 
d z i e  ń musi działać publicy
styka!

— Niech korzysta, ze strawy, 
jaką podajemy.

— Więc potrzebujecie pośredni
ków? Publicystyka musi zatem 
spełniać funkcje pośrednictwa *
między życiem i nauką?

— Historyk zawodowy tylko 
od czasu do czasu może sobie po
zwolić na przemówienie publiczne 
lub artykuł dla wszystkich. Bada
nia historyczne mogą. wyznaczać 
drogi wychowawcom narodu, ale 
wychowywać uczeni sami nie 
umieją. Oto • między innymi za
danie odpowiedzialnej publicysty
ki.

— Publicystyka zatem .jest od 
tego, by spełniała funkcję po
średnictwa między życiem i nau
ką. Nauka historyczna może spra 
wować kontrolę nad publicysty
ką — bardzo pożądane, ale j pu
blicystyka musi sprawować kon
trolę życiową nad nauką.

— W sposób odpowiedzialny, 
powtarzam;

— Nawzajem. Wierzymy, że się 
poziom publicystyki u nas podnie 
sie. Dojrzała publicystyka musi 
spełniać funkcję opiniodawczą 
n a c o d z i e ń !  Rozumie się. 
że badania historyczne wyznacza 
ją drogi myśli politycznej, jednak 
bez kontroli życiowej nauka się 
nie obejdzie. Bez wielkiego zjaz
du możemy dojść do wspólnych 
wniosków.

— Może pan ma i słuszność.

•— Wspólny wniosek jest ten: 
przed publicystyką leżą wielkie 
zadania, nie spełenia ona u nas 
należytej roli. Nie spełniła swej 
roli w historiografii 20-łecia, nie 
stojąc na poziomie epoki rozbioro 
wej. Nie dosięgała poziomu myśl 
politycznej Wielkiej Emigracji, ani 
Szkoły Krakowskiej, kiedy kwi
tła'wspaniale, wykuwając myś! 
polityczna narodu łącznie ze zrę
bami historiografii.

— Niechaj publicystyka działa 
między uczonością i nieuctwem, 
świadomą polityką i bezmyślno
ścią, niech godzi optymizm i pesy 
mizm w historografiii, czynniki 
obiektywne i subiektywne, któ
rych bądź co bądź nie sposób wy
łączać z historii życia... Musimy 
na gwałt k s z t a ł c i ć  s i ę  
p o l i t y c z n i e .  Niedostatki 
w społeczeństwie są pod tym 
względem straszliwe i nadają ka
tastrofalne piętno dziejowym 
chwilom.

— Jest to nasza pięta archille- 
sowa... dziejów państwowości po! 
skiej, całych niemal czasów no
wożytnych...

— Więc poświęćmy więcej u 
wagi naszej archillesowej pięcie' 
Zdawajmy sobie z niej nareszcie 
doskonale sprawę. Wówczas na
stąpi i zapłodnienie i rozwój naszej 
historiografii. Wtedy też będzie
my narodem mniej nieszczęśli
wym, mniej narażonym na kata
klizmy, wreszcie politycznie doj
rzalszym... bez pretensji do całe
go świata, który ma się stale lito
wać nad nami.

— Trochę za dużo frazeologii 
ukrywa się, mój panie, pod nazwa, 
„życiowej kontroli“ ... Wracajmy 
my do swojej pracy!

— Czy szanowny pan profesor 
pracuje nocami?

— Przyzwyczaiłem się. Siedzę 
po nocach. Potem zawsze spóź
niam się na wykład.

— A ja wstaję wczesnym ran
kiem.

— I od śAdtu, ledwie kur zapie
je, zajmuje się pan polityką?

— Tak, kiedy pan profesor w 
najlepsze śpi...

Antoni Trepiński
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Schyłek, a ściślej ostatnie dwudzie- 
stopięciolecie w ieku X V III, jest

zwrotnym  okresem w  dziejach teatru 
w Polsce, przynosi bowiem nie ty lko  
nagły i  piękny rozw ój rodzimego dra- 
matopisarstwa 1 komediopisarstwa, 
lecz przede wszystkim  unaradawia, 
upowszechnia, uspołecznia samą in 
stytucję, uw aln ia jąc ją  od sobiepań
stwa in ic ja tyw y  pryw atne j, uświęco
nej tzw . przyw ile jem . Równocześnie 
eo najcharakterystyczniejsze, byn a j
m niej nie ulega zaprzepaszczeniu ta 
tradycja, która sięga u nas narodzin 
teatru nowożytnego w  pamiętnym 
Feśeie Jazdowskim, gdzie każdy 
wiersz „Odprawy posłów greckich”  
Jana z Czarnolasu tchną ł w ie lką m y
ślą wychowawczą, pieczętował się 
troską o polską rację stanu w o ła ł o 
jedność obywatelską i  siłę. Rewolu
cyjne przem iany w  życiu narodowym 
doby stanisławowskiej, sp rzy ja ły  
ogromnie pojęciu i  kontynuowaniu te j 
tradyc ji w  formach o wiele b u jn ie j
szych i doskonalszych. O n ią  mocno 
oparty wszedł tea tr w  Polsce na m ie j 
sce należne, ażeby uczyć i  kształcić, 
budzić sumienia i  wpływać na oby
czaje współtworzyć ciągle nowe war
tości ku ltu ra lne, w  ciemną zaś noc 
n iew oli ustrzec słonecznego skarbu ję  
zyka i  uchronić nieskalanie czystą 
postać naszej w rażliwości autystycz
nej. Pierwszy też wywróży — zmar
twychwstanie.

Najchm urniejszym  i  na jgóm ie jszym  
okresem służby swojej narodowi 
tea tr po lski na zawsze zw iązał sio z 
Warszawą.

CZASY PRZYWILEJU

Zanim „ojciec sceny po lsk ie j”  o- 
patrznościowy Bogusławski zaczął w 
Warszawie swą owocną działalność 
aktorską, dyrektorską i  pisarską, 
teatr by tow a ł sobie dość niewesoło: 
nie m ia ł nawet stałego lokum ! Od 
przypadku do przypadku, według hu
moru i  zachcianki zmiennego przed
siębiorcy wędrował po stolicy tędy- 
siędy, c ie rp ię tliw ie  wlokąc niszczeją
ce la ry  f  periaty. K ró l - mecenas, Sta
nisław  August, trak tow a ł tea tr serio, 
trzym a ł się co do niego określonych 
projektów i  planów, pochłonięty jed
nak sprawami na tu ry  o ileż donio
ślejszej, nie od razu m ógł zamiary 
przyoblec w ciało. N a jp ierw  spolszczył 
trupę aktorską, k tóra za Sasa składa
ła się wszak z cudzoziemców. Na 
otwarcie teatru w  starym budynku 
przy u licy  Królewskiej (19.XI. 1765) 
dał sztukę ledwie że nie swojską, 
■Natrętów”  Bielawskiego. W  r. 1773 
budynek rozebrano; ściany się zary
sowały, g ro z ił runięciem. JM. Mont- 
bnen, k ie row n ik  trupy , skoczył ja k  w 
dym, do Księcia Panie Kochanku. 
Istotnie popularny niedźwiedź lite w 
ski o fia row a ł Montbnenowi gościnę, 
w dzisiejszym gmachu Prezydium Ra 
dy M in istrów , ówcześnie pałacu ra- 
dz iw iłłow sk im . Niestety łaska pań
ska na pstrym  kon iu jeździ: rych ło  
go stamtąd wysiuda ł. Wciągu 48 go
dzin m usie li nieboracy „aiktorowie 
Jego Królewskiej Mości Komedyjów 
polskich”  przetelepać się na Nowy 
Sułków (dziś część Nowego Światu) 
pud opiekę Księcia Adama Sułkow
skiego. Te „książęce”  la ta  zabaw w 
kom órki do wynajęcia skończyły się; 
Bogu dzięki, w  r. 1779. F ilu t  i  znany, 
powiedzielibyśmy obecnie, kom bina
tor warszawski, pan Franciszek Ryks, 
posunąwszy się z kamerdynera na 
starostę, w y k o ła ta ł p rzyw ile j dla sie- i 
bie 1 —  nie bez porządnego skubnię. I 
cia aa ten cel K ró la  Stasia —  cfeń-|

dował tea tr na Placu Krasińskich. 
Po Ryksie, po Bizestim o b ją ł przed
siębiorstwo cudak i  b irbant, Marcin 
Lubom irski, po Lubom irskim  na k i l 
ka miesięcy Bogusławski. Przy Bo
gusławskim  budę zamknięto na czte
ry  spusty. Mimo takich perypetyj, no 
i  p la jt  i  bankructw , które szły ła ń 
cuszkiem, o dziwo, tea tr się dźwigał. 
W warunkach, zdawałoby się żałos
nych, zabójczych ro z w ija ł się zupeł
nie norm alnie. Autorzy p isa li chętnie, 
aktorzy k lepa li bidę, prawda, ale 
g ra li z zapałem.

W  r. 1789 pęka fa ta lny  przyw ile j. 
Teatr dostaje się .w ręce Bogusław
skiego.

BOGUSŁAWSKI

Jeśli się u ta rło  słusznie pochlebne 
mniepianie o zmyśle organizacyjnym, 
skrętności, pracowitości i  żelaznym 
uporze W ielkopolan, bo urodzony W oj 
ciech Romuald Bogusławski na jlep ie j 
chyba dowiódł, że w p ływ  niemieckie
go, zaborcy nie odgrywa tu ła j żadnej 
ro li. Owszem, są to najw idocznie j 
znamiona rasowe ludz i z W ielkopol
ski, właściwe im  od prawieka. Chu- 
dopachołek z Glinna, m izerny Chowa
niec Collegium N obilium , popychle 
biskupa Sołlyka, paź, gwardzista, któ 
ry  zrozpaczony zawodem w  karierze 
wojskowej ucieka do teatru i  jako 
osiemnastoletni żółtodziób przyrasta 
doń ciałem i duszą, rozkochuje się w 
n im  na umór, oddaje katordze aktor
skiej ta len t i  s iły  po kres życia, 
okresami przebiega Polskę wszerz i  
wzdłuż, grywa, pisze tłum aczy i  po 
w ie lo le tn im  dyrektorowaniu w  W ar
szawie p łac i do śmierci dyrektorskie 
długi* nie, ani czort ani inny w ar
szawiak — by nie da ł rady.

Kiedy w  r. 1814, skołatany i  
zgorzknia ły, przekazywał dyrekcję 
warszawskiego teatru zięciowi, Ludw i 
kow i Osińskiemu, posiadał w pio
nierskim  dorobku pozycje wprost bez
przykładne. On zdobył publiczność i 
przyzwyczaił do tc ta tru . On złam ał 
haniebne uprzedzenie do aktorów. 
On ogromnie pom nożył ich liczbę, 
rekru tow a ł entuzjastów, wyhodował, 

w y h o łu b ił młode talenty, tworząc 
szkołę, która się szczyci tak im i, ja k  
Dmuszewski, Hal pert owa, Kudlicz. 
Ledóchowska, Piasecki, W erowski i  

Żółkowski — ojciec. Podniecał sta
rych, zyskał teatrow i nowych pisa
rzy. Obok Franciszka Bohomolca, 
Franciszka Karpińskiego, Franciszka 
Zabłockiego, Jana Drozdowskiego, Jó
zefa Wybickiego i  płomiennego au
tora „Pow rotu posła” , Juliana Ursy
na Niemcewicza w prow adził na scenę 
tematykę społeczną i  polityczną, ale 
i  wyprom ował ją  na przewodniczkę. 
A że wezuwał się żarliw ie  w  nam ięt
ności i  niepokoje chw ili dziejowej, że 
um ia ł chwytać aktualność we wzru
szający, pulsujący k rw ią  wyraz sce
niczny, przyświadczają „Krakow iacy 
i  Górale” , to warszawskie „Wesele 
Figara” :

Gdzie się w n iew o li żyje,
Niemas tam swej lubości,
Pies na powrozie wyje,
Każdy pragnie wolności.

Niemiec, Seume, k tó ry  w idz ia ł 
sztukę Bogusławskiego w  Warszawie, 
notuje na rok 1794:

Aluzje polityczne b y ły  w sztu
ce dość odległe, ale by ła  w  tym  
sprawa narodowości. N iektórzy z 
wyb itn ie jszych aktorów należeli 
bezwątpienia do tajnego porozu
mienia, albowiem odrazu śpie
w a li w a rjan ty  do melodyj 
(kuplety) które w yparły  nieba
wem tekst is to tny i  b y ły  powta
rzane wśród ogólnego uniesienia 
publiczności. Te kuplety przedo
sta ły  łtią rych ło  między Ind, a

zdarzenia Łrakowskiel) prze
dzierzgnęły wszystkich w ar
szawian w  śpiewaków operowych. 
Nawet rosyjska opera wojskowa 
gryw ała ulubione arie z te j po
pu larne j opery. Gdy się dowie
dz ia ł o n ie j generał rosyjski, 
nakazał odwołać przedstawienie 
sztuki, ale wystaw iona trzyk ro t
nie zrob iła  swoje.

Napisał Bogusławski 80 (osiem
dziesiąt) sztuk, g łów nie adaptacyj 
i  tłumaczeń. W ciągnął do repertuaru 
znakom itych zagrań iczników, Molie
ra, Beaumarchais, Diderot* Lessinga, 
Kotzebne, Sheridana, SzekspiraZ) i  
A lf ie r i. W  wypadkach poza Warsza
wę zakładał ogniska teatralne w  Bia
łym stoku, Dubnie, Gdańsku, Grodnie, 
Lwowie, Poznaniu, W iln ie.

Co za horyzonty o tw a rł ten jeden 
człowiek przed polską sztuką tea tra l
ną !

MARYW IL

Wobec kolosalnego rozw oju sceny 
warszawskiej p rzy Bogusławskim, któ 
re j nie zaszkodziły prywatne, spod 
znaku Księcia Józefa, imprezy pani 
z Poniatowskich Tyszkiewiczowej i 
głośnej „W obanki” , sklecony na łap- 
cap, ciasny i  d jab lo  niewygodny — 
bez pomieszczeń dla garderób —  teatr 
na Placu Krasińskich okazał się nie
praktyczny. Nasunęła się nieodzow
nie potrzeba gmachu odpowiedniejsze
go na ząb czasn, o w idow ni obszer
niejszej, scenie wielekroć śporszej, 
któraby pozw oliła  na wystawę sztuk 
i  oper, żądających rozleglejszej per
spektywy i  wspanialszej oprawy.

Zamówiono przeto p lany u flo ren t- 
ezyka, rzutkiego» i  zamiłowanego w 
empirowym klasycyzmie architekta 
Antonia Corazzi i  wybudowano na 
dawnym terenie M aryw ilu  gmach po
tężny, frontem  we fro n t m łodziuch- 
nemu Ratuszowi, niesmacznie popra
wionemu przez Lessia. Zrozumiałe, 
że budowa nie szła, ja k  z p łatka. 
Chociaż zgryź liw y książę -  namiest
n ik , generał Józef Zajączek, położył 
kamień węgielny ju ż  w r. 1823 budo
wie nie można by ło  dać rozmachu i 
ślimaczyła się, ponieważ brak ło  pie
niędzy. Następnie listopad, „d la  Po
laków niebezpieczna pora”  — pow
stanie w 1830- r. Następnie paskud
ne machinacje zdrajcy, generała Rau- 
tenstraucha. Ot, do łba, mu strzeliło , 
by, zamiast teatrem obdarzyć W ar
szawę cerkwią, któraby kosztowała 
tan ie j. Na szczęście, wstręty gene
ralskie spa liły  na panewce. Lecz w j 
jednym przecież mu ustąpiono: p ro -i 
je k t skurczono. Obniżono i  zwężono • 
w idownię na rzecz ku lis , czym zre
dukowała się do tysiąca miejsc. Z 
projektowanych trzech tysięcy.

kolenia. K o ja rzy ł w ierzchnią swoją 
krasę z treścią na jisto tn ie jszą, z mu
zyką, z czarem słowa, które, ja k  ro
sa niebieska, op łók iw a ło  dusze z b ru
du niewoli, ze wstrząsem, k tó ry  da
w a ł moc trw an ia  i  w iarę. Tam w  Te
atrze W ie lk im  i  w  „Rozmaitościach” , 
warszawiak i  nie warszawiak, s łu
chał Stanisława Moniuszki3), cieszył 
się zamaszystemu Fredrze i mądre
mu Korzeniowskiemu. J. S. — za ty 
m i lite ra m i k r y ł się Juliusz Słowacki, 
gdyż cenzura moskiewska zabroniła 
drukować nazwisko w całości —  wy
w o ływ a ł przed oczy m inioną, a nie
śmiertelną świetność Polski, śpie
waczki i  śpiewacy: R ivo li i  Dowia- 
kowska, Dobrski, Myszuga, M ierzw iń
ski, ak to rk i i  aktorzy: Bakałowiezo- 
wa, Rakiewiczowa, Modrzejewska, 
K ró likow ski, Tanezykowski, Rychter, 
Żółkowski — syn, zło ta plejada o 
w ie lk ich i  sławnych im ionach napa
wała warszawiaka dumą i  kazała się 
uwielbiać.

TROCHĘ O PREZESACH

Kierownictwo teatrów warszawskich 
lub, ja k  to brzm ia ło  w  tam tych cza
sach, teatrów rządowych piastow ali 
prezesi za w y ją tk iem  senatora Gu- 
dowskiego i  Hulewicza, moskale, 
wspierani czujnie przez cenzurę i  ' 
nadzorowani przez generałów-guber- 
natorów. Poczet ich rozpoczął osła
w iony Rautenstrauoh, b y ł jednym  z 
n ich niem niej osław iony Sergiusz Mu- 
fbanów. Po Powstaniu Styczniowym 
cenzura i  „opieka”  gubernatorska do j
mująco zaciężyła teatrom. Repertuar 
po lski trzebiono, karano ostro akto
rów  za na jm niejszą manifestację pa- 
trip tyzm u. Nąprzykład, gdy tenor 
Dobrski zaśpiewał u  Ô.O. Reforma
tów  Hymn S tradelli na Mszy św. za 
Pięciu Poległych, gubernator dz ik i 
Kniaź Czerkasskij rozegnał zespół 
opery na cztery w ia try  i  skasował 
przyw ile j, k tó ry  zw a ln ia ł artystów  
od służby w  wojsku. Skreślił im  rów 
nież prawo do zabezpieczenia na sta
rość. Jeszcze w  trzydzieści la t  później 
dzielny Chodakowski, po Kozieradz- 
k im  i  Matuszewskim trzeci z n a jw y
bitn ie jszych reżyserów operowych, o 
mało nie poszedł „w  Kamasze”  za to, 
że u b ra ł w  po lski m undur u łański 
Kazimierza w „H rab in ie ”  Moniuszki. 
Na w idok polskiego ułana publiczność 
wpadła w  is tny szał; zerwała się z 
krzeseł i b iła  oklaski aż dłonie pu
chły. Cótż stało się. Nagabywany 
przez cenzurę, prezes Iwanęw, ekscep- 
cjonalnie zacny skądinąd moskaiisz- 
fea, zawyrokował po salonowemu: 
m undur niech, ale czako zdjąć i  wetk 

; nąć Kazim ierzowi pod pachę. Nie po- 
j mogło i to „pad pachę” . Warszawiacy 
j nadał tak szaleli w teatrze, że, póki

sowny b y ł do tego stopnia, że się 
zrzekł pensji, a ho jny, bo po poża
rze „Rozmaitości”  w r. 1883 dopoży- 
czył się na hipotekę swej w  Warsza
w ie kam ienicy i  odnow ił tea tr z włus 
ne j kieszeni. Pobłażliw y dla Żółkow
skiego, którego geniusz respektował, 
reszcie aktorów nie pobłażał, gnał 
ich do pracy. Nierobów i b im ba jłów  
w ylew a ł stąnte pede. Rzadkich, uzdol
nień adm in istracyjnych, p o tra f ił się 
jednakowoż przed sobą przyznać do 
dyletanctwa w  rzeczach sztuki i  skwa 
p liw ie  ra d z ił się zaufanych, gorliw ie  
uczy tea tru  od fachowców. Przez sie
dem la t prezesury, gabinet senatora 
przeistoczył się systematycznie w 
kuźnię najwszechstronniejszej i n a j
pożyteczniejszej działa lności. Chlub
ne w  n ie j miejsce zajm uje „odwłosze
nie”  opery. Tak 23.VI. 1882, usłyszeli 
warszawiacy w  Teatrze Letnim  „Car
men „B ize fa , wykonaną wyłącznie 
po lsk im i s iłam i, z ognistą czarnulą 
Heleną Herman w  p a r ti i ty tu łow ej, 
Dowiakowską -  Mikaelą. Więc prze
w rót. Pobudkę da ł m ruk senator.

Za Gudowskiego błyszczeli w  ze
spole opery: fenomenalny F illebora  f  
Cieślewski, w  dramacie i  kom edii; 
A lo jzy  Żółkowski —  syn, K ró likow 
ski, Bolesław Leszczyński, Ładnow- 
ski, Ostrowski, Prażmowsiki, Wincen
ty  Rapacki —  ojciec, Rychter, Jań 
Tatarkiewicz, Anastazy Trapszo, Tur- 
czynowicz, W olski, Szymanowski, De- 
rynżanka, Czaki, Ludę, z Rapackich 
Leszczyńska, Marcello, Rakiewiczowa 
i  Wisnowska. Reżyseria i  k ierownic
tw o  lite rackie  spoczywało w rękach 
jednostek w yb itnych. Repertuar ob fi
tow a ł w  pozycje wzorowe. Na gościn
ne występy zjeżdżali do Warszawy: 
Mieczysław Frenkiel, Modrzejewska, 
Sara Bernbardt, Tomasz ' Savini, 
Coąuelin, Adelina P a tii i  Memingeń- 
ozycy.

Zam ąciły okres senatorski tarc ia  z 
prasą i  żałoba: w  r. 1889 u m a rł Jan 
K ró likow ski.

W  r. 1889 senator poprosił, o dy
m isję. W  tymże roku 30,X1. o 8-ej 
wieczór um a rł A lo jzy  Żółkowski ge
niusz polskości na scenie. Stratę 
opłakano jako niepowetowaną. B y li 
laby, którzy podpisywali petycję do 
władz, żeby odtąd zamknęły teatr 
„Rozmaitości”  na amen.

Wszelako generał D ym itr Palicyn, 
prezes po Gudowskim, wezwał ze 
Lwowa i  zaangażował Frenkla, po
przedzonego famą gościnnego występu 
w „Rozbitkach” .

Żółkowski m ia ł spadkobiercę.

PRZED W IELKĄ WOJNĄ I PO NIEJ

Półsta la t, przepołowione „miedzą 
zieloną —  zieleń, barwa nadziei —

24-go lutego 1833-go, w  sierczyście 
zimną, srebrną niedzielę, otwarto na 
koniec „podwoje nowej św iątyn i sztu
k i” . Na afiszu figu row a ł „C y ru lik  
sew ilski”  Joachima Rossini.

Sto trzynaście la t temu. Mój Boże!
Kompleks tea tra lny na M aryw ilu  j 

należał —  i  należeć będzie —• do na j- I 
estetyezmiejszych akcentów .architek
tonicznych w iekowej Warszawy. Te 
wyniosłe trzy  kondygnacje ciosowych 
kolum n i  fronton w  rzeźbach, które 
w yku ł profesor M aliński i d’Aoeiardi; 
te wykw intne i  zaciszne kolumnady 
boozne; te m iłe  długie rzędy okien 
w  obu skrzydłach; te wewnątrz „Roz
maitości”  osnute dziiś legendą; te sale 
redut er krużgankach z zamkowej Sali 
Sejmowej —  wszystko się skupia w 
obraz b liz k i i  drogi, rzewnie pam ię tli
wy. Zży ły  się z nim  i nim ży ły  po-

1) Ogłoszenie Insurekcji. B itwa pod 
Racławicami, 
s) Hamlet.

igrano „H rabinę” , okolice M aryw ili 
i obsadzali co wieczór żandarmi. Ze 
¡strachu przed rewolucją.

j Okres senatora Longina Gudowskie- 
"go, k tó ry  ob ją ł prezesurę po Mucrfa- 
nowie i Wsiewołożskim, założycielu 
tęatrów .„Nowego”  w Alkazarze na 
Królewskiej i „Małego”  w przebudo
wanej bóżnicy, na Daniłłow iczow- 
skiej, zapisał się dodatnio w dzie
jach sceny warszawskiej. Najprzód, 
Gudowski oca lił ją  od krachu, do 
którego doprowadził rozrzutni!,1 i  roz
pustnik W siewołożskij, Dalej upo
rządkowawszy wydatki, do czego 
użył środków heroicznych, twardo 
przytrzym ywał się takie j p o lity k i re
pertuarowej, która zwiększała docho
dy. Niemowny, surowy, m oralny, o- 
sobiście zamożny miernie, bezintere-

■V Prem iery: „H a lk i”  — 1.1. 1858, 
„ H rabiny”  —- 7.IV. 1860, „Verbum no
bile”  — 1.1. 1861, „Strasznego dworu”  
—  8.1X. 1865.

wybuchu pierwszej w o jny  światowej, 
we k rw i, w  ogniu i  iirs c  drugiej. 
„Que des souvenirs! Que des regrets!”  

Zm ien ia li się kole jno prezesi od 
Karandiejewa do Matyszewa i  pułków 
njka Burmana, zm ien ia li reżyserzy, 
k ierownicy literaccy, malarze dekora 
torzy, dyrygenci i  baletmistrze, rosły, 
uczyły, się w warszawskich szkołach 
aplikacyjnych i  u starych sław ak
torskich nowe pokolenia, przepływa
ła  coraz bogaciej przez repertuar 
twórczość swoja i  obca. „Rozmaitoś
ci”  doścignęły szczytu, zdobyły roz
głos w  całej Europie. Publiczność 
tłum n ie  zapełniała tea try  na drama
tach i  komediach, operach i  operet
kach; chodziła też na wszelkie w ido
wiska wiosenne do ogródków, gdzie 
panowała lżejsza muza. Co pewien 
czas powstawały tea try  prywatne 
konkurujące ozy raczej zamierzające 
konkurować z „rządow ym i” . I  tak o 
przeddzień pierwszej w o jny świato 
wej, powstał na Obożnej ufundowane 
przez grono obywate li z Tomaszem

«
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Potockim na czele, T teatr im. Sło
wackiego. obecnie Państwowy Teatr» 
Polski. Tych, którzy po inaugurującej 
działalność teatru p. Szyfmana pre
mierze „ Iry d jo n a ”  (29.1. 1913) spo
dziewali się nadzwyczajności, czeka
ło gorzkie rozczarowanie. W ybór kie
rownika teatru okazał się n ie fo rtun 
ny-

Ale podobnie gorzkie czekało roz
czarowanie 1 tych, którzy spodziewali 
się nadzwyczajnego rozkw itu  teatrów 
warszawskich z odzyskaniem niepo
dległości. Gdy 2.X. 1919 spłonęły do- 
szczelnie „Rozmaitości” , by ło  w tym, 
zaiste, coś złowróżbnego.

U stąp iły pola tea trow i Narodowe
mu, k tó ry  otwarto 6.X. 1924.

Jak drzewo w opuszczonym sadzie 
tea try zaczęły usychać, marnieć ży
cie teatralne Warszawy.

Stanisław Padiewski

W przeddzień drugiej, w o jny świa
towej Towarzystwo Krzewienia K u l
tu ry  Teatralnej przypieczętowało t y l 
ko upadek. Pomimo to  rzeczywistość 
ni« wyglądała tragicznie: wyglądała 
osobliwie. B yły  w prasie p ióra i k ry 
tycy nie ciem niejsi od W ładysława 

-Bogusławskiego, Adama Dobrowol
skiego, „Kazia”  Zalewskiego, Ehren
berga. Rabskiego, lecz coś ich obez
w ładn iło . odrętw iłó . B yli autorzy, 
lecz coś zepchnęło ich w useenizowa- 
ne dziennikarstwo. B y li doświadczeni 
kierownicy, Osterwa z „Reduty”  i 
Jaracz, Schiller i Ludw ik  Solski, łecz 
coś uw ięziło  ich w zaułkach chorobli
wych koncepcji, albo, ja k  Solskiego, 
ru tyny. Po tych co gaśli na naszych 
oczach, po Nowickim, W ojdałowiczu. 
Kam ińskim , Rapackim — ojcu, Lesz
czu'', Rolandzie i  Frenkiu, nosicielach

zwycięskiej tradyc ji, przyszły i  b y ły  
niezmierne talenty, Józef Węgrzyn, 
Je riy  Leszczyński, Kazim ierz Junosza 
Stę.powski, Maria Przybyko Potocka, 
lecz coś rozproszkowywało ich w ys ił
ki, odejmowało — ducha,

Zdawałoby się, znikąd ratunku.
W zćpsiałej psychosferze teatra lnej 

ba łam uciła  się samopas młodzież ak
to rs k i. niezdolna dylem atu: zawód 
czy powołanie rozstrzygnąć na ko
rzyść powołania i ob ija ła  się bez 
am bicyj, bez celu jasnego i w ie lk ie
go w przyszłości.

TAMCI W ID ZIELI POLSKĘ! 
Gdzieś koło roku 1908 zabrał mnie 

mój ojciec, komediopisarz Zygmunt, 
ną parę miesięcy z Krakowa do W ar
szawy, bodajże mając jakieś pilne 
sprawy, związane ze „Szkołą” , którą

gra ły  „Rozm aitości“ . W zią ł mnie 
bym się przew ie trzy ł i  ły k n ą ł zakor- 
donowej Polski. Prosto z Dwoi*ea 
Wiedeńskiego, z którego dziś nie ma 
n i śladu, pojechaliśmy do Teodoro- 
stwa Rolandów na Mazowiecką i  tam 
na prośby obojga i  ich synów, W itka, 
starszego odemńie dwoma la ty  i  Ju r
ka, ty leż młodszego, zostałem na 
czas naszego pobytu w Warszawie. 
Na świecie srożył się lu ty  grudniowy 
mróz, b ia ły  śnieg przysypywał dn i ku 
Bożemu Narodzeniu, ja  a to li z te j 
gościny w  domu aktorskim  pamiętam 
samo ciepło i  z łoto wieczorów, spę
dzanych z m łodym i Rolandami na 
rozczytywaniu się w  „Potopie” .

W IL IA  U ROLANDÓW 
... Po W il i i  przeszliśmy na prezenty 

i  kolendy do salonu, pod choinkę. W i

tek dostał pudło akwareli, Jurek i  ja  
he łm y i  pancerze. Jakoś przy kolen- 
dach Roland znikną ł. Ja to  jeden za
uważyłem : zaczęliśmy z panią He
leną „Bóg się rodzi”  a on przysunął 
się do ko ta ry i  w ym kną ł się do poko
ju  obok.

W yślizgnąłem się po ch w ili za 
nim , ciekawy, czemu z nam i nie śpie
wa. W  pokoju było  ciemno. Roland 
s ta ł przy oknie i  pa trzy ł w  górę, na 
niebo. Zbliżyłem  się na palcach i za
pytałem  go cicho.

—  Proszę pana? Czy pan widzi 
gwiazdkę?

Pogłaskał mnie po twarzy. Słów 
jego nie zapomnę nigdy. Rzekł:

— Widzę wojsko polskie. Januszku,
Równie dobrze mógł powiedzieć:

widzę Polskę.
Janusz Kawecki

Przemarsz przez piekło 101
Ostatnie chwile Starego Miasta

ca łkow ite j lik w id a c ji żydów, ocalałych z po-M ścisław  w raz z por.- Prym usem  odbywa 
inspekcję całego odcinka. Na teren trzym any 
przez pierwszą komp. „W ig ie r“  naciera ją  dwa 
czołgi. Jest dwóch zabitych. Część Brzozo
wej do M ostow ej nie jest w  ogóle, obsadzona. 
W każdej c h w ili w  tą  lu kę  może się w lać  nie
przyjacie l. P łonie dom na Brzozowej 26, 
podpalony przez niemców, k tó rzy  w d a rli się 
rano w  ten  teren. Sytuacja  jes t krytyczną. 
iSa wszystkich stanow iskach ogniowych i ob
serw acyjnych powstańcy zna jdu ją  się u  k re 
su w ytrzym a łośc i ne rw ow ej i  fizycznej.

N A JT R U D N IE JS Z A  D E C Y ZJA

P łk . W aehnowski składa te le fon iczn ie  m el
dunek gen. M on te row i. Przebicie oddzia łów  
dzie ln icy s ta rom ie jsk ie j n ie  udało się. Powo
dów by ło  w iele. Ogi-omne tłu m y  ludności 
cyw ilne j skupione na trasie  przebicia, zata
rasowały przejście ko lum n uderzeniowycł),. 
tm iem ożliw iąjąc, -wszelką łączność. W ieje o d 
działów nie zdoła ło na czas dotrzeć do,swoich 
podstaw w yjśc iow ych. W skutek tego natarcie 
pozbawione by ło  na leżyte j s iły . Przede 
w szystkim  , b rak by ło  w sparcia  ogniowego 
broni maszynowej. N iep rzy jac ie l nie zorien
tow a ł się w  is to tnych  naszych zamiarach. 
Większość oddzia łów  zdążyła zająć dawne 
stanowiska obronne. Takie  t łu m y  zbite 
w  ciasnej gardzie li' u lic z k i obok k in a  M ie j
skiego, tuż  przed sam ym  zjaw ieniem  się lo t
n ic tw a  bombowego zdo ła ły odpłynąć w  ra 
m iona ulic... W  końcu zaznacza p łk . W ach- 
now ski: będę się b ro n ił do ostatka.

D la  obrońców S tró w k i pozostawała ostat
nia droga ra tu n ku  —  od w ró t kanałam i.

W Kom endzie G łów ne j A .K . w  Śródmieś
ciu zapada szybko decyzja —- w raz z bron ią 
ewakuować powstańców kanałam i. Zdaw a
no sobie jasno sprawę z niebezpieczeństwa 
tego przedsięwzięcia. B ó r p isał o n im  :

„B y ła  to jedna z na jtrudn ie jszych  decy
zji, k tó re  m usia łem  powziąść w  W arszawie. 
A by w ykonać ten plan, w szystkie barykady 
m usia ły  być pozbawione obrońców, a gdy lu 
dzie raz w eszliby do kanałów , to ju ż  nie m ie 
lib y  odwrotu... Ponadto ludzie  w  kanałach 
b y lib y  bezbronni i  ryzykow a li, wchodząc je d 
nocześnie w  ta k ie j ilości, w y k ry c ie  przez 
Niemców. Parę bom b gazowych, ciśniętych 
przez o tw o ry  lu b  pan ika  w  tunelach, m ogły 
doprowadzić do tego, że żywa noga by nie 
wyszła. N ie w idz ia łem  jednak innego w y j
ścia. Z  poczuciem na jw iększe j odpow iedzia l
ności wydałem  ów rozkaz“ .

O DW RO T K A N A Ł A M I

Warszawa, a z właszcza dzieln ica s ta rom ie j
ska m ia ła  bogate i  żywe tradyc je  —  w a lk  
w  kanałach. N ieraz też w yko rzystyw ano je. 
jako d rog i kom unikacyjne.

Przed k i lk u  la ty , gdy łańcuch w ysokich 
m urów i  gęstych posterunków , składających 
się z Łotyszów, L itw in ó w , U kra ińcó w  i  N iem 
ców opasał stołeczne ghetto, skazując w ie lo 
tysięczne rzesze na śm ierć i  zagładę, po lskie 
organizacje podziemne dostarczają do ghetta 
kanałam i broń, m a te ria ły  wybuchowe, am u
nicję i  żywność. D z ięk i tem u ghetto. m ogło się 
przygotować do obrony.

Kiedy 17 kw ietnia 1943 r. Stroop, dowódca 
SS i p o lic ji Generalnej Guberni, p rzystąp ił do

przednich pogromów akcja do pewnego stopnia 
jest ju ż  zorganizowana.’ Kilkanaście dn i toczą 
się zacięte wa lk i. Niemcy dla złamania oporu 
używają czołgów, wozów pancernych, lo tn ic 
twa. a rty le r ii i gazów. Nie mogło się ostać 
bohatedstwo obrońców wobec przewagi tech
nicznej h itlerowskich siepaczy. Pożary zm usiły 
żydów do oipuszczeuia bunkrów i  stanowisk 
obronnych w domach. Gromadnie chron ili się 
do kanałów, lecz gdy te zostały zalane wodą, 
/ydz i w ysadzili w powietrze większość zapór.

W następnych dniach Niemcy otw ierają na 
ulicach 183 w ałzy do kanałów, wpuszczają do 
nich gaz i wrzucają świece dymne, aby zmu
sić żydów do wyjścia ńa powierzchnię, a gdy 
to nie może złamać obrońców, większość ka
nałów. z wielu tysiącami ludzi wysadzają 
w powietrze. Tylko niewielu udaje się ujść 
straszliwej śmierci.

Teraz wieść o zarządzonym odwrocie karia 
ła m i do Śródmieścia szybko rozchodzi się 
wśród obrońców i ludności cyw iln e j i  w yw ie 
ra wstrząsające wrażenie. Pam iętają wszyscy 
opowiadanie o gehennie i  traged ii w ie lu tys ię - 
cy żydów, k tó rzy  zna leźli śm ierć w  la b irync ie  
kanałów. Słyszano w ie le  o tym , ja k  nasi 
chłopcy i  dziewczęta nos ili b roń kana łam i ze 
Śródmieścia i Żoliborza, W ie lu  z n ich zgi
nęło.

Na Ochocie po jedenastu dniach w a łk i od
dział powstańczy w  sile 80 lu d z i z bronią 
i oporządzeniem, przechodzi nocą kana łam i 
pod W awelską, gmachem Szkoły N auk P o li
tycznych i G łów ne j D y re kc ji Lasów Pań
stwowych, z m yślą o do tarc iu  do K o lo n ii S ta- 
szyca. Wychodzą na pow ierzchn ię przy u l i 
cy Langiew icza. N ie w idzą nawet, że cały 
ten teren jest -w rękach Niemców. P rzekra
dają się w ięc górą przez ogródki działkowe 
na Pole M okotow skie i  niezauważeni przez 
N iemców docierają bez w ystrza łu  do po
wstańczej barykady przy u lic y  Śniadeckich.

Wobec przeciągających się powstańczych 
walk i  widma nieuchronnej zagłady wspomina 
ludność starom iejska o schronach, i  piwnicach,
0 tajemniczych przejściach i  kanaach. Odży
wają dawne legendy i opowiadania o ta jem ni
czym labiryncie kóry ta rży  i  p iwnic, rozciąga
jących się pod starom iejskim i u licam i, placa
mi i kamienicami. Najbardziej znane są pod
ziemne przejścia i  chodniki łączące Zamek 
Królewski z Katedrą św. Jana. Mówi się, że 
niektóre domy przy K anon ii m ają połączenia 
z kam ieniczkami po zachodniej stronie Rynku
1 Krzywym  Kołem. Podobnie ca ły system ko
ry ta rzy  łączy starom iejskie ś-wiątynie.

W nocy nadchodzi rozkaz od p łk . M ontera:

„O ddz ia ły  powstańcze z bron ią w  ręku  do
konają od w ro tu  kana łam i do Śródmieścia. 
Zależy m i, aby ja kn a jw ię ce j lu dz i z bron ią 
i  am un ic ją  przeszło! Będą potrzebn i do da l
szej w a lk i.

—  A  co ź ran nym i i  z n ieuzbro jonym i.

—  W szystkich pozostaw ić !

P łk . W aehnowski n ie  w ie rzy  w  autentycz
ność tego rozkazu. W ysyła kana łam i o ficera 
do specja lnych zleceń, k tó ry  powraca i  po
tw ie rdza polecenie.

Już od k i lk u  a n i odbyw ała się ze Starego 
M iasta systematyczna p lanow a ew akuacja

rannych, sztabów drugiego rzu tu , części pe r
sonelu sanitarnego, D e legatury Rządu, W ładz 
kom una lnych i  w ie lu  innych osób.

Wreszcie pu łk . Waehnowski wydaje rozkaz 
odwrotu kanałam i.

Do godziny 20-tej, dn ia pierwszego września 
zakończy się ewakuacja nieuzbrojonych i  lek
ko rannych. Po te j godzinie rozpocznie się ju ż  
Odwrót kanałam i oddziałów bojowych z bro
nią w ręku, am unicją i  sprzętem, około 1.500 
ludzi. Ewakuacja powinna się zakończyć n a j
później drugiego września o godzinie 9 rano

, Podaną jest kolejność i  cża-s wejścia każde
go zgrupowania, N a jp ierw  „Róg” , po tym  „So
sna” , „Trzaska”  i  „Radosław” .

Ewakuacją będzie nadal k ierował ppułk, Pa
w eł (R ata j Paweł, bra t marszałka sejmu) 
i kpł. Danuta. Straż ty ln a  złożona będzie 
z wydzielonych oddziałów tych zgrupowań, 

f lo u fe d ż ij^p ią  będzie pp u łk r Tur, zastępca 
ppułk. Radosława,

Wszystkie oddzia ły dzielą się na grupy, l i 
czące po 50 łudzi. W  dowództwie w ydają prze
pustki dla n iew ie lk ie j liczby ludności cyw il
nej; pragnącej przejść do śródmieścia. Nieopi
sany run powstaje w  miejscach, gdzie w ydają 
przepustki. Nawet w  tak ich  chw ilach zna j
du ją  się na jbardzie j podłe okazy fauny ludz
kiej, które żeru ją na tragedii. Rozchodzi się 
wieść, że można dostać przepustkę za k ilk a 
dziesiąt dolarów. Podobno żydzi, którym  gro
z iła  niechybna śmierć w razie dostania się 
w ręce Niemców, płacą żądane sumy. W ym ie
niano nazwiska i  pseudonimy łych  szakali 
i hien. Dziwiono się skąd, żydzi m ogli zdo
być ju ż  pieniądze, kiedy ich gołych, ja k  świę
ty  Turecki, uwolniono z obozu koncentracyjne
go na Gęsiówee. ,

W stronę domów, okalających w łazy zaczy
na ją  ściągać uzbrojone grupy i  oddzia ły bez 
broni. Wiotką się o k ijach  rann i. N iektórych 
z nich niosą na ramionach towarzysze b ron i 
i  sanitariuszki.

Oddziałom żandarm erii pólowej udaje się 
zrazu utrzym ać porządek i  kolejność dopu
szczania do w łazu według in s tru kc ji. Kpt. 
Danuta pracuje niestrudzenie, sprowadza gru
py, stara się być dykta torką. Jej nieustanny 
krzyk i ochryp ły głos z ciemnościach w yw o łu je  
niesamowite wrążenie i  wielekroć wzmaga ty l
ko dezorientację i  chaos. Sekunduje je j tu ta j 
m jr. Barry. Chłop rosły, w  po lskim  hełm ie, 
stoi przy w łazie z pistoletem. Obok niego 
dwóch „kanarków ” , nieodstępnych anio łów  
stróży, z p.m -am i w garści. Sypie piorunam i, 
szafuje ho jn ie  cholerami, nie daje wchodzić do 
kanału ze zbyt w ie lk im i bagażami, tobołkam i. 
W ielu łu dz i wlokąc się ostatkiem s ił porzuca 
w kanałach swój ekwipunek i  bagaże. Unie
m ożliw ia ją  przejście następnym grupom, pod
nosi się p rzy  tym  poziom ścieków. Wlielu chce 
z bronią, przemknąć się na w łasną rękę przed 
ustaloną godziną. Jednak m jr .  B arry  bezpar
donowo i  b ru ta ln ie  przestrzega rozkazu, że 
n ik t nie ma prawa wejść do godz, 20-tej z bro
nią. T raktu je  każdego, ja ko  dezertera z *ze-’ 
regów, odbiera m u broń i  odsyła pod eskortą 
So dowództwa. Dochodzi do scen pełnych tra - 
ęipzgego napięcia, nieomal wybuchów rozpa
l i ' -  gdy wielu rannych żołn ierzy zmuszonych 
jest oddać broń. Nie chcą się je j wyzbywać. 
Jest przecież ona własności a najdroższą, o n ie

mal pryw atną każdego, zdobyczą i  trofeum.
Nie pomagają interwencje, tłumaczenia, że 

żołnierz porzuci w  kanałach prędzej chleb, 
żywność, wszystko.—  ty lk o  nie broń.

Pod w łaz ściągają oddziały zgrupowania 
.Radosław” , tak  strasznie skrwawione. Nie od
dadzą b ron i. Wybucha gwałtowne zajście, 
Ranni żołnierze gotow i utorować sobie drogę 
bronią i  przejechać się po żandarmach. Przy
noszą pod w łaz ppułk. Radosława! Ostro in 
terweniuje. Zaczynają wpuszczać rannych żo ł
nierzy do kanału z bronią.

KIEDY NERWY ODMÓWIĄ POSŁUSZEŃSTWA

Niem niej n iż  inne oddzia ły by ła  skrwawio
na kompania 104 Zw iązku Syndykalistów Pol- 
skich. Z  ponad trzystu  lu d z i pozostało przy 
Życiu około siedemdziesięciu. A i  c i w  więk
szości b y li rann i. W  te makabryczną i  długą 
ja k  wieczność noc nieudanego przebicia, oni 
jedn i w y trw a li do końca na osłonowych sta
nowiskach swojego zgrupowania, gdy w iele in- 
inych oddziałów be* rozkazu, zeszło z poste
runków, pozostawiając wszystko na łasce Boga. 
W idzie li, ja k  in n i śpiesznie i  bezładnie odcho
d z ili.  O ni trw a li,  bo ta k i b y ł rozkaz. Strzegli 
nawet stanowsk opuszczonych przez innych,

■ Nad ranem na m urach w ie ln  kam ienic u jrze
l i  M ałe chorągwie. Gromady łu d z i z  toboł
kam i i  b ia ły m i p łachtam i w  rękach szły, jak 
obłąkane ku  stanowiskom nieprzyjacielskim , 
wprost na s trza ły . Chłopcy za trzym yw a li ich. 
W iedzieli, że ludzie  c i idą na pewną śmierć, 
męczarnie i  pohańbienie. T łum aczyli, prosili. 
N ik t ich n ie  słucha ł. Przejmowano z na j
większym oburzeniem każde słowo nadziei. Nie 
wierzono zapewnieniom, bo jakąż one mogły 
mieć realną wartość? Nikt. ju ż  nie czyta ł pra
sy i  n ie  s łucha ł wiadomości, choćby n a j
lepszych.

Każdego chłopca, oblegały nieustannie gro
mady mieszkańców z zaciśniętym i pięściam i 
z tw arzam i skręconymi bólem i  wściekłością, 
Nie liczono się ju ż  z  niczym . Usta m io ta ły  
przekleństwa i  złorzeczenia na wszystkich 
i  wszystko,.

<*— „Zbrodmiarze! Sprawcy naszych nieszczęść 
i  naszych cierpień I Mordercy naszych dzie
c i I”  I  fu rcza ły  "chłopcom  kamienie nad gło
wami. Jakaś m łoda kobieta, obłąkana z roz
paczy po stracie tro jga  swoich maleństw, rzu
c iła  się aś pazuram i do twarzy a oczu któregoś 
z żołnierzy. ,

—  „B odajby cię pierwsza ku la  nie minęła...”  
W  godzinę później dosta ł ów chłopiec od

łam kiem . Leżał na gruzach z twarzą dziecin
ną, bladą i  przeoraną krw aw ym i brózdami. 
O fiara przekleństwa bratniego?

Narastała wśród żołn ierzy powstańczych po
nura rozpacz. W kradało się w  dzielne i  czyste 
serca zwątpienie I przeświadczenie, że on i są 
sprawcami tyich nieszczęść, że są zbrodniarza 
m i...

Przed k ilk u  godzinami w łó k ł się powoli do 
dowództwa zgrupowania „Róg” , na Podwalu 
por. W roński (nuż. P w zyńsk i Kazim ierz), Sdh 
dowódca, aby omówić wytworzoną sytuację. 
Towarzyszyli m u jego zastępca por. Koperski 
(Potz W ito ld ) i  łączniczka Jadwiga (Michala- 
kówna),

6. <*, u.
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f  g i f z i e ń  k u  i  t u  t r u  f  n u
TRZEBA SIĘ UCZYC. . .

p E W IE N  naiwny pan z „K uźn icy" 
*- zaatakował nas za a rtyku ł J. Do
braczyńskiego pt, „Dm owski i kato
licyzm “ . Wzmiankowane wywody roz
poczynają się patetycznym zwTotem 
o „przywódcy polskiej reakcji — Ro
manie Dmowskim", nazwanym znowu 
gdzie indziej „patronem ghett ław ko
wych i P rzytyków", a kończą stw ier
dzeniem, iż „Dobraczyński zdaje się 
zapominać i  o programie antysemic
kim  i  o stosunku Dmowskiego do re 
w olucji październikowej. Dmowski 
w a lczył o porozumienie z Rosją ale 
jak i k iedy ? Tego p. Dobraczyński 
nie chce pamiętać. A le my pamięta
my".

Zobaczymy co to te „m y ‘ pamię
tają.

W  związku z artykułem Dobra
czyńskiego otrzymaliśmy lis t od p. 
Mieczysława Niklewicza, najbliższe
go przyjaciela i * towarzysza la t • ra 
cy R. Dmowskiego. P. N ik lew icz p i
sze m, in.: „Poseł Bocheński przy ra 
ty fikac ji umowy o przyjaźni i wza
jemnej pomocy między Rzeczpospoli
tą Polską i  Czechosłowacją przypo
mniał i  cytował dalekowzroczne oo- 
glądy Dmowskiego i wypowiedzi mó
wiąc; „a le czyż można zapomnieć co 
przed pół wiekiem m ów ił i pisał w ie l
k i twórca przyjaźn i słowiańskiej, or
ganizator frontu antygermańskiego 
nauczyciel narodowy Roman Dm ow
ski". W iele takich przypomnień nasu
wają pamięci ióżne Jego powiedze
nia i i  twory. W  1r,2o toku po pow ro
cie z Francji p. Roman.’ zapytany 
przez jednego z 'wowiaKów na Pol
nej 72 dlacz ¡y i  oie ’  jłączy l Wersal 
Prus Wschodnich do Polski, odpowie
dział; ,po na ;‘ ępnej ro jn ie  przegra- 
uej przez Niemcy Polska osiągnie P lu 
sy Wschodnie"... Profesor Stanisław 
Gfahski w swoim artykule „M iędzy 
Niemcami i  Rosją" (Słowo Powszech
ne Nr 41) pisze; „Dm owski gdyby dziś

żyt, opowiedziałby się z pewnością 
również jak ja zdecydowanie za prze
sunięciem — w  w yn iku  ostatn ie j w oj
ny — Polski na zachód na je j prastare 
piastowskie terytorium ". N iew ątp li
w ie,’ Panie Prolesorze. Dmowski po 
tamtej wojnie napisał książkę: „P o li
tyka polska i odbudowanie Państwa", 
k tó re j treść jest jak gdyby piśmien
nym sprawozdaniem z okresu h is torii 
zakończonego odbudową Państwa i  
tam zostaw ił następnym pokoleniom, 
mającym tworzyć dalszą historię te
go odnowionego Państwa, wskazów
kę w dedykacji na czele książki:

„W  dziewięćsetną rocznicę chw ili 
dziejowej, k iedy W ie lk i K ról, P o lityk  
i W o jow n ik  umierając zostawił po so
bie potężne Państwo, podwaliny pod 
rozwój w ie lkiego Narodu i wytyczne 
po lityk i polskiej, k tóre po dziś dzień 
zachowały swą żywą wartość. Książ
kę tę poświęcam tym  wszystkim , k tó 
rzy noszą w duszach i usiłują w yko 
nywać Testament Chrobrego";

Cóż kiedy w Londynie ci co sią 
mienią być ze szkoły Dmowsk: ;gn te j 
dedykacji nie czytali u:bo je j cał
kiem nie zrozumieli,,,“

N iewątp liw ie trudno jest tym ba r: 
dziej wymagać aby pubuysia z „K uź
nicy" ją zrozmśal. Tym niemniej w y 
magać chyba można, aby biorący p ió
ro do ręk i by pisać publicznie, w ie
dzia ł choćby coś nie coś o tym, o 
czym chce pisać. Roman Dmowski 
nie ty lko  już po wojnie (w styczniu 
1925) wydal swą „P o litykę  Polską" — 
aktualizując tym samym sWe poglą
dy sprzed i z czasu w ie lk ie j wojny 
(o co m ia ł do mego niebywałą pre
tensję autor broszurki „Roman Dm ow
ski czciciel diab ła“ .,,), ale także w 1931 
napisał swą kapitalną książkę p . t , ; 
„Św iat powojenny a Polaka". W  przed
mowie do książki pisał: „Pcd wiosnę 
roku ubiegłego świat stał się w idow 
nią niesłychanie energicznej agitacji 
przeciwko Rosji sowieckiej. W idocz
ne było, że celem te j agitacji jest w y

wołanie wojny... Zamiar doprowadze
nia Polski do wojny z Rosją, u jaw n io
ny został aż nadto wyraźnie przez 
kunsztownie przygotowany zamach 
na poselstwo sowieckie w Warsza
wie, w y k ry ty  już post factum, kiedy 
agitacja za wojną ucichła. Dla każ
dego k to  chciał rzeczy widzieć ta k i
mi ja k ie  są było jasnym, ’ że Sowiety 
wojny nie chcą, że pragną jej uniknąć, 
że poszły by na nią ty lko  gdyby by
ły  sprowokowane... Zaniepokojony tą 
akcją zrobiłem  wszystko ccm mógł 
ażeby zdobyć inform acje o jej is to t
nych sprężynach, o tym kto za nią 
stoi, jakie są je j m otywy, jakie cele 
wojny do k tó re j nas tak usilnie pcha
no. Gdym się dosyć dowiedział, po
dzieliłem  się częścią mych wiadomoś
ci z ogółem polskim... A rty k u ły  te od
b iły  się głośnym echem zarówno w  Ro 
sji jak i  na Zachodzie. Zdaje się, że 
przyczyn iły  się one nieco do przerwa
nia tej wojowniczej akcji...“  Tyle w 
przedmowie. W  treści pisze Dmow
ski : „Zdaniem moim Rosja zbliża się 
do ro li pierwszorzędnej w stosunkach 
światowych. "  Bolszewicy swoim sy
stemem związali państwo rosyjskie 
wedle mocno Gdyby nie oni era 
rozpoczęta abdykacją cara prawdo
podobnie doprowadzałaby je do roz
sypania się Z robili to przez udosko
nalenie i  zastosowanie wypróbowa
nych od dawna starych metod mo
skiewskich, które w  danej chw ili moż 
na było narzucić ty lko  w  im ę haseł 
najskrajniejszych, w imię M arsa. Gdy
by to b y ł obmyślany z góry, na zimno 
wykonany plan ocalenia w ie lk ie j Ro
sji, trzeba by go nazwać genialnym... 
Trzeba stw ierdzić, że poważne oba
wy w tym względzie budzi nie tyle 
propaganda bolszewicka ile  stan mo
ralny świata naszej cyw ilizac ji, jego 
zmaterializowanie, bezinteresowność i 
brak wyższych aspiracyj... M y może
my być niezadowoleni z lin ii granicz
nej pokoju ryskiego, ale to nie odgry
wa w naszej polityce w ie lk ie j roli..,.

te uczucia n ie  mogą nas w yko le ić z 
drogi, k tó rą  nam dyktu je dobro Pol
ski jako całości i  je j przyszłości"^,.

Przytoczyliśmy k ilk a  cytat na chyb ił 
tra f ił niemal wyrwanych z ks ią żk i 
I  chcielibyśmy się dowiedzieć czy ów 
pewny siebie pan, nazywający jedne
go z największych m yślic ie li najstar
szego pokolenia Zygmunta W asilew
skiego „starym  endeckim bonzą", 
choć raz za jrza ł do książek Dmow
skiego, o których usiłuje, teraz p i
sać? Czy przez przedziwną ignorancję 
czy też z innych zupełnie powodów 
chce wytłumaczyć czytelnikom  „K uź
nicy", iż Dmowski w  1931 r. domagał 
się porozumienia... z carem batiusz
k ą ?

Niestety — trzeba się uczyć. Tak 
to kiedyś mocno przypom niał p. Ste
fan Ż ó łk ie w sk i: trzeba się uczyć, 
przeminął w iek z ło ty !

PRZEW ODNIK PO TA TR A C H

Ukazało się V II wydanie „Prze
wodnika po Tatrach i Zakopa

nem“ — Tadeusza Zwolińskiego. 
Przewodnik ten ma już  swoją trady
cję, wychowały się na nim dwa poko
lenia taterników . Prosty i jasny w  
użyciu daje to, co przeciętnemu „zęzie 
tkaczow i" T a tr najzupełniej wyst.tr 
eza i  co nieprzekracza jego sił. Praw
dziwych wspinaczy obowiązuje nadal 
wyczerpany od dawna w  handlu, prze
wodnika Świerża i Chmielewskiego.

Nowe wydanie „Przewodnika“  d ru 
gie po wojnie —  pozbawione jest 
przepisu dróg i pa rtii na czechosło
w ackie j stronie Tatr. Uważamy to za 
w ie lk i błąd: raz dlatego, że przewod
n ik  powinien służyć nie na rok, a w ie
rzym y święcie, że już tego lata po
winniśmy otrzymać polsko - czeską 
konwencję w  spraw ie ruchu turystycz 
nego w  pasie Tatr, powtóre — „Prze
w odnik", k tó ry  jest taką cenną pub li
kacją propaguje właściwy stosunek 
do gór, mógłby odegrać taką samą 
ro lę  wobec tu rys tów  czechosłowac
kich, niestety, jak wieść niesie, jesz-

cze gorzej traktu jących „m ajestat“  
gór, niż turyści polscy.

W racając do sprawy konwencji —  
oczekujemy, że zostanie ona podpi
sana ja k  najszybciej. Sezon turystycz
ny jest już w  pełni, zaś jak iko lw iek 
podział T a tr —  podkreśliliśm y to  już 
k ilka k ro tn ie  — ze względu na ich roz
miar, jest czymś absurdalnym, O ile 
■Wiemy Polskie Tow. Tatrzańskie, k tó 
rego prezesem został ostatnio p. min. 
W ładysław  W olsk i — pracuje inten
sywnie nad tą sprawą. Nie w iem y na
tomiast, ja k  się do niej ustosunkowa
ły  zainteresowane urzędy państwowe 
i m inisterstwa,

W ALDO RFF — DOBROW OLSKI

P S. R. Dobrowolski, niski pan o 
gromkim głosie, zaatakował re

daktora „P rzek ro ju " p. J. W aldorffa 
jako.,, faszystę. Śliczna zabawa 1 Do
tychczas panowała u nas opinia, ż t  
pisarz, k tó ry  z k ra ju  nie uciekł, nie 
wym ienił go na dobrowolną emigra
cję, jest już pisarzem „dem okratycz
nym " — a p. A, W att nawet istn ie
niem takich pisarzy w  Polsce pochwa
l i ł  się na zjaździe PEN - clubu w  Zu- 
richu. P. W a ldorif nie uc iek ł z kra ju, 
siedzi, wydaje, chyba dostatecznie de
mokratyczny „Przekrój"....

A  tu : faszysta !

Psia kość! Podczas bardzo miłego 
obiadu wydanego przez „O drodzenie" 
dla gości czeskich i  słowackich w y
głosił mowę p. A . Sandauer. Mowa 
była bardzo poetycka, bardzo m iła  i 
bardzo kultura lna. Niedługo potem 
zabrał głos p. S. R. D obrow olski ( 
zmiażdżył Sandauera potokiem  huczą
cych, jak grom słów. Gdy burza 
ucichła — gość słowacki, siedzący 
między Sandauerem i  Zagórskim, — 
zapytał, cichym szeptem : „C zy to 
przypadkiem nie wojskowy ? "  Są- 
siedzi up ew n ili m iłego gościa, że 
w  Polsce powojennej w o jskow i prze
m awiają zawsze z sensem i  zaw
sze w  porę. W y ją tek  może po tw ie r
dzać ty lko  regułę.

Jerzy Perłek

W  CENIU DOENITZA
(Osiaini dowódca »Kriegsmarine«)

I lu  Judzi piastowało w loku ubieg
łe j w o jny dowództwo niemieckiej ma
ryna rk i wojennej i ja k  się nazywał 
ostatni dowódca? Na pytanie to, za
dawane różnym osobom, interesują
cym się i naogół nieźle zorientowa
nym w h is to r ii m in ione j wojny, rzad
ko otrzym uje się zgodną odpowiedź. 
Prawie wszystkie są równobrzmiące: 
— dwóch ludzi, przy czym drugim 
1 ostatnim b y ł Doenilz, k tó ry  dowódz
two o b ją ł po twórcy i długoletn im  
dowódcy niem ieckiej m arynark i wo
jennej, Readerze. Tymczasem, w rze
czywistości „K riegsm arine”  m ia ła  w 
toku w o jny 1939 — 45 trzech dowód
ców i  w  niczym nie zmienia tego'fakt. 
że ostatni p iastow ał to w  zasadzie 
wysokie, ale wówczas ju ż  nieledwie 
groteskowe i  fikcy jn e  stanowisko za
ledwie tydzień. Działo się to pod sam 
koniec istn ien ia „Trzecie j Rzeszy” , 
gdy większość niemieckiego teryto
rium  by ło  jn ż  zajęte przez armie 
alianckie, H itle r nie ży ł, Wermacht 
znajdował się w rozsypce, a Kriegma- 
ine właściw ie ju ż  nie is tn ia ła , bo 

niemal wszystkie je j większe okręty 
poczywały na dnie mórz i  własnych 

portów, zdruzgotane ciosami alianc
kiej f lo ty  i  lo tn ictw a.

Tym  ostatnim , k ilkudn iow ym  do
wódcą niem ieckiej m arynark i wojen
nej, ko le jnym  następcą Readera i Doe
nitza, b y ł Generaladmiral Hans von 
Friedeibnrg, zamianowany na to sta
nowisko i  awansowany do le j n a j
wyższej po marszałku rangi przez 
D o ^ itza , gdy ten został głową i  „w o

dzem”  upadającego państwa h itle 
rowskiego. K rótko trwa łości wodzo
stwa Friedeburga dostatecznie dowo
dzi fakt, że w czasie sprawowania do
wództwa zdążył wydać jedynie dwa 
rozkazy: jeden oznajm iający o’ swej 
nom inacji i objęciu dowództwa, d ru
gi — w 4 dn i później — wzywający 
podległe sobie s iły  do kap itu lac ji. 
O statn im i dwoma czynami, które F rie 
deburg w ykona ł jako „Oberbefehlsha
ber der Kriegsmarine”  b y ł udzia ł w 
podpisaniu dwóch aktów kap itu la - 
cyjnych, 4 m aja w  kwaterze głównej 
marszałka Montgomery’cgo i  8 maja 
w Berlin ie. Wkrótce później nastą
p i ł  jego trzeci i  ostatni akt kap itu la- 
cy jn y : samobójstwo, popełnione w 
dniu aresztowania „małego fiih rera  
z Flensburga”  — ja k  nazywano Doe- 
nitza — wraz z członkam i jego gro
teskowego rządu, dowództwa i  sztabu.

Gorzko — ja k  wynika z powyższe
go — ten k ró tko trw a ły  głównodowo
dzący m usia ł okupić „zaszczyt”  k i l 
kudniowego jfiastowania jednego z 
najwyższych stanowisk w h iera rch ii 
wojskowej Niemiec. Bardzo gorzko, 
je ś li się zważy, że tych k ilka  —  ja k 
że upragnionych może —  dn i dowo
dzenia nastąpiło w  .czasach dla Nie
miec wogóle, a dla Kriegsmarine i 
Friedeburga w  szczególności —  tra 
gicznych. Podczas gdy ty le  jaśn ie j
szych, dających złudne nadzieje, ob fi
tujących w pyrrhusowe sukcesy dni, 
tygodni i  miesięcy przeżył Friede- 
burg w  toku b lisko sześcioletniej w oj 
ny, dzierżąc wówczas ty lko  stano
wisko zastępcy dowódcy okrętów pod

wodnych. To stanowisko zastępcy do
wódcy najgroźniejszej niemieckiej 
broni — „U -Boot-W affe”  — wym a
gało w służbie oddania wszystkich 
s ił, zdolności i umiejętności, a dawało 
w zamian — Friedeburgowi osobiście, 
nie zaś sprawie, dla k tóre j pracował 
—• tak  mało, prawie nic, bo tylko... 
awansy.

Gdyby ktoś dopatryw ał się iro n ii 
w tych słowach, jest w błędzie. Awan
sy — to by ło  całe wynagrodzenie 
Friedeburga, to by ło  wszystko. I  d la
tego to by ło  bardzo mało, jeżeli się 
zważy, że Friedeburg b y ł od począt
ku w o jny  do końca niemal, zastępcą 
Doenitza i  dlatego ż y ł zawsze w  jego 
cieniu. Doenitz b y ł sławny, Doenitz 
b y ł w ie lk i, Doenitz b y ł oczkiem w 
głowie H itle ra  i  bożyszczem narodu 
niemieckiego —  o Friedeburgu s ły 
szeli n ie liczn i, w iedzie li ci co. w ie
dzieć pow inni. I  czym Doenitz b y ł 
większy, czym jaśniejszym  blaskiem 
sławy, zaszczytów’ i  honorów świe
ciła jego gwiazda, tym  większy padał 
cień na Friedeburga. Awansował, 
owszem. To by ło  jedyne zadosyćuczy- 
nienie za jego ciężką i, odpowiedzial
ną służbę, m nie j odpowiedzialną niż 
Doenitza —  zgoda, ale napewno cięż
szą. Bo Doenilz w  styczniu 1943 ro 
ku został dowódcą całej m arynarki 
wojennej i z tego ty tu łu  dużą część 
swego czasu spędzał w  kwaterze H i
tlera, Friedeburg zaś w ykonyw a ł w 
tym  czasie wszystkie prace dowódcy 
okrętów podwodnych, k tó rym  teore
tycznie w  dalszym ciągu b y ł Doenitz,

praktycznie coraz więcej jego czyn
ności sprawował Friedeburg.

Awansy to b y ł jedyny dowód za
sług Friedeburga. Dowód wprawdzie 
w yjątkow y, bo Friedeburg awanso
w a ł w  ciągu w o jn y  ty le  praw ie razy 
co Doenitz (choć zawsze dużo później) 
i  podobnie ja k  Doenitz —  zw yk ły  
komandor (pu łkow n ik ) w  c h w ili w y 
buchu w ojny, p iastow ał z je j końcem 
najwyższą rangę generalską, ale na
wet to nie mogło osłodzić goryczy 
faktu, że przez całą wojnę Friedeburg 
b y ł tym  wiecznym drugim, a kiedy 
został wreszcie pierwszym, nie zyskał 
lak, ja k  poprzednio Doehitz, upraw
nień do pierwszeństwa w  sukcesach, 
zaszczytach i  sławie. Pierwszeństwo 
Friedeburga by ło  pierwszeństwem do 
wzięcia na swe ba rk i ciężaru odpo
wiedzialności za decyzje, podejmowa
ne w  obliczu bezprzykładnych klęsk, 
powalających Niemcy na kolana, by 
ło  pierwszeństwem <fo przyjęcia n a j
większego ciosu, ja k i może spotkać do 
wódeę: kap itu lac ji.

O Friedeburgu, k tó ry  przez cały 
czas w o jny  b y ł zastępcą Doenitza, ja 
ko głównodowodzącego niemieckich 
okrętów podwodnych, głośno by ło  w 
świecie jedynie na samym początku 
i  końcu w o jny. Na początku w  związ
ku ze sprawą zatopienia „A th e n ii” , 
na końcu z ra c ji jego nom inac ji na 
„ObdK”  —  głównodowodzącego ma
ryna rk i wojennej. W  ciągu pięciu i 
pó ł la t dzielących oba wydarzenia, 
Friedeburg b y ł chyba jednym  z n a j
m niej znanych wyższych oficerów 
„Kriegsm arine” . Głośno by ło  o w ie lu 
niższych dowódcach okrętów podwod
nych — to b y li ci, k tó rzy  tw o rzy li 
legendę niezwyciężoności niem ieckiej 
f lo ty  podwodnej: Prien, Schepke, 
Schuhart, Kretschmer, Hartman, 
Lueth, Endrass, Guggenbei-ger, Tie- 
senhausen, B igalk —  moźnaby długo 
cytować nazwiska. Dowódcy większych

jednostek nawodnych i  dowódcy zes
połów, których sukcesy b y ły  rzadkie, 
otaczani b y li sztucznym nimbem, ale 
mówiono o n ich również dużo. Bonte, 
Bey, Erdmenger, Luetjens, Marschall, 
C iliax, Schniewind, Frick« 1 wielu, 
w ie lu innych. Oprócz tych nazwisk 
oczywiście Raeder 1 Doenitz. Pierw
szy w  m iarę ła t  w o jn y  raczej coraz 
rzadziej wym ieniany, d rug i « m i  
częściej. A Friedeburg? w  jakich ko
m unikatach wym ieniano jego nazwis
ko, w  ja k ich  pismach czy książkach 
o n im  pisano, gdzie zamieszczono 
choć jedno jego zdjęcie? Można prze- 
wertować stos niem ieckich pism  co
dziennych, periodyków i  książek z 
okresu w o jny . Może jedyn ie w  pis
mach fachowych znajdzie się wzm ian
kę o Friedeburgu, jego zdjęcia za
pewne nigdzie. W  każdym razie dla 
polskiego Czytelnika pierwszym 
zdjęciem Friedeburga będzie napew
no jego zdjęcie ostatn ie: gdy siedzi 
obok Keitla, podpisującego bezwarun
kową kap itu lac je  Niemiec w  Berlinie. 
A pam ięta jm y, że Friedeburg b y l 

przez pięć i  p ó ł roku zastępcą g łów 
nodowodzącego niem ieckich okrętów 
podwodnych, najw iększej f lo ty  pod
wodnej jaką k iedyko lw iek w idz ia ł 
świat. I  z całą pewnością jest mało, 
jeżeli przerzuciwszy niemiecką lite 
raturę wojenną możemy na palcach 

I policzyć w zm iank i o Friedeburgu, z* 
w y ją tk iem  oczywiście sprawy „A the
n i i”  1 nom inacji przy końcu wojny. 
Czasem, któryś z podwładnych Frie
deburga wspom ni o n im , ja k  np. 
Prien w  swej książce „M ein Weg nach 
Scapa F low ” , lu b  sam Friedeburg 
przypom ni się św iatu (czytaj Niem
com) wpisując do książki zn wspom
nien iam i w o jennym i swych podwład
nych (Lueth i  K orth  — „Boot greift 
wieder an !” ) k ilk a  słów przedmowy 
Jest to jedyna reklama, jaką może so
bie zrobić „K on te radm ira l von Frie
deburg, d w  2. A dm ira l der Unter
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Kwestia spłaty zobowiązań zacią

gniętych przed wojną i podczas oku
pacji nie została dotychczas roz
strzygnięta, tak, że panuje ogólna de
zorientacja co do tego ile  dłużnicy 
w inni za nie płacić, a ile  w ierzyciele 
mają za nie  żądać. C i ostatni starają 
się narzucić d łużnikom  zapłatę w ie lo 
krotności sumy dłużnej, by w ten spo
sób wyrównać choćby częściowo róż
nicę między dzisiejszą a przedw ojen
ną wartością pieniądza. Oczywistą 
konsekwencją takiego stanu rzeczy 
są spory m iędzy dłużn ikam i i w ie
rzycielami. Orzecznictwo Sądu N a j
wyższego, k tó re  stw ierdza, że wy
konanie zobowiązania zdeprecjonowa
nym pieniądzem uwłacza słuszności i 
wymogom dobrej w iary —  nie w y
jaśniło całkow icie te j sytuacji, „

Siłą rzeczy w ytw arza ją  się norm y 
prawa zwyczajowego, które regulu- 
ią przerachowanie przedwojennego 
zadłużenia w pewnej wielokrotności 
sumy dłużnej indyw idua ln ie  d la  po
szczególnych wypadków. Oczywiście, 
że różnorodne i samorzutne rozw ią
zywanie tego problemu może być w 
wielu wypadkach szkodliwe, tak że 
pożądane byłoby jego generalne u- 
r,Oimowanie.

W  rozważaniach nad sposobem 
spłaty przedwojennego i okupacyjne
go zadłużenia wysuwają się dw ie za
sadnicze koncepcje: pierwsza —  po
legająca na nałożeniu na w ierzycie li 
obowiązku przyjmowania należnych 
im świadczeń w nominalnej kwocie 
zobowiązania, druga —  polegająca na 
ca.kow itym  lub częściowym przy
wróceniu roszczenia jego pierwotnej 
wartości (tj. waloryzacja).

Jak wiadomo po pierwszej w o jn ie  
światowej problem ten został rczwią-

Waloryzacja czy nominalizm
zsny przy pomocy zastosowania kon- 
o e p iji waloryzacyjnej. Z tego powo
du ja k  również i  ze względu na po
stulat słuszności panuje dzis ia j pow
szechne przekonanie, że spłata przed- 
wojennych zobowiązań według ich 
wartości nominalnej je s t niesprawie
d liw ą i krzywdzącą w ierzycie li. W 
tym m ie jscu Uwzględnić jednak na
leży okoliczności, k tó re  os łab iiią  s łu
szność powyższego poglądu.

Ze względu na istniejącą po p ierw 
szej w o jn ie  św iatowej nieograniczo
ną swobodę gospodarczą jednostek 
zagadnienie w a lo ryzac ji rozgrywało 
się wówczas jedynie na płaszczyźnie 
stosunku prawno-prywatnego między 
jednostkami.

Uzasadnionym więc było, aby u- 
prawnienie wypływające z te j swo
body nawiązywało i  dążyło do przy
wrócenia choćby częściowej wartości 
podstawy m aterialnej okresu poprze
dzającego deprecjację pieniądza. K ry 
terium  w  oznaczeniu stopnia, w k tó 
rym  należało przywrócić świadczenia 
wartość przedwojenną stanow ił in te 
res obu stron oraz ochrona dłużnika 
przed ru iną gospodarczą,

W  obecnej chw ili sytuacja zm ieni
ła się zasadniczo:

po pierwsze —  na skutek działań 
wojennych oraz przesiedleń, związek 
organiczny między przedwojenną a 
obecną działalnością jednostek prze
stał w w ielu wypadkach istnieć, 

po drugie —  przeobrażenia struk 
turaine, ja k ie  dokonane zostaiy w  go
spodarce narodowej w ciągu ostatnich 
dwu la t wskazują na to, że zagadnie
nie winno być rozpatrywane nie ty l 
ko na płaszczyźnie prawno-prywatnej, 
ale również na płaszczyźnie prawno- 
publicznej, w k tó re j dom inującą rolę

odgrywa interes społeczny, a nie in 
teres jednostki, Innym i słowy ogól* 
no-gospodarczy interes w inien być 
podstawą takiego czy innego rozw ią
zania problemu. W  związku z tym 
następujące argumenty przemawiają 
przeciwko waloryzacji zobowiązań 
zaciągniętych przed wojną:

1) W  w yn iku  upaństwowienia pod
stawowych gałęzi gospodarki narodo
w e j Państwo jest obecnie bodajże 
najpoważniejszym wierzycielem. W 
funkcjonow aniu upaństwowionych 
gałęzi gospodarki ewentualne w p ły 
wy z w a loryzacji nie zostały brane 
pod uwagęi środki obrotowe zostały 
dostarczone przez państwo w  całości, 
a ka lku lac ja  poszczególnych przedsię
biorstw  nie została w żadnym wypad
ku oparta na poprzednich w ie rzy te l
nościach tych przedsiębiorstw, tak, 
że realizowanie względnie niereaiizo- 
wanie przedwojennych należności nie 
wywrze w pływ u na gospodarczy roz
wój omawianych placówek. Tym  sa
mym waloryzacja przejętych przez 
państwo należności nie m iałaby uza
sadnienia gospodarczego. Ponadto 
zwrócić należy uwagę, że w myśl u- 
stawy nacjonalizacyjnej państwo jest 
zobowiązane do zapłacenia zobowią
zań obciążających upaństwowione 
przedsiębiorstwa, dalej, że przejęło 
ono odpowiedzialność za d ług i obcią
żające własność ziemską (w związku 
z reform ą rolną). Jeżeli dodamy do 
tego zadłużenie samorządu otrzymamy 
aż nadto wytłum aczainą odpowiedź 
że państwo nie byłoby w  możności 
spłacić swych zobowiązań gdyby by
ła w stosunku do nich zastosowana 
waloryzacja. Nie wydaje się zaś za 
wskazane i sprawiedliwe, aby pań
stwo nakładając na obywate li obowią

zek w a loryzacji, siebie poza nawias 
tego obowiązku stawiało.

2) W aloryzacja zadłużenia n ie ru 
chomości m ie jskich mogłaby w du
żym stopniu u trudn ić  odbudowę zni
szczonych miast gdyż byłaby ham ul
cem w  k ie row an iu  kap ita łów  prywat 
nych na rynek budowlany. Kapita ły 
pryw atne będą kierowane do odbu
dow y zniszczonych domów ty lk o  w  
tym wypadku, jeżeli opłaci się wkład, 
k tó ry  musi być w  tym  celu uczynio
ny. Zapewne, że podstawowym k ry 
te rium  w  odbudowie domów w inny 
być dzisiaj na pierwszym m ie jscu po
trzeby mieszkaniowe, a nie w idok i 
zysku. Niemniej realizm  wskazuje na 
to, że m inim alna rentowność jest wa
runkiem  zwiększenia tempa odbudo
wy. Jeżeli bowiem do wysokich ko
sztów odbudowy doszlyby spłaty zwa
loryzowanego obciążenia hipoteczne
go (które dotyczy w ie lu  domów w y  
budowanych w  okresie m iędzywojen
nym) mało będzie chętnych, którzy 
inwestowaliby swój kap ita ł w interes, 
którego rentowność będzie z góry 
dość problematyczna.

W ym ieniając przyczyny dla k tórych 
waloryzacja nie jest wskazaną, tru d 
no pominąć zagadnienie prywatnych 
oszczędności. Bez wątp ienia odrzu
cenie waloryzacji dotyka boleśnie 
grupy finansowo siabe, które  stano
w iły  znaczny odsetek oszczędzają
cych, a szczególnie boleśnie dotyka te 
osoby, dla k tó rych  z uwagi na wiek 
lub  ułomności fizyczne oszczędności 
by łyby dzisiaj podstawą egzystencji, 
gdyby nie u leg ły  dewaluacji.

O biektywnie stw ierdzić jednak na
leży, że z punktu widzenia ogólno
gospodarczego przy szczególnym u- 
względnieniu sy tuac ji finansowej

państwa, więcej argumentów przema
w ia za przyjęciem zasady nominaliz« 
mu niż za przeprowadzenie walory
zacji przedwojennych zobowiązań. 
Szkoda m aterialna poszczególnych je
dnostek jest rzeczą nieuniknioną. Nie 
można tu jednak całkow icie pomijać 
fak tu , że szkoda, k tó rą  pono«i c i.it 
gospodarstwo w skutek dew a 'u ic ji, 
jest następstwem wojny.

(ki

IKS. TO M AN EK „M S Z A Ł N A  *ilE- 
DZIELĘ I  ŚW IĘTA", Nakładem 
Księgarni św. Jacka, Katowice. 
Stron 572 —  cena z ł 650.— .

Z zadowoleniem należy powitać 
Wydany świeżo przez Księgarnię 
św. Jacka w Katowicach „M szał 
na dziele i  św ięta ' ks. Tomanka, 
w nowym, przerobionym i ulep
szonym przez ks. A lo jzego Sie- 
m ienika wydaniu.

Mszał zaw iera: Część niezmien
ną Mszy św., Msze na wszystkie 
niedziele i  święta Pańskiej Msze 
wspólne na uroczystości Świętych; 
Msze o Świętych własne; Msze’ 
wotywne i żałobne. Poza tym  ja 
ko dodatek: Sakramenty, Litanie, 
Psalmy, Hymny, A k ty  poświęcenia 
i m od litw y przygodne.

U kład  mszału je s t tak  jasny i 
prosty, że każdy z łatwością może 
z niego korzystać. W ydanie jest 
staranne, form at wygodny, nie za 
duży.

Słusznie podkreś lił w przedmo
w ie  ks. A dm in is tra to r Apost. M i- 
lik :  „nadprzyrodzona moc łask Bo
żych, k tóra w obfitości płynie z 
sakramentalnego źródła w ie lk ie j 
bezkrwawej o fia ry  Boga-Człowie- 
ka, jest w ie lu w iernym  jeszcze 
nieznana i  niedostępna".

Oby ten mszał rozpowszechnia
jąc  się jak najszerzej u ła tw ił licz
nym wiernym owocne dla dusz u- 
czestniczenie w tajem nicy Mszy 
św.

seeboote” . Czowiek, k tó ry  — podob
nie ja k  przed nim  Doenitz — pnąc się 
po szczeblach służby wojskowej prze
skoczył kilkudziesięciu starszych, bar
dziej znanych i „zasłużonych”  adm i
rałów, by w  końcu w o jny objąć na
czelne dowództwo.

Jakie b y ły  przyczyny „trzym an ia ”  
Friedeburga w cieniu Doenitza? Czy 
ro b ił to Doenitz sam? Fakt, że w łaś
nie Friedeburga Doenitz m ianował 
swym następcą na stanowisku główno 
dowodzącego m arynark i wojennej, 
zdaje się temu stanowczo zaprzeczać. 
Może b y ł n ie lub iany przez H itlera, 
czy inne przodujące osobistości „Trze 
ciej Rzeszy?”  Raczej też nie. Nie 
dlatego, by H itle r czy m n ie js i „kacy
kowie”  nie us iłow a li się mieszać w 
sprawy personalne arm ii, lo tn ic tw a 
czy flo ty , ile po prostu dlatego, że 
Friedeburg rzeczywiście pracował w 
cieniu Doenitza i  że sukcesy „U-boo- 
tów”  n i*  dawały H itle row i powodów 
do niezadowolenia z dowódców broni 
podwodnej, w  odróżnieniu od dowód
ców- f lo ty  naw-odnej, których niepo
wodzenia b y ły  przyczyną ostrych wy 
mówek, jak ie  ro b ił Raederowi i  k tó 
re też sta ły  się przyczyną dym is ji 
Raedera. Zresztą Fricdeburg ju ż  nie 
żyje, tak ja k  H itle r — może jedynie 
Doenitz, odsiadujący dziesięcioletnią 
karę więzienia, w yśw ie tli kiedyś 
prawdziwe powody, dla których Frie- 
dtburg b y ł na jm n ie j znanym nie
mieckim dowódcą.

Na początku w o jny głośna sprawa 
zatopienia nieuzbrojonego angielskie
go statku pasażerskiego, „A then ia” , 
storpedowanego przez niem iecki okręt 
podw-odny na A tlan tyku, w  odległoś
ci 200 m il m orskich na zachód od No
wych Hebrydów, w  dn iu 4 września. 
Niemcy, nie dość, fe nie przyznawali 
się do popełnionego czynu, ale przy
pisać go chcieli samym Anglikom, 
którzy rzekomo chcieli przyspieszyć!

wejście Stanów Zjednoczonych do 
wojny. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
większość pasażerów- „A th e n ii”  sta
n o w ili obywatele amerykańscy. Zu
pełnie niespodziewanie w sukus 
Niemcom przyszli... Francuzi. Agencja 
Havasa wysunęła przypuszczenie, ja 
koby „A then ia”  została zatopiona 
przez niemieckie okręty podwodne, 
które w  sierpniu 1939 roku ba w iły  z 
„w izy tą ”  w Is land ii. Przypuszczenie 
to, m ija jące się w rzeczywistości z 
prawdą, by ło  wodą na niemiecki 
m łyn . Niemieckie radio i prasa trium  
fa ln ie  zdemontow-ały doniesienie agen 
c j i  Havasa, podając, że okręty pod
wodne „U-26”  i  „U-27” , pod dowódz
twem komandora von Friedeburga. 
ba w iły  w Is land ii nie w sierpniu, 
ty lko  w lipcu i  że powróciły do W il
helmshaven wzgl. K ilo n il w dniu 29 
i 30 lipca. Tak komandor Friedeburg 
sta ł się „bohaterem”  niemieckiego de 
menti, które w yjątkow o polegało na 
prawdzie, gdyż „A then ia”  została za
topiona przez „U -30” , bliźniaczy okręt 
dwóch wyżej wym ienionych.

Potym przez d ług i okres czasu o 
Friedeburgu nic nie słychać. Doenitz 
w międzyczasie szybko awansuje, 
jeszcze jesienią 1939 roku zostaje mia 
nowąny kontr-adm ira łem , a 1 wrześ
nia 1940 — wice - adm irałem . Jego 
zastępca jest wciąż zw-ykłym koman
dorem i gdy wreszcie otrzym uje 
pierwszy swój wojenny awans, w 
trzecią rocznicę wybuchu wojny, 
Doenitz jest ju ż  pełnyn) admirałem. 
30 stycznia 1943 roku H itle r p rzy jm u
je dym isję Raedera i m ianuje na je 
go stanowisko Doenitza, aw-ansując go 
o dwa szczeble na w ielkiego adm ira
ła. M ianowany głównodowodzącym 
niemieckiej m arynark i wojennej Doe
n itz  zatrzym uje wprawdzie dowódz
two broni podwodnej bezpośrednio w 
swym ręku, jednakże z tą chw ilą 
Friedeburg poczyna awansow-ać szyb-

k im i krokam i. W dwa dn i po nomina
c ji Doenitza otrzym uje aw-ans na 
w ice-admirała, w dalsze dwa miesią
ce później zostaje pełnym admirałem.

Trzy awanse Friedeburga przypa
dają — podobnie ja k  i zastąpienie 
Raedera Doenitzem — na okres n a j
większych sukcesów niem ieckiej bro
n i podwodnej z jednej, ale i na jw ięk
szego nasilenia walk i  skutecznej 
kon trakc ji a lianckie j z drugiej strony. 
Sześć miesięcy od jesieni 1942 do wios 
ny 1943 zadecydowało o w yn iku 
w o jny. Wystarczy podać k ilka  cyfr. 
Jednymi z na jbardziej „czarnych”  
miesięcy a lianckie j żeglugi by ły  
właśnie . listopad 1942 — kiedy zato
pionych zostało 800.000 ton i  marzec 
1943 — kiedy niemieckie okręty pod
wodne posła ły na dno 630.000 ton. 
Nie na darmo nazwali Niemcy rok 
1942 „das Jahr der U-Boote”  i  nie 
na darmo w przełomowym czasie — 
jesień 1942 — wiosna 1943 — na
A tlan tyku znajdowało się w akcji 
100 —  120 okrętów podw-odnych rów 
nocześnie! Z drugiej jednak «trony, 
a lianci udoskona lili coraz bardziej 
metody w a lk i z okrętam i podwmdny- 
m i i z miesiąca na miesiąc niszczyli 
ich coraz więcej, co przyznał w No
rymberdze sam Doenitz m ówiąc: „L a 
tem 1942 roku zaznaczył się raptow
ny wzrost strat okrętów podwodnych 
o 300 procent. Dalszy wzrost strat, 
które w' m aju 1943 roku w yn ios ły  już  
38 okrętów', patrolowanie lo tn ic tw a i 
jego wyposażenie w' radar wpędziły 
okręty podwodne pod wodę. Okręt 
podwodny zostawał odkryty nie t y l 
ko, gdy samolot go zauważył bezpo
średnio, ale i  na odległość 60 — 70 
m il morskich, tak w dzień, ja k  i  w  no 
cy... Radar b y ł obok bomby atomowej 
rozstrzygającym wojnę wynalazkiem 
Anglo - Amerykanów” .

Trzy lata czekał Friedeburg na 
swój pierwszy^ wojenny awans. Trzy

lala, które przyniósł}7 • nieprzerwane 
pasmo sukcesów niemieckiej broni 
podwodnej, dowodzonej przez Doe
nitza i Friedeburga. I  trzy kolejne, 
szybkie awmnsy Friedeburga w okre
sie najcięższej w a lk i niem ieckiej bro
n i podwodnej o być albo nie być, 
stanowią dość rzadką, ja k  na stosun
k i niemieckie, nagrodę. Rzadką, bo 
niepowodzeń H itle r nie wynagradzał 
awansami. Za niepowodzenie czekała 
dym isja. Awansy Friedeburga świad
czą ja k  bardzo b y ł potrzebny, nie
zbędny i zasłużony.

Po trzech szybkich awansach F rie
deburg poszedł znów w cieii niepamię 
ci. „U -Boot-W affe”  prowadziła z nie
słabnącą determinacją, ale z coraz 
mniejszą s iłą  i coraz gorszymi w yn i
kam i walkę z aliancką żeglugą, alianc 
k im i flo ta m i wojennym i, stoczniami 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii i  domi
n iów  bry ty jsk ich , z a lianckim  lo tn ic 
twem i licznym i a lianckim i wyna
lazkami. Niemieccy dowódcy, inżynie
row ie i  uczeni też nie próżnowali i nie 
próżnował zapewne zastępca dowód
cy niemieckiej b ron i podwodnej admi 
ra ł Friedeburg, opracowując nowe 
njetody ataków, zmieniając re jony o- 
peracyjne, ulepszając obronę przeciw
lotniczą okrętów podwodnych, wpro
wadzając środki anty-radarowe i \vo- 
góle us iłu jąc  nadążać aliantom  w 
szybkości stosowania nowych wyna
lazków i nowych metod w a lk i. Na- 
próżno. „U -Boot-W affe”  przegrywała 
len najw iększy w  h is to r ii wmjen po
jedynek i  nie by ło  w ludzkie j mocy 
zmienić biegu h is to rii. Nie dokonał 
też tego Doenitz, nie udało się to 
Friedeburgowi. Tym większą jednak 
dla niego niespodzianką b y ł ostatni 
awans i  nom inacja, otrzymane od 
Doenitza na tydzień —  dosłownie — 
przed kap itu lacją  Niemiec.

30 kw ietn ia 1945 ro jju  główna kwa
tera Doenitza wr .Holsztynie otrzym uje

szyfrowaną wiadomość radiową, że 
Doenitz został przez H itlera miano
wany głową państwa^ Goebbels kanc
lerzem, Bormann szefem pa rtii, a 
Seyss-Inquart m in istrem  spraw za
granicznych. Doenitz ośwńadcza, że 
nie uznaje nom inacji Goebbelsa i  Bor 
manna, poczym jako  nawmmianowa- 
ny „prezydent Rzeszy”  wyznacza 
swym następcą na stanowisko głów
nodowodzącego m arynark i wojennej 
adm irała Friedeburga, mianowanego 
równocześnie generał-adm irałem. W 
cztery dn i później daje temu samemu 
rozkaz zaprzestania w a lk i i wysyła 
go jako sw'ego przedstawiciela do kwa 
tery polowej marszałka Montgome- 
ry ’ego, w  celu podpisania kap itu lacji.

G enerał-adm irał Friedeburg — nie 
zupełnie zdający sobie sprawcę z bez
nadziejnej sytuacji niem ieckiej na 
frontach —  us iłu je  wytargować od 
Montgomery’ego- m ożliw ie jaknajlep- 
sze wmrunki. Ten w  odpowiedzi po
kazuje Friedeburgowi mapę z wnie
sionym i na n ią  pozycjam i wojsk 
alianckich. I  Friedeburg na to kapi
tu lu je  bez słowa sprzeciwu. Wycho
dząc zaś z nam iotu, w  którym  przy 
prostym stole z nieheblowanego drze
wa p rz y ją ł niemiecką delegację Mont
gomery, załam uje się nerwowm i wy
bucha głośnym szlochem. Ranga ge- 
nerał-adm irała i  stanowisko główno
dowodzącego „Kriegsm arine”  okazują 
się brzmieniem za trudnym  do dźw i
gania

W  cztery dn i później bierze poraź 
drugi udzia ł w  kap itu lac ji, tym  ra 
zem jniż nie jako główmy celebrant tej 
uroczystości, ty lko  przydany do asy
sty Ke itlow i. Zaś po dalszych dwóch 
tygodniach popełnja samobójstwo.

Ła tw ie j było  pięć i  pó ł roku wojny 
przeżyć w  cieniu Doenitza, n iż trzy 
tygodnie na opróżnionym przez niego 
stanowisku.

ZH « M t l
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O Z z y t e B m i f c  ż e
W  niniejszej rubryce drukow ać będziemy w ypow iedzi i  opinie 

naszych Czyteln ików na wszelkie zagadnienia życia współczesne
go, politycznego, społecznego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego 
W ypow iedzi w inny być opatrzone im ieniem i  nazwiskiem lub 
pseudonimem (w  tym  w ypadku  nazwisko winno bys podane 
do wiadomości -redakcji) oraz nazwą miejscowości, W ypow ie
dz i nie powinny przekraczać 50 w ierszy druku ćo względu na 
b rak miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 
ewentualnych skró tów  z zachowaniem pełnego sensu nadesła
nych listów.

DO RED. „DZIŚ I  JUTRO“

Z przykrością orzeczytatom w  
.T rybun ie  Robotniczej" recenzję z 
operetki „Dziewczyna i  kokosy Cóż 
za b rak smaku artystycznego, żeby w 
recenzji z operetki powoływać się na 
siowa Chrystusa *), nadając im  w  do
datku niepoważny i  fa łszyw y sensl 
Każdy k to  zna Ewangelię, w ie  że „u - 
a-odzy duchem" —  oznacza tych, k tó - 
T2y w duchu nie pragną -dóbr świata, 
aie pragną bogactwa. T ak i również 
fcył sens tych  słów  w  staropolszczyź- 
nie, co ob. Samozwaniec, jako lite ra t
ka powinna wiedzieć. Cenimy dowcip, 
cenimy humor bardzo potrzebny w  
ciężkich czasach powojennych, ale są 
świętości, z k tó rych  d rw ić  nie wolno. 
A  jak inaczej można zrozumieć tego 
rodzaju zdania o Chrystusie: „T ym i 
słowami *) zachęcał jak  gdyby do u - 
bóstwa duchowego i  słusznie, bo 
człowiek m yślący poważnie, jes t o 
w iele nieszczęśliwszy od człowieka 
umysłowo upośledzonego".

Parę w ierszy niżej czytamy:
„Powinniśmy dążyć do tego, ażeby 

po śm ierci dostać się do królestwa 
niebieskiego, więc og łup ia jm y się, nie 
m yślm y za w ie le “ . W  ten sposób d rw i 
z re lig ii autorka, k tó re j ród ma u  nas 
tradycję historyczną Kossaków!

Nie każdy musi w ierzyć w  Bóstwo 
Chrystusa, lecz każdy k to  zna Ewan-

felię, je s t pod u rok iem  tego W ie l- 
iego Nauczyciela, nawet gdy z Nim 

walczy. A teista, walczący z re lig ią  
za pomocą d rw iny , daje najlepszy do
wód m ierności własnej. Od pisarza 
nie wymagamy re lig ijności, lecz w y 
magamy szacunku dla re lig ii. Tego 
szacunku nie b y ł pozbawiony nawet 
tak i na turalista ja k  Darw in , k tó ry  
początek życia w yw odz ił od Boga **) 
(O powstawaniu gatunków, str. 408). 
Jeśli w ięc nawet ob. Magdalena Sa
mozwaniec jes t polskim  D arw inem  
(chorym na macicę, sądząc z ostat
nich fe lie tonów ), m am y prawo w y 
magać żeby Ewangelię zostawiła w 
snob oju.

M aria  Stobiecka

*) .Błogosławieni ubodzy duchem, 
albowiem ich jes t Królestwo N iebie
skie’'.

**) Jest to w zn ios ły  zaiste pogląd, 
i i  Stwórca natchnął życiem k tó re  nas 
otacza...”  itd.

W IELCE SZANOW NY
PANIE  REDAKTORZE!

Do mojego a rtyku łu  „Szeroki h o ry 
zont po m ojem u”  zakradła się po
m yłka w  zdaniu o łic /b ie  księży w  
Polsce, Otóż w „Posłańcu Serca Je
zusowego". organie A p  isto lstw a M o
dlitwy, w  numerze z lipca 1947 r „  
ksiądz do k tó r Choromański, T. J., w  
a rtyku le  „Nadm iar, czv brak księży 
W. Polsce" —  powiada między inny
mi, że „W  Polsce liczba księży we
dług stanu z 1 października i946 ro 
ku wynosiła 10.344 razem już księży 
świeckich z zakonnymi —  więc na
wet nieco mniej niż przed wojną, a 
«¡a tę samą liczbę ka to lików , bo 22 
m iliony". Liczbę księży w U SA po
dano tamże na 45.000.

Bardzo przepraszam za błędnie po
daną liczbę. Zarazem łączę w yrazy  
czci,

W alenty M ajdański

T O R E D A K C JI „DZIŚ I  JU TR O "
W iele się u  nas m ów i i pisze na 

temat moralności, e tyki, obyczajów 
itd., ale ty lko  gołosłownie. Rozdziera 
się szaty nad gangrenującym społe
czeństwo nałogiem alkoholizmu, do
szukując się jego źródeł w  ponurych 
czasach okupacji, narzeka się ńa roz
luźnienie obyczajów ja ko  smutną po
zostałość po wojnie. O to ju ż  m inę ły 
dwa la ta  od wojny, a dziś pozwolę 
przedstawić sobie ta k i kw ia tek: Tu 
u nas w  Łodzi, w  reprezentacyjnym  
teatrze naszego miasta, w  Teatrze 
W ojska Polskiego grają tragikom edię 
hiszpańską „Celestynę". Sztukę,, k tó 
ra (podobno) na deskach paryskich 
tea trów  utrzym ała się 2000 razy (sic!). 
Czy jednak u  nas osiągnie tę  liczbę, 
należy m imo wszystko wątpić. Daj 
Boże, aby zn ik ła  jak na jprędzej. Sztu

k a  mimo swoje n iew ątp liw e W alory 
sceniczne, dekoracyjne i  nastrojowe 
(muzyka, św iatło) odtwarza bruta ln ie, 
w  całej swojej ohydzie na jw strę tn ie j
sze i n s t y n k t y  l u d z k i e ,  że
wszystkie najgorsze podłości i  beze
ceństwa dzieją się w  imię Boga, że 
z m od litw ą  na ustach stara ra jfu rzy - 
ca Celestyna idzie gubić niewinną du
szę M elibei, że wychow anki starej 
diablicy —  upraw iające zawodowo 
nierząd modlą się, k lep ią  litanię, 
zwiąc Celestynę „m atką św ię tą" (!), 
że w  całej sztuce na przestrzeni dwu
nastu odsłon nie m ilk n ie  ten  ironicz- 
no-sceptyczny ton w stosunku do rze
czy na jw iększych i  najświętszych, 
że cnota, dobroć, pokora, czystość 
serca są tam z demoniczną, iście sza
tańską siłą wyśm iane i  zohydzone, 
że nad wszystkim  Unosi się fatalna 
siła zła —  szatan —  czy to  w  po
staci ducha rozpusty, nierządu i  or 
g ii (Celestyna i je j pupilk i) czy w  po
staci chciwości i zbrodni (słudzy don 
K a łiks ta  i  Centurion) i ona ma osta
teczne słowo —  wówczas chyba bę
dziemy m ie li wyraźny posmak tego, 
co k ie row n ictw o Teatru W ojska P o l
skiego przygotowało dla spragnio
nych karm i duchowej konsumentów. 
W prawdzie liczne napisy przed w e j
ściem i  na afiszach oznajmiają, że 
wstęp m łodzieży jes t wzbroniony, lecz 
czy to pomaga? „Owoc zakazany" 
najlepiej sm akuje, A  dorośli? W y 
chodzą nieco z iry tow an i i  znużeni, 
bo w idow isko jest długie. Lecz u- 
derzmy się w  piersi i  stw ierdźm y ab
strahując od Wszelkiej świętoszkowa- 
tości i  p ruderii —  taka sztuka jes t 
tv lk o  destruktywna, zabija w iarę w  
ideały, obrzuca je błotem  —  może 
nawet_ paczy m łode charaktery i de
form uje dusze, A  orzecież chyba nam
0 to nie chodzi. Chcemy mieć społe
czeństwo zdrowe, silne m ora ln ie  i  f i 
zycznie, a taka placówka wychowaw
cza ja k  teatr, może jeszcze bardziej, 
niż co innego przez swój kon takt bez
pośredni z uczuciem i  myślą człow ie- 
ka-w idza —  powinna być naprawdę 
estetyczną szkołą życia, a nie ja s k i
nią truc izny  serc i przybytkiem  dusz.

(Ł)

SZANOW NY PANIE  REDAKTORZE!

A r ty k u ł Stefana Kieniewicza pt. 
„N ow y sąd w  h is to rii"  jest naprawdę 
wzorem po lem iki m iblicystycznej. 
U kład kons trukc ji m yślowych, jasność
1 przejrzystość w ykładu, zwartość a r 
gum entów oraz wysoka wrażliwość 
na zainteresowania historyczne i po
lityczne op in ii po lskie j, a przy tym  
subtelna iron ia  naukowca i głęboka 
troska jo dobre im ię h is to rio g ra fii pol
skiej za granicą, nie ty lk o  cechują, 
ale wyróżniają pracę Kieniewicza w 
publicystyce po lskie j.

O książce A l. Bocheńskiego „Dzie
je  g łupoty w  Polsce" by łoby dużo. do 
pisania. Bardzo dużo.

Fakt, że Redakcja po przedruko
waniu fragm entu książki pt. „Zagad
nienia przyczynowości w  h is to rii"  za
mieściła pracę Kieniewicza, dowodzi 
nie ty lk o  bezstronności Sądu, ale i 
zmysłu orientowania się w  w ie lk ich  
historycznych zagadnieniach przeszło
ści i  ich doniosłości dla chw ili bieżą
cej, p rzekonyw ujące j opinię poiską 
do zw rotu w  k ie run ku  realizm u h i
storycznego, różniącego się jednak od 
idealistycznego realizm u AL Bocheń
skiego.

W  związku z ty tu łem  książki na
suwają m i się pewne refleksje k ry ty 
czne. „Pochwała g łupo ty" Erazma z 
Rotterdam u zrob iła  swoje: zasugero
wała Bocheńskiego źle pojętą odwagą 
konsekw encji w  u jm ow aniu zagad
nień historycznych i skutek jes t w ia
domy. Nie mówię, plagiat, ale m ó
w ię, że Erazm Rotterdam ski uśmiech
nie się do „D z ie jów  głupoty w  Pol
sce“  z ws.zystko wybaczającą pobłaż
liwością oryginalnego pisarza i w ie l
kiego humanisty. Szkoda, że Bocheń
ski nie da ł de fin ic ji g łupoty, skoro 
się już zabłąkał między —  filozofów . 
Znajdzie ją  w „K ry tyce  czystego ro 
zumu" Kanta. Z w szystkim i konse
kw encjam i dla auora „D z ie jów  g łu 
poty w  Polsce". To jedno.

A  drugie. Machiawel b y ł bodaj w y
branym  i  powołanym sądzią w rze
czach p o lity k i i  dyp lom acji, zarówno 
w  ich aspektach genetycznych ja k  pra 
gmatycznych. N ie myślę o „Księciu", 
ale o jego klasycznej „H is to r ii F lo 
re n c ji" . Machiawel nie napisał jed
nak „D z ie jó w  g łupoty F lo renc ji" —  
dz ie jów  miasta (jakby państwo), Któ
re  go uczyło sztuki dyplom atycznej 
i  —  gorącej m iłośc i Ojczyznv, „H i 
storię F lo re n c ji"  Machiawela trzeba 
koniecznie umieścić w ubogiej lite ra 
turze po lskie j i zagranicznej „D z ie
jó w  g łupo iy  w  Polsce”  —  ja ko  przy
czynek dó h is to rii rea lizm u p o lity 
cznego.

Aleksander Świętochowski nie ży
je. Tak, tak autor „G enealogii" ¡cy
tuję z pamięci, N iemcy zniszczyli mi 
w  1939 r. w Bydgoszczy bibliotekę) 
nie m ia ł zwyczaju pisania po litycz
nych dziejów Polski bez gruntownych 
stud iów  filozoficznych, socjologicz
nych i  historycznych. I  o ile  nu w ia 
domo, w  sprawach metodologicznych 
Świętochowski nie uc ieka ł się, ja k  
Bocheński —  do m edycyny (p. roz
dz ia ł „Zagadnienia przyczynowości w  
h is to rii").

W arto tu  jeszcze przypomnieć spe
ku lac je  historyczne Lw a Tołsto ja  nad 
zagadnieniami przyczynowości w  hi- 
sorii („W ojna i  pokój” ). Są to  spe
ku lacje  ciekawe, w  pewnym sensie 
nawet konstruktywne, ale ja k  da le
k ie  od upraszczania problemów h i
storycznych, k tó rych  zw iązki p rzy
czynowe uryw ają się zazwyczaj tam, 
gdzie się zaczyna konieczność m il
czenia —  na kraw ędzi niebezpieczeń
stwa wypaczenia herm eneutyki p o li
tycznej. Zauważył to  T o łs to j i p rzer
w a ł dociekania nad niewiadomym. 
W iedział, więc przew idywał następ
stwa tłumaczenia w  swych przyczy
nach skom plikowanych zagadnień —  
głupotą narodu, ściślej „g łupo tą" h i
storyków , Bocheński inaczej —  w ob
liczu Niem ców!

Tyle na marginesie książki A l. Bo
cheńskiego. Strzępy myśli i  nic w ię
cej. Nie warte druku, może dysku- 
sji.

Przepraszam za „utracony czas” 
poświęcony memu listow i. Na poznań
skim bruku  publicyści tym i zagadnie
niami sięgnie interesują. A  szkoda

Proszę przyjąć w yrazy  prawdziwe
go poważania,

H ieron im  PawLcki

W IELM OŻNY PANIE  REDAKTORZE

W padł m i do ręk i dość dawny już 
numer „Dziś i  Ju tro ” , bo z dnia 27.4 
b. r. W  rubryce „C zyte ln ik  uważa, 
że...”  licealistka A, B. pisze m iędzy 
innym i : „N ie  odpowiadają m i istn ie
jące zrzeszenia młodzieży kato lickie j, 
jak  sodalicja, bo ta m łodzież nie zda
je sobie sprawy z potrzeb rzeczy
w istych“ , (podkreślenia moje).

Nad powyższą uwagą dobrze się za
stanowiłam Ja również należę do so- 
da lic ji. I zdaje mi się, że my, w  na
szej sodalicji, zdajemy sobie sprawę 
z potrzeb rzeczywistości.

Ta rzeczywistość jest taka, że 
zniszczenie kraju, dokonane w  ostat
nich latach, przekracza sumę 250 m i
lia rdów  zł. o sile kupna przedwojen
nej. Ta rzeczywistość jest taka, że 
wojna w  poważnym stopniu osłabiła 
n iektóre cnoty obywatelskie w  naro
dzie.

Czy m łodzież, zrzeszona w sodalicji, 
bierze pod uwagę tę rzeczywistość? 
Czy myśli o pracy dla Ojczyzny? —  
Tak. M y  nie posługujemy się frazesa
mi i  szumną propagandą. Praca nasza 
jest cicha. Staramy się o coś bardzo 
prostego a równocześnie w ielkiego. 
M y uczymy się dokładnie wypełniać... 
dziesięć Bożych przykazań. Jesteśmy 
przy tym  pewne że Polsce dobrze 
się przysłużymv, gdy je zachowamy 
Zaczynamy od siebie. Gdyby w k ra ju  
ludzie w  codziennym postępowaniu 
k ie row a li się 10 Bożym i przykazania
mi, w ie le  bolączek zniknęłoby z na
szego życia prywatnego i publicznego. 
Nie by łoby złodziejstwa, wzajemnych 
nienawiści, pijaństwa. Odbudowa k ra 
ju  przybra łaby znacznie szybsze tem
po.

Z zapałem i wewnętrznym przeko
naniem chcemy urzeczywistniać nasz 
plan. Zachęca nas do tego nie ty lko  
nauka Kościoła, lecz również zdania 
w yb itnych ludzi. M aria R odziew i
czówna na ankietę : „czego nam naj
bardziej potrzeba", ogłoszoną przed 
wojną w  „K urie rze  W arszawskim", 
odpowiedziała, że na jbardziej potrze
ba nam powrotu do dziesięciu Bo
żych przykazań i przestrzegania ich. 
Obecny m in ister ośw iaty w  Czecho
słowacji, Jarosław Stransky na zebra

niu UNESCO w yg łos ił podobne sło
wa : „G dyby się komuś udało przeko
nać św iat, że dziesięcioro Bożych przy 
kazań mają znaczenie dla każdego na
rodu, dokonałby ogromnej rew o lu c ji". 
Podobnych wypow iedzi, na jw yb itn ie j
szych nawet mężów stanu, można by 
dużo przytoczyć.

Sądzimy zatem, że my, sodalistki, 
trzym am y rękę na pulsie życia i  zda
jemy sobie sprawę z potrzeb rzeczy
wistości. Pracą cichą i  ofiarną, do
kładnym  spełnianiem naszych codzien
nych obowiązków chcemy służyć Bo
gu i  Ojczyźnie.

K orne lia  Szymańska
sodałistka z Tarnowa

DO RED. „Dziś i  Ju tro “ .
Przeglądnąłem „K alendarz Rodzi

n y  P o lsk ie j“  na ro k  1947. Z  uzna
niem  ¡podnoszę, iż posiada .oin w ie le 
wartościowych rzeczy, n iem nie j jed 
nak uderzy ły  pewne b rak i. Dotyczą 
też one drugorzędnych szczegółów, 
nie zaś zasadniczej treści „K a lenda
rza“ . M am  na ¡myśli pomieszczone w  
nim  ilustracje  na temat życia rodz in 
nego. S.prawę możnafoy pominąć \m il
czeniem, gdyby nie to, że ¡treść ich 
pozostaje w  zgodzie z ¡pewnymi ten
dencjam i współczesnymi, k tó rych  
ideowa wartość budzi słuszne obawy 
w  sercu każdego po ka to licku  m yślą
cego Polaka. K to  czyta ł M orcinka 
„L is ty  spod m orw y“  i  zachował w 
pam ięci up io rny obraz wym iera jące j 
wsi francusk ie j, a następnie przypa
trzy  się b liże j treści wspomnianych 
ilus tracy j, tem u narziuca się natrętna 
myśl, że podobny koszmar przestaje 
oddziaływać odstraszająco na uimy- 
słowość polską, owszem, poczyna się 
stawać czymś powszednim, na każ
dym  k ro ku  spotykanym, w ięc to le ro
wanym.

N ie  chcę być gołosłownym . P rzy
toczę dowody. Na ryc in ie  do m iesią
ca lipca  fig u ru je  rodzina złożona z 
4 osób więc rodziców i  dw ojga dzieci. 
Podobnie nad listopadem  ty lk o  że tu  
przybywa nieodzowny piesek. Nad 
grudn iem  w idz im y dzieci tro je , cóż, 
k iedy na str. 39 reduku je  się ich 
ilość do jednego. To samo na str. 45. 
Opowiadanie „Z e rw a ny most“  ukazu- 
je  nam rodzinny stó ł z tro jg iem  dzia
tek. Nawet w rześniowy początek ro 
ku  ze swym  sześciorgiem dziatek  ̂i  
siódm ym  nauczycielem wypada dzi
wnie m artw o i  pusto. W  ilustracjach 
„Kalendarza Rodziny P o lsk ie j“  m ie j
sce w yb itn ie  uprzyw ile jow ane za jm u
je  rodzina z dw ojg iem  lu b  jednym  
ty lko  dzieckiem!

W iadom ą jest rzeczą, ja k  żywą 
kam panię prasową ¡przeprowadzają 
ka to lick ie  czasopisma^ by le  ty lk o  roz
budzić w  szerokich masach społeczeń
stwa • świadomość niebezpieczeństwa, 
grożącego nam  ze strony coraz lic z 
niejszych m ałżeństw o mocno zredu
kowanej ilości dzieci czy, też zupełnie 
bezdzietnych. W iadomo, ile  w k łada ją  
w ys iłku  w  to, b y  w okó ł tak ich  m a ł
żeństw w ytw o rzyć  atmosferę potępie
n ia  i b ra ku  zaufania, a przeciwnie 
rodzinom  licznym  okazywać ja k  n a j
więcej sym patii i  m oralnego popar
cia.. Tymczasem „Ka lendarz“ , w łaśnie 
dla szerokich rzesz przeznaczony, _ za
gadnienie to pom ija  m ilczeniem, 
przechodzi nad n im  do porządku 
dziennego tak, jakby^ w  te j spraw ie 
nie m ia ł n ic do powiedzenia!

A  dale j. „K a lendarz Rodziny Pol
sk ie j“  jest 'w ydaw nictw em  nawskroś 
ka to lick im . Na jzupełn ie j w ięc słusz

n ie  budzi ¡w sutych czyte ln ikach zau
fan ie  i  pewność, że wszystko, co sig 
w  n im  zawiera, jest ¡rzeczy wiście w y
razem kato lickiego wejrzenia na 
świat. Jak  więc zareagują om, spo
tyka jąc się w  ilustrac jach niem al 
wyłącznie z rodzinam i o n ielicznym  
potomstwie? Jedni może znajdą w  
tym  ciche potw ierdzenie swych u k ry 
tych życzeń, in n i uważać będą, że 
sprawa potomstwa nie- jest d!a ro
dziny ka to lick ie j ostatecznie czymś 
tak dalece ważnym, in n i wreszcie, że 
może ona m ieć jakieś znaczenie dla 
wsi, ale nie d la  rodzin  m ie jskich, że 
w ie lka  ilość dzieci ¡nawet na obraz
ku  jest rzeczą niemodną, nieestetycz
ną, czy coś w  tym  rodzaju, Ostatecz
nie, ja k k o lw ie k  sprawa by się przed
stawiała, to  na pewno w  żadnym w y
padku ta k i typ  ilustracy j aię wy
wrze dodatniego w.pływu na społe
czeństwo.

N ie  m am  byna jm n ie j zamiaru 
tw ierdzić, że ilus trac je  „Kalendarza“  
m ają na oku szerzenie tak ich  ten- 
dencyj. B roń Boże! Lecz są dowo
dem niekonsekw encji ka to likó w  we 
w cie lan iu  w  życie głoszonych zasad, 
stanowią pewną lukę w  jedno litym  
na tym  odcinku froncie  kato lików , 
przyczynia ją się do osłabienia ich ak
c ji, a pomaga natom iast do u trw a la 
n ia  się w  umysłach czyte ln ików  po
glądów wręcz przeciwnych ka to lic
k iem u po jm ow an iu  rzeczy.

S ta ły  C zyteln ik

Sprostowania
Do a ryku łu  mojego „O  Kabale hi

s to r ii” , drukowanego w  n-rze 24,81 
tygodnika „Dziś i  J u tro ”  w kra d ło  się 
k ilka  pom yłek drukarskich, k tó re  n i
niejszym pragnę sprostować.

W  szp, 1 w . 24 od gó ry : zamiast 
„w a d liw ych " ma być „w ad liw ym ".

Szp. 1 w. 1 od dołu: zamiast „prze- 
m yślań" ma być „przem yśleń” .

Szp. 2 w. 7 od góry: zamiast „wspo
mnianych" ma być „wspomnienio
wych".

Szp. 2 w . 17 od góry: zamiast „roz
ważaniu" ma być „rozważaniem",
* Szp. 2 w, 21 od góry: zamiast „kom 
pozycyjnych" ma być „kom pozycyj
n e j".

Szp. 2 w. 35 od do łu : zamiast „G ual- 
d ic ie ls " ma być „G ualducich” .

Szp. 2 w , 35 od do łu: zamiast „Ug- 
d in ich " ma być „U go lin ich".

Szp. 3 vn 1 od do łu : zamiast „ab
surdem " ma być „tak im  absurdem".

Szp. 4 m, 2 od gó ry : zamiast „po
tra f iła b y ”  m a być „p o tra fiły b y ",

Szp. 4 w. 3 od 7óry: zamiast „szczy
tów ”  m a być „chw ytów ".

Szp. 4 w, 10 od dołu: zamiast „ je s t* 
ma być „że jest".

Szp. 5 w . 26 od gó ry : zamiast „smu
tnych”  ma być „snutych".

Szp, 5 w. 41 od góry: zamiast „prze
sądnej" ma być „przesadnej",

Szp. 5 w. 28 od dołu: zamiast „s łu 
sznej" m a być „s trus ie j".

Pozostaję z poważaniem

Zygm unt L ichniak

W yjaśniam y, że w  numerze 21 na
szego pisma nazwisko autora a rty 
k u łu  pt. „Czy k ryzys" zostało wsku
tek błędu zecerskiego zniekształcone. 
W inno ono brzm ieć Zdzisław S tro iń
ski (Marek Chmura).

O R O G 4
Dokończenie ze str. 5-łej

ozenie 10% dochodu indyw idualnego 
na oszczędności (wg. założeń P lanu 
Monnet’a) byłoby możliwe jedynie 
przy is tn ien iu  sprzyja jących w a run 
ków  po litycznych w  k ra ju .

3. B rak s tab ilizac ji po litycznej 
i niepokoje społeczne znajdujące swój 
w yraz w  częstych przesileniach gabi
netowych un iem ożliw ia ją  z jednej 
s trony utrzym anie jedno lite j p o lity k i 
gospodarczej, a z drug ie j s trony — 
osłabiając zaufanie społeczeństwa do 
rządu— są przyczyną biernego oporu, 
lub  nawet otwartego bojkotowania 
wytycznych p o lity k i i zarządzeń 
rządu.

Trudno jest przeprowadzić segre
gację wg. ja k ie jś  ścisłej h ierarch ii mo 
mentów decydujących o dzisiejszej sy

tu a c ji gospodarczej F ranc ji, iię t  > 
pienia jednak genezą i  główną przy
czyną chaosu i  k ryzysu  są rozbież
ności, polityczne. Obecny stan rzeczy 
nie  może trw ać  a la  longue. TrućCno 
jest przew idzieć drogę, k tó ra  F ran
cuzi z obecnego kryzysu. Pew
nym  się jednak wydaje , że przepro
wadzenie państwa przez c iężki i  tru d 
ny  z na tu ry  rzeczy okres powojenny 
jest jedynie m ożliwe przy: 1) zaist
n ien iu  jedno lite j i  c iągłe j p o lity k i 
rządlu (konieczność stałego rządu) 
oraz p rzy  2) podporządkowaniu się 
społeczeństwa do te j p o lity k i.

Do przyszłości należy odpowiedź 
czy podporządkowanie to  nastąpi w 
fo rm ie  m nie j czy też bardzie j dobm-

) wolnej.
|  Jan Lei.
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